
Stron 12 Cena 25 zł
O płat* poertowa « b n lm  iy w »H w t

T Y G O D N I K S P O Ł E C Z N  O - L I T E R A C K I

Rek VI Ł ó d i, 13 m arca 1949 r. N r 11 (190)

----------------------  W NUMERZE — — ------
między innymi-

T. Orlewicz —  D roga Czechosłowacji 
K. Ćapek —  P rze w id yw a n ia  w  r. 1937 
J. Hora, M. Vanek, I. Ililc r, St. Neuman, St. Żary —  

Wiersze
J. Choczyński —  T e a tr w  G a lic ji 
B. Vaclavek —  Czeska poezja p ro le ta riacka  
Wł. Wójcik —  Los chłopa w  B ra z y lii 
St. Cieślak —  A p a ra t c y w iliz a c ji techn iczne j 
M. Szaginian —  „K a le w a la “
M. Minias, L. Młot, P. Chadaj —  L is ty  ze w si 
Intelektualiści w  walce o pokój!
J. Cios, L. Budrecki —  P o le m ik i (m uzyka, poezja)

W CZECHOSŁOWACJI: LAUREACI PAŃSTWOWEJ NAGRODY W ZAKRESIE SZTUKI I NAUKI ZA ROK 1948

M aria Pujmanowa
powieściopisarka

Piotr Ijlem nicky
powieściopisarz

Otokar Jeremiad 
kompozytor

Prof. dr B. Bydżowsky 
matematyk

Prof. dr Fr. Travniëek
językoznawca

J i iy  Krejćik  
reżyser film owy

Ladislav Słoll

SZTUKA WOBEC RZECZYWISTOŚCI
łecznej fu n kc ji wiedzy i  ku ltu ry , szcze
gólnie zaś w iedzy i  k u ltu ry  w  k ra ju  so
cjalistycznym.

P oda jem y fra g m e n t z obszernego przem ów ien ia  
profesora L . Stol-l‘a, k tó re  w yg ło s ił na O gó lnokra
jo w y m  Z jeździe D zia łaczy K u ltu r y  i  O św iaty  w  ro 
k u  1948 w  Pradze.

B y ł to  trze c i z rzędu w ie lk ic h  z jazdów  lu d z i p ra 
c y  w  Czechosłowacji, ja k ie  o d b y ły  się bezpośrednio 
po lu to w ych  przem ianach w  Republice.

C harakte rystyczna jes t ko le jność ty c h  zjazdów :
W  tygo dn iow ych  odstępach zeb ra li się pow itać 

zw ycięstw o soc ja lizm u: ro b o tn icy  — w  Pałacu P rze
m ysłu , ch łop i — na P lacu Sw. W acława; działacze 
k u ltu ry  — w  D om u S ztuk i.

W  zakończeniu swego przem ów ien ia  p ro f. S to li 
pow iedz ia ł m. in .: ,,N ow i tw ó rc y  k u ltu ry  zeb ra li 
się tu ta j n ie  dla ora to rsk iego udekorow ania posu
nięć rządow ych, lecz p rzysz li ja ko  współrządzący 
k ra je m “

Kra j nasz przełamawszy kapita
lizm, kładzie fundam enty pod no
w y ustró j społeczny. W tym  h i
storycznym momencie obowiąz
kiem  każdego obywatela jest 

przemyśleć, w  jak im  stopniu jego osobi
sta praca i  jego w ysiłek twórczy ma przy
czynić się do budowy nowego świata. 
Szczególnie dotyczy to pracowników k u l
tu ry , dlatego właśnie zebraliśmy się tu ta j.

Tak często zdarza nam się słyszeć z ust 
wrogów socjalizmu, któ rzy pod pozorem 
ochrony wartości ku ltu ry , broniąc rze
komo autonomii je j przed polityką, tw ie r
dzą, że w łaśnie socjalizm kładzie ciężką 
rękę na tw órcy ku ltu ry , że właśnie so
cjalizm  domaga się od poety rymowania 
politycznych tez, deklinowania we wszy- 
tkich przypadkach wyrazu — ,,lud 

komponowania propagandowych utworów 
muzycznych, malowania „ag itek“  — sło
wem tworzenia sztuki tendencyjnej. Pa
nowie ci przekonywali nas, że socjalizm 
w  pierwszym rzędzie zarządzi ustawowo 
palenie w  piecach porąbanymi fortep ia
nami.

Dlatego właśnie konieczne jest w tym  
momencie pomówić z n im i na temat spo-

Teoretycy socjalizmu wiedzą daleko do
k ładnie j, n iż k toko lw iek inny, że w ielka 
poezja i w  ogóle w ielka twórczość a r t y 
styczna spełnia w yją tkow o doniosłe po
słannictwo historyczne i że w  olbrzym im  
stopniu przyczynia się do postępu. W ie l
k ie  ruchy rewolucyjne w h is to rii i  nauko
w y  socjalizm szczycą się przecież tym , że 
potężna twórczość była zawsze ich sprzy
mierzeńcem. By zrozumieć to, wystarczy 
spojrzeć po prostu na historię lite ra tu ry . 
Jakże humorystycznie wyglądają ci pa
nowie, któ rzy przychodzą do nas z po
dobnymi tezami i  zarzutami. W ten spo
sób z reguły rozumują snoby, k tó rzy z 
dużym nawet zamiłowaniem „pie lęgnują“  
poezję dla n ie j samej, poezję, ja k  nazy
wają, „czystą“ , integralną, oderwaną od 
życia. Tę postawę p rzy jm u ją  zazwyczaj 
ludzie odizolowani od życia, ludzie, któ 
rzy dla swych beznamiętnych spekulacji 
życiowych lub anomalii psychicznych szu
kają dekoracji w  n iezwykłych powiąza
niach słów, barw  i  form y, by w  ten spo
sób ukryć swą impotencję ideologiczną 
i  artystyczną. N ic też dziwnego, że na 
biurkach nie rodzą się dzieła w ielkie, o 
znaczeniu ogólnoludzkim.

Właściwością poezji jest, że pod je j 
wpływem  wszystko przemienia się w  
poezję, je j siłą — że tw orzy stale w  tw o 
rzyw ie  pozornie niepoetyckim. Poetyzo
wać zaś, biorąc za tw orzyw o rekw izy ty  
poetyckie, jest dawać to, co się nazywa 
kiczem.

Naukowa, socjalistyczna estetyka n i
gdy nie pragnęła tworzenia a la these, 
dydaktyki, moralizatorstwa. N ie znaczy 
to jednak, że poezja i  sztuka nie mają 
pokazywać w ie lk ich  idei, w ie lk ich  życio
wych prawd Zarówno filozo f jak  i  poeta 
w inn i pokazywać nowe problemy życio
we, mówić prawdę i o te j prawdzie prze
konywać. Marks po przeczytaniu ręko
pisu jednego z dramatów Lassala napisał 
do autora lis t, w  k tó rym  radził, by ten 
mniej schilleryzował, a bardziej szekspi- 
rował. Zdenek Nejedly w  prostych sło
wach u ją ł tę stronę sztuki: „To  co nie 
jest prawdą, nie może być piękne“'. Tak 
samo u jm ują  sztukę w ie lcy k ry tycy  po
stępowej i rewolucyjnej Rosji: B ie liński, 
Czernyszewski, G ork ij. Widzą oni w  
twórczym  talencie artystycznym w ie lk ie  
dobrodziejstwo ludzkości, dar, k tó ry  do
piero w socjalistycznym Społeczeństwie 
będzie m ia ł w arunki pełnego rozwoju, 
otrzyma pełnię praw.

W h is to rii lite ra tu ry  dostrzegamy, że 
prawdziw ie w ielka twórczość nosiła 
zawsze piętno w a lk i z wszelką konwen
cją i  uprzedzeniami, starała się usiln ie

rozwinąć w  człowieku jego najwartoś
ciowsze dyspozycje psychiczne, starała się 
wyzwolić człowieka. Z h is to rii nauki w y
nika jasno, że prawdziwą wiedzę w ytw a
rza ły zawsze postępowe s iły  ludzkości 
i  że była ona w  pełnym tego słowa zna
czeniu ludowa, walczyła o człowieka.

Zastanówmy się nad jednym  jeszcze za- 
rzu ' m. Są ludzie, któ rzy jakko lw iek  po
siadają bezsprzecznie doskonałe uzbroje
nie wiedzy o estetyce, twierdzą, że przy 
umasowieniu k u ltu ry  nastąpi automatycz
nie obniżenie poziomu wiedzy i  sztuki, 
inaczej mówiąc wulgaryzacja. Pomińmy 
polityczną ocenę takiego sądu, oceńmy go 
po prostu w  kategoriach estetyki. Salda 
w  swych rozważaniach pisze: „Odczucie 
piękna poetyckiego nie jest atrybutem  
mieszczańskich niedouków i  półinte ligen
tów, któ rzy w  dziedzinie poezji są na j
częściej niczym innym  jak ucyw ilizow a
nym i barbarzyńcami — przeciwnie, reagu
je  na poezję lud pracujący — ro ln ik , ro
botn ik fabryczny“ . Zastanawiając się nad 
tym  problemem dochodzi Salda do praw 
dziwego rozwiązania, mówi bowiem: „Po
ważny, twórczy stosunek do pracy fizycz
nej, ja k i cechuje robotn ików  i ro ln ików , 
jest tym  właśnie kluczem, k tó ry  otw iera 
i  udostępnia tajemnicę twórczości po
e tyck ie j“ .

Salda bez wątpienia uchw ycił zjawisko 
od strony w łaściwej. Tak jest, wrażliwość 
i  inwencja poetycka rodzi się z twóręzej 
i  czynnej postawy do wszystkiego, co nas 
otacza. Tę czynną postawę posiada za
równo poeta jak i rzeźbiarz, kowal czy 
stolarz. To. co nazywamy mentalnością 
robotnika lub mentalnością człowieka pra
cy» było od najdawniejszych czasów bodź
cem działalności artystycznej prawdzi
wych twórców. Twierdzenie to można po
przeć nieskończoną ilością przykładów. 
Przypomnę zdanie w ielkiego poety ame
rykańskiego W hitmana: „Prawdziwego 
poetę poznaje się po tym , że dostrzega on 
bogactwo m ateria łu  twórczego w  życiu 
i  pracy szarego człowieka. Tak zwani „ lu 
dzie z towarzystwa“ , dla któ rych  lud 
jest owym motłochem z pieśni Horacego, 
są przeciwnikam i czerpania tem atyki z 
tego właśnie m ateriału, gdyż po prostu 
nie rozumieją ludu '“. Proletariusz, robot
n ik, ro ln ik  czy rzemieślnik posiadają obcą 
dla nich mentalność, inny  stosunek do 
świata, ludzi, pracy. Należy zbadać, w  
czym tk w i źródło te j odrębnej mental
ności?

Moim  zdaniem odpowiedź jest zupełnie 
prosta — człowiek pracy wyrabia sobie 
swój stosunek do świata w  ścisłym 
związku z procesem wytwórczym , w yra 
sta on z aktywnego, twórczego podejścia 
do zjaw isk otaczającej nas rzeczywistości, 
ponieważ styka sie z tak im i zjawiskami 
codziennie w  ciężkiej pracy, w czasie k tó 
re j u jarzm ia materię i  oddaje ją  w  służ
bę społeczeństwa. Spójrzmy na historię 
gospodarczą, Motorem je j jest twórcza

praca ludzka. Praca ta w  ciągu dziejów 
stała się przedmiotem handlu i  wyzysku 
grupy ludzi. Wszelkie dobra posiadały od
tąd podwójną wartość: jedną — konkret
ną, użytkową, drugą — handlpwą, pie
niężną.

W róćmy znów do wypowiedzi Saldy. 
Praca ro ln ika, robotnika czy rzemieślnika 
wydobywa te pierwsze nieprzemijające 
wartości, dlatego w stosunku Saldy do 
świata uwidocznia się wartościowanie go 
tą stałą i pierwszą wartością, w  przeci
w ieństw ie do człowieka interesu, han
dlującego czym sie da, nawet trudem  
ludzkim . Zwróćm y uwagę, jak  patrzy na 
arkusz blachy miedzianej blacharz, jak  
na grudę g liny  garncarskiej — garncarz, 
jak na deskę jesionową — stolarz, kiedy 
to spod ślizgu hebla w yprysku ją  kszta łt
ne w ió rk i. Jego ustosunkowanie się do 
swego dzieła żasadza się na czysto mate- 
ria listycznym  podejściu do świata, kiedy 
to, jak pisze Marks, materia uśmiecha się 
do człowieka blaskiem najrdzeaniejszej 
poezji. M ia ł rację Salda. Jednakowe usto
sunkowanie do świata cechuje artystę 
i  robotnika.

Okres kapita lizm u, okres panowania 
burżuazji b y ł w porównaniu ze średnio
wieczem epoką logicznego postępu.

Czy jednak ówczesny uczony, czy a rty 
sta mógł przytakiwać kształtowaniu się 
nowych stosunków między ludźmi, opar
tych o wyzysk człowieka przez człowie
ka? Dlatego też badacz i k ry ty k  nie po
w in ien  dziw ić się, że w ie lcy tw órcy tego 
okresu, genialni artyści, nie znając log ik i 
rozwoju historycznego, tak  często stawali 
w  obozie przeciwników postępu, z nostal
gią i  tęsknotą zwracali się w  swych dzie
łach do czasów patriarchalnej id y lli, do 
owego „dawnego złotego w ieku“ . Współ
cześni k ry tycy  m yln ie  często oceniają ich 
twórczość, podkreślając w ich realistycz
nych utworach elementy reakcyjnego ro
mantyzmu. Ustró j kapita listyczny nie 
sprzyja ł twórczości. Uczeni i  pisarze prze
żywają w  epoce te j głęboką rozterkę. Zbyt 
jaskrawe są różnice między ich w iz ją  
świata a otaczającą rzeczywistością. Tu 
leży przyczyna, że ich b łysko tliw y  i  tra 
fn ie  realistyczny obraz świata bywał czę
sto deformowany w  swojej nadbudowie 
ideologicznej.

Balzac zrywając maski z tw arzy pary
skiego mieszczaństwa, kupiectwa, ban
kierów, adwokatów, dziennikarzy odsła
nia całą sprzedajność burżuazyjnego spo
łeczeństwa francuskiego na początku ubie
głego stulecia, przy tym  zaś jest reakcyj
nym romantykiem, popiera „p raw ow itą “  
monarchię, feudalny ustrój. Podobnie 
Gogol. Obok w ie lu  niezapomnianych arcy
dzieł napisał swe „L is ty  do przy jac ió ł", 
które w  rezultacie zmusiły Bielińskiego 
do ostrej rep lik i. „Jako twórca zna pan 
Rosję wyśmienicie — pisał w liście o tw ar
tym  dp Gogola B ie lińsk i — lecz bardzo
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K a r o l Ć a p e k

OCENY I PRZEWIDYWANIA W 1937 R.
PIEKAR Z W CZASIE KRYZYSU 

Twierdzę, że należy podnieść cenę na bu łk i, inne obniżyć, a k ry 
zys się skończy.

FAB R Y KA N T
...nasza praca jest wspólną pracą; my wszyscy, w y i  ja, pracu

jem y dla moich interesów.
DYPLO M ACJA

Bogu dzięki, u m o w a  wreszcie zawarta; teraz musimy się zasta
nowić, w  ja k i sposób będziemy ją  naruszać.

m i l i t a r y s t a

Wojna jest wewnętrzną koniecznością ludzi. Celem w ojny jest 
uświadomienie narodowi jego własnej siły.

IM P E R IA LIS TA
Równowaga sił istnieje wówczas, gdy my posiadamy przewagę.

WÓDZ
Dzięki usilnej i  d ługotrw ałej propagandzie, spraw ił Bóg, że w re 

szcie stanąłem na czele narodu.
D YKTATO R

Wreszcie osiągnęliśmy jednomyślność. Wszyscy muszą mnie
słuchać.

TYR AN  I  FILOZOFOW IE
Ja będę czynił, a w y dla mych czynów będziecie szukać logicz

nych uzasadnień.
JEDNODNIOW Y OWAD 

Historia? —  To m i nic nie mówi.
NEUTRALNY

Neutralność? —  To znaczy zarabiać na wojnie, k tó rą  toczą inn i.
*  *  *

I  przy pogorzelisku ogrzeje sobie ktoś strawę.
*  *  *

Nie jest tak znowu źle: nie sprzedali nas, ale oddali za darmo.

s ła b o  ja k o  c z ło w ie k  m y ś lą c y “ . P odobn ie  
u ją ł  L e n in  tw ó rczo ść  T o łs to ja , A .  ta kże  
R o m a in  R o lla n d  za u w a ż y ł w  tw ó rc z o ś c i 
T o łs to ja  ó w  p o d s ta w o w y  ro z d ź w ię k , „G d y  
T o łs to j —  pisze R o lla n d  —  każe  m ó w ić  
s w y m  bo ha te rom , n ik t  n ie  może m u  do
ró w n a ć , ja k ż e  b la d o  je d n a k  w y g lą d a  
n a rra c ja  a u to rs k a  T o łs to j posiada n a j
w ię kszą  w iedzę  p rz y  b a rdzo  m ie rn y c h  
u z d o ln ie n ia c h  m y ś lic ie la . G e n ia ln y  w z ro k  
i  serce In te le k t  n ie s te ty  n ie  nadąża ł za 
w z ro k ie m “ .

P rz y k ła d y  te  m ożna m nożyć  w  n ie s k o ń 
czoność. D y s p ro p o rc je  m ię d zy  pokazaną 
rz e czyw is to śc ią  a oceną je j w y n ik a ły  z 
a n ty - in te le k tu a ln e g o , in tu ic y jn e g o  po d 
chodzen ia  do z ja w is k  o p is y w a n e j rzeczy
w is to śc i. N a js m u tn ie js z e , że z n a jd u ją  się 
k r y ty c y  i  te o re ty c y  l i te r a tu r y ,  k tó r z y  tę  
d y s p ro p o rc ję  u w a ż a ją  za coś n a tu ra ln e g o , 
ba, w iecznego , k tó rz y  p o c h w a la ją  tę  po 
s ta w ę  p is a rs k ą  i  tw ie rd z ą , że u k a z y w a 
n ie  rz e czyw is to śc i w  k o n s e k w e n tn y m  s y 
s te m ie  id e o lo g ic z n y m  o p a rty m  na d o k ła d 
n e j w ie d z y  h is to ry c z n e j —  że s p o jrz e n ie  
in te le k tu a ln e  —  szkodz i w ie lk ie j tw ó r 
czości, że tw ó rc a  p o w in ie n  poprzestać na 
n o to w a n iu  i  zastępow ać w iedzę  in tu ic ją .  
T e  d e ka d e n ck ie  p o g lą d y  la nso w an e  są 
ob ecn ie  p rzez f ra n c u s k i e g z y s te n c ja liz m  
i  szereg in n y c h  k ie ru n k ó w  o ja ło w y m , 
n ie p rz y d a tn y m  spo łeczn ie  c h a ra k te rze . 
U s iln e  s ta ra n ia  o w y g n a n ie  z tw ó rczo śc i 
m y ś li,  a zas tą p ie n ie  je j b e zp rze d m io to w ą  
w ie d z ą  cechu ie  ró w n ie ż  n ie k tó ry c h  te o re 
ty k ó w  s u rre a liz m u . N a  szczęście w ie lu  
z w o le n n ik ó w  te j te o r i i  w y rz e k ło  s ię  je j,  
reszta zaś poszła  na dn o  m ę tn ia c tw a  re 
a kcy jne go .

N a u k o w a  so c ja lis ty c z n a  e s te tyka  w ie  
dużo i  w c a le  d o k ła d n ie  o p rzyczyn a ch  
ty c h  ro z d ź w ię k ó w , rze ko m o  w iecznych , 
m ię d z y  id e o w ą  a ro z u m o w ą  s tro n ą  tw ór-, 
czości, w ie  —  że z ja w is k o  to  je s t ty p o 
w y m  k o n f l ik te m  e p o k i k a p ita lis ty c z n e j,  
że n ie  je s t to  k o n f l ik t  w ie c z n y , p rz e c iw 
n ie  h is to ry c z n ie  p rz e m ija ją c y  i  z n ik n ie  on 
w ra z  ze z n ik n ię c ie m  w s z y s tk ic h  in n y c h  
ro z d ź w ię k ó w  w  z a s ta rz a ły m  u s tro ju  k a 
p ita lis ty c z n y m .

S za n o w n i p rz y ja c ie le , sądzę, że n a jle 
p ie j z ro z u m ie m y  w a rto ść  lu to w y c h  w y 
darzeń , je ś li u ś w ia d o m im y  sobie, że w ła 
śn ie  w  ow e h is to ry c z n e  d n i zo s ta ły  po d 
c ię te  u  nas k o rze n ie  s i ły  ow ego zła —

k a p ita l iz m u , że zo s ta ły  p o d c ię te  k o rz e n ie  
tego  ro z d ź w ię k u  w ie k o w e g o  w e  w s z y s t
k ic h  ro d za ja ch  tw ó rczo śc i. O d c h w ili ,  gdy 
na a renę  d z ie jo w ą  w k ro c z y ła  k lasa  ro 
b o tn icza , g d y  n a jw a rto ś c io w s i p o z n a li w  
te j k la s ie  osw ob odz ic ie la  lu d zko śc i, w  
ty m  m om e nc ie  za ła m a ło  s ię  m n ie m a n ie  o 
rz e k o m y c h  ró żn ica ch  m ię d z y  p ra w d ą  a 
id e o lo g ią  k o n se kw e n tn ą . O d te j c h w ili ,  
a zw łaszcza od m o m e n tu  p o w s ta n ia  p a ń 
s tw a  soc ja lis tyczn eg o , tw ó rczo ść  stała się 
ce lem  spo łeczeństw , cel te n  p o k ry w a  się 
ściś le  z n a jg łę b s z y m i p ra g n ie n ia m i spo
łe czeńs tw a  i  in te n c ja m i soc ja lis tyczn e g o

ustroju, ustro ju  dążącego do najwyższej 
doskonałości i  rozwoju historycznego. 
Różnica między indyw idua lną w iz ją  pisa
rza a realnym, aktualnym  obrazem świata 
będzie istniała wprawdzie wiecznie jako 
nieodłączny i  wieczny niepokój, a zara
zem m otor w  każdej twórczej pracy. Ten 
pozorny rozdźwięk będzie jednak stale 
n iwelowany w ie lką  i harm onijną pracą 
całego SDołeczeństwa, w  któ rym  rewolu
cy jny naukowiec czy pisarz nie będzie 
już uważany za dziwaka czv człowieka 
nieproduktywnego lecz za prawdziwego 
współtwórcę dziejów. Rosyjski k ry ty k

Pisariew m ówi właśnie o tym  zjaw isku: 
„W  twórczości rozdźwięk sam w  sobie 

nie istnieje, jedynie wiedza autora bądź 
wybiega w  przyszłość poza osiągnięty w  
tym  momencie etap rozwoju historyczne
go, bądź schodzi na bezdroża, po których 
h istoria  n igdy nie będzie kroczyć, W 
pierwszym wypadku ideologia pisarza 
bynajm nie j nie przynosi szkody społecz
nej, przeciwnie, wspiera i  posiłkuje ener
gię człowieka pracującego. Byłoby niepo
wetowanym złem, gdyby człowiek pozba
w iony b y ł zdolności snucia w iz ji w ybie
gających w  przyszłość, i  nie p o tra fił zary
sować skończonego obrazu przyszłej rze
czywistości.

Socjalizm jako wyraz pragnień m ilio 
nów ludzi pracujących wszelkich ras i  na
rodowości nie jest mechanicznym stosun
kiem  twórczości wszelkich gałęzi. Pragnie
niem jego jest tworzenie atmosfery, w  
k tó re j mogłaby się rozw ijać nowa wiedza 
i  nowa twórczość. Celem tej twórczości 
jest danie wyrazu artystycznego praw 
dzie, środkiem zaś — głęboka, usystema
tyzowana wiedza. W tym  tk w i istota h i
storycznej sytuacji naszej ku ltu ry . Jest to 
zasada nowego realizmu socjalistycznego. 
Przestępu; emy próg nowej epoki, zaczy
namy spoglądać na epokę kapita lizm u 
oczyma historyka. W idzieliśmy, ja k  kapi
ta lizm  zabrał człowiekowi pracy nie ty l
ko dobra materialne, ale ku ltu ra lne  i  du
chowe. Pierwszym naszym obowiązkiem 
jest obecnie k rzyw dy te naprawić, przy
wrócić człow iekow i wykradzione mu 
człowieczeństwo. Chcemy dać społeczeń
stwu człowieka pełnego, bogatego. Pod 
wyrazem bogaty rozumiemy wszech
stronny rozwój. „Bogactwo“  to nie ma nic 
wspólnego z bogactwem, jakie reprezen
tow ał bourgeois. Bogaty człowiek epoki 
kapitalistycznej b y ł przecież w  rezultacie 
straszliwym  nędzarzem.

Ileż dzieł lite rackich  pokazało w  h is to rii 
lite ra tu ry  nędzę kapitalistycznego boga
cza i  dorobkiewicza na postaciach na j
różnorodniejszych harpagonów. Ustrój ka
p ita lis tyczny w tym  stopniu zdewasto
w ał człowieka, że socjalistyczna ku ltu rą  
i je j pracownicy będą m ie li przez długie 
dziesięciolecia pełne ręce roboty, zanim 
te krzyw dy w iekowe wyrównają.

Tłum. M. Z.

Tadeusz Orlewicz

DROGA CZECHOSŁOWACJI
uż w  roku  1945, dzięki unarodow ieniu 

H  banków, kopalń, h u t i  przem ysłu k lu -  
H  czowego, Czechosłowacja uzyskała re - 

^  a n̂e w a ru n k i gospodarcze dla  nowej 
swej drogi. P ie rw szy ten etap przyn iós ł 
upaństw ow ienie 60 proc. zakładów 

przem ysłowych, posiadających 75 proc. zdol
ności w ytw órcze j całego rodzimego przem y
słu, D zięk i tem u można ju ż  by ło  m ów ić o go
spodarce p lanow ej i  w  tych  w arunkach po
w sta ł d w u le tn i p lan  gospodarczy.

Zarów no jednak w  tym  pierw szym  etapie 
ja k  i  p rzy w ykonan iu  zadań, nałożonych 
przez plan, okazało się, że e lem enty wstecz
ne z ukryc ia  pod ję ły  zakro joną na szeroką 
skalę akc ję  sabotażową, w ym ierzoną prze
c iw ko  pom yślnym  w yn ikom  nowych re fo rm  
j  rozw ija ją ce j się skutecznie gospdarce pań
stwow ej. Szczególnie ostro1 występowało to w  
tych  gałęziach przem ysłu, gdzie elem enty 
p ryw a tno -kap ita lis tyczn e  u trzym yw a ły  n a j
s iln ie jszą pozycję.

Na połowiczność pierwszego etapu nacjo
na liza c ji w skazują cy fry . W ręku sektora 
pryw atnego pozostało bowiem  szereg ob iek
tó w  przem ysłowych, zatrudnia jących często 
n iew ie le  m n ie j n iż 1000 pracow ników . W n ie 
k tó rych  gałęziach przem ysłu udzia ł państwa 
b y ł m in im a ln y  i  ograniczał się, ja k  w  p rzy 
padku przem ysłu budowlanego, do 10 proc. 
W dyspozycji g rup kap ita lis tycznych  pozo
stawało 75 proc. hand lu  hurtow ego i  hand lu 
zagranicznego. U dzia ł państwa w  te j m ierze 
S tanow ił zaledwie —  5 proc., reszta zaś (20 
proe.) przypadała na spółdzielczość. Dlatego 
też np, p lan  w  budow nic tw ie  w  roku  1947 
wykonano jedyn ie  w  45 proc,, ale- w  tym  sa
m ym  czasie znacjonalizowane hu tn ic tw o  p lan 
w ykona ło  w  100 proc., znacjonalizowany 
przem ysł energetyczny — w  150 proc., wresz
cie rów nież znacjonalizowane gó rn ic tw o  w y 
konało zakreślone planem zadania p roduk
cyjne w  200 proc. M achinacje p ryw a tnych  
im porte rów  i  eksporterów  pom agały w a ln ie  
w  tym , iż ponad 3 m ilia rd y  koron czeskich 
odp ływ ała  rocznie za granicę, zam iast po
mnażać środk; na potrzeby inw estycy jne  
k ra ju .

W poczynaniach, m ających na celu w yw o
łan ie  chaosu gospodarczego, a w  następstw ie 
pow ró t do dawnych pasożytniczych fo rm  
gospodarowania, kap ita lis tyczn i przedsiębior
cy b y li popieran i nie ty lk o  przez m iejscowe 
elem enty reakcyjne, ale i  przez m iędzynaro
dową finansjerę oraz zagraniczne ośrodki 
wstecznictwa, Pod hasłem: „ im  gorzej d!a 
ludzi pracy, tym  lep ie j dla nas“  elem enty 
kap ita lis tyczne zbiera ły s iły  przeciwko odbu
dowie gospodarczej k ra ju .

M im o tyeh w ys iłków  plan dw u le tn i już  w  
pierwszym  swym  • roku w ykaza ł przewagę 
gospodarki p lanow ej nad gospodarką ka p i

ta listyczną, w ykazał, iż  zak łady  upaństw o
w ione pracować mogą lep ie j, bardzie j w y d a j
n ie  i  tan je j n iż wówczas, k iedy  podlegały 
praw om  zysku, a ich  pracow nicy b y li przed
m io tem  w yzysku kap ita lis tycznego przedsię
biorcy.

Czechosłowacja powstała po pierwszej 
w o jn ie  św iatow e j jako naród, nie posiadający 
w łasnej w a rs tw y  szlacheckiej, a lbow iem  od 
czasów b itw y  pod B ia łą  Górą resztk i n iedo
b itkó w  szlacheckich u leg ły  zniemczeniu, a 
wszelka własność feudalna przeszła w  ręce 
Habsburgów  i  ich adherentów, A le  dem okra- 
tyczność I  R e pu b lik i należy po jm ować ka te -

go riam i z końca X IX  w ieku, pam ięta jąc 
o hegemoni pa rlam enta rne j drobnej burżu- 
azji, k tó ra  stanow iła w łaściw ą tubę i oparcie 
dla kap ita lizm u  przemysłowego i  obszarni- 
czego.

Dlatego to  30 proc. całej pow ierzchn i ziem 
czeskich z na jbardz ie j żyznym i g ru n tam i na
leżało do sięgających jeszcze czasów feuda l
nych posiadłości szlachty n iem ieckie j i  w ę
g iersk ie j. A  rów noleg le eksploatacja kap ita 
listyczna niszczyła drobnych i  średnich ro l
n ikó w  czeskich i  słowackich, wypędzając ich 
z ro li egzekucjam i, p o lityką  banków d k a r
te li.

W roku  1918 podjęto oczyw istą parodię re -

Vcanák

P O D  N ATŁ OK IEM  MYŚLI 1
My wszyscy pod natłokiem  m yśli 
któ rzy w ierzym y 
którzy jesteśmy chw ie jn i 
którzy nie mamy w iary.

My wszyscy pod natłokiem  m yśli
kochani i uciśnieni
w  skorupkach swoich
będziemy przetopieni w jeden kształt
i z kuźni losu wyjdziem y
jak  m ło t
jak  pług
ostrzem przeciwko wojnie* 
rękojeścią w  stronę pokoju.

Przełożył W incenty Jędrkiewicz

JendHch Hilćr

Niegotowe
zostawimy
dzieło.

P E W N I K

Ktoś, kto  przyjdzie 
wypracuje 
kształt trw a ły .

Nie zmarnieje nic.
Już widzę to dziś —
Co ożyło,
Co się budzi,
Co pozwoli mi 
wciąż żyć.

Przełożył Tadeusz ChróśdelewskI

fo rm y  ro lne j. Z 4 ha m ilion ów  ziem i, podle
gającej wyw łaszczeniu, d robn i ro ln ic y  o trzy 
m a li zaledwie 15 proc., a 60 proc. pozostało 
w  rękach obszarników, reszta zaś dostała się 
w  ręce elem entów spekulanckich i  n ic  nie 
m ających wspólnego z p rodukcy jną  pracą w  
ro ln ic tw ie . Podobnie zresztą dzia ło się i  w  in 
nych k ra jach . W ie lka  R ew olucja  S oc ja lis ty
czna obudziła masy w  Polsce, na L itw ie , 
E ston ii i  Ło tw ie , w  R u m un ii i  A u s tr ii.  To 
zmusiło rządy burżuazyjne do podjęcia f ik c j i  
re fo rm y  ro ln e j dla „uspoko jen ia chłopów“ , 
ja k  o  ty m  pe rfidn ie  powiadano. W ykonanie 
re fo rm y  zakro jono na w ie le  d ług ich  la t. Re
zu lta tem  je j by ło  ty lk o  u tw ierdzen ie  w  tych 
k ra jach  elem entów kap ita lis tycznych  na w s i 
w  postaci obszarn ików i  ku łactw a. A na lo 
gicznie rzecz w yg ląda ła  i  w  Czechosłowacji. 
M im o, iż  przepisy prawa o re fo rm ie  ro lne j 
z 1918 p rze w id yw a ły  jako  m aksim um  250 ha 
dla  jednego m a ją tku , ro k  1945 zastał krzyczą
cy obraz kon tynuow ania  kap ita lis tycznego 
wyzysku.

Oto L ich tenste in  m ia ł 70 000 ha, Schw ar
zenberg —  50.000 ha, trz y  rodz iny C o lo ra d o -  
M ansfe ld  —  40.000 ha. Nadgraniczna właSr 
ność ziem iańska trzym ana była przez N iem r 
ców, stając się tw ie rdzą  h itle ryzm u  i  s ie d li
skiem  henkinow ców . Na to pozw a la ły  rządy
I  R e pu b lik i i  tak  k ie ro w a ły  w ykonan iem  re 
fo rm y. Nadto do czterech arcyb iskupów  na
leżało >50.000 ha. A  Chłopi? K ró tko : p rzy 
podziale wyw łaszczonych g ru n tów  na jedną 
rodzinę chłopską przypad ło średnio po 1 (do
s łownie: jednym ) hektarze ziemi.

Reform a ro lna  przeprowadzona u  progu
I I  R e pu b lik i m ia ła  stać się obok nacjonaliza
c ji przem ysłu drug im  zasadniczym elemen
tem  bazy gospodarczej dla nowej, ludow ej 
Czechosłowacji.

Na obszarach przygranicznych, lik w id u ją c  
b łędy przeszłości, skonfiskow any został m a
ją te k  szlachty, obszarn ików  i  gospodarstwa 
ro lne, stanowiące niem iecką własność. W w y 
n ik u  pełnej lik w id a c ji niem ieckiego stanu 
posiadania 1.040.000 ha przydzie lono ludności 
ro ln icze j czeskiej. Również w  pierwszym  rzu 
cie re form a ro lna m ia ła  przekazać ziemie 
m agnatów s łow ackich i  ko llaboraejon lstów — 
m ało ro lnym  i  bezrolnym , .

N iew ą tp liw ie , porów nanie re form  — te j * 
la t po pierwsizej w o jn ie  św iatow ej i te j d ru 
g ie j z roku  1945 i  1946 — wypada w yb itn ie  
na korzyść osta tn ie j. Pierwsza bowiem  trw a 
ła la t 20 i nie została przeprowadzona do 
końca, druga — podziału dokonała w  ciągu 
niespełna jednego roku. W latach 1918—1938 
przydzie lono ro ln iko m  -  600 000 ha. w  latach 
1945/46 — dano im  trzy  razy w ięcej ziemi. 
P ierwsza re fo rm a wzm ocniła  gospodarstwa
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stwo smutno, ja k b y  ty lk o  od niechcenia“ . To
też z uwagi, że ta k i te a tr nie odpowiada 
swemu zadaniu, zaproponował p. K ra m a r- 
czyk, aby m u obniżyć subwencję, a uzyskaną 
oszczędność przeznaczyć dla kó łek ro ln i
czych. W niosek ten jednak upadł.

3) AR Y S TO K R A C JE  Z  LU D E M

Na następnej sesji sejm pwej poseł K ra 
m arczyk w zn ow ił k ry ty k ę  teatrów .

„Ja  nie mogę sobie wyobrazić, co panowie 
dodatniego dla spraw y k ra jo w e j w  tych  tea
trach  w idzic ie. Ja w idzę ty lk o  zm arnowanie 
grosza publicznego... A b y  p rzyn a jm n ie j dzie
ci m ałole tn ie , m łodzież niedorosła, n ie  w y 
nosiła zgorszenia z tea trów , aby zam iast k o 
rzyści spodziewanych z tea trów , n ie  zasiać w  
sercach m łodzieży kąko lu  i  chwastu, nie za
szczepić zepsucia m ora lności i  obyczajów. 
Czy m oja  mowa w  te j spraw ie odniosła sku
tek? B roń  Boże! nie odniosła! G dybym  n a p i
sał sztukę z aktem  gorszącym, przyznanoby 
m i nagrodę 500 reńskich ! P rzychodzim y jesz
cze z wnioskiem , aby kosztem funduszu k ra 
jowego otworzyć szkołę d la  kształcenia a r 
tys tów  dram atu  i  opery. N ie w iem , jakiego 
sku tku  możemy się po n ie j spodziewać. Może 
takiego, ja k  na scenie lw ow sk ie j, z k tó re j 
najlepsze siły, najzdoln ie jsze w yb itnośc i — 
zostały usunięte. Dochody ciągn iem y z całe
go k ra ju  i  lu du  rolniczego, a w kładam y 
w  K rakó w , bo sobie może to m iasto 
wyobrażam y na sposób starożytnych Rzy

m ian, k tó rzy  zaw ojowawszy św ia t ów 
czesny, c iąg li z niego zyski na swą korzyść, 
s taw ia li św ią tyn ie  bogów pogańskich Jeżeli 
m i k to  me w ierzy, niech idzie  do Rzymu, a 
zobaczy owe za b y tk i rozpusty dawnej. D la 
K rakow a  ponosim y ciężary z ochotą, budu je
m y tea try  nowe, kszta łc im y artystów , dajemy7 
na to  subwencje, a d la  nas ludu  w iejskiego, 
rozsianego po ca łym  k ra ju , jakaż jest na
dzieja?“

Konsekw entn ie postaw ił tedy p. K ra m a r- 
czyk wniosek o obniżenie subw encji na d ra 
m at i  operę lw ow ską o połowę, o nie asyg- 
nowanie k w o t pieniężnych na szkołę dram a
tyczną, o postaranie się o lepsze k ie ro w n ic 
tw o  dla tea trów  i  wreszcie o w ydan ie  m ło 
dzieży do 15 la t zakazu uczęszczania do tea
tru .

W  r. 1895 szósta kadencja sejmowa dobie
gała do końca. Posłowie c zyn ili przygotow a
nia  do nowych w yborów . Poseł K ram arczyk  
n iem n ie j p iln ie  od innych  zb ija ł ka p ita ł w y 
borczy w  postaci w n iosków  w  spraw ie tea
trów , w praw dzie  odrzucanych w  sejm ie, ale 
w  teren ie w yrab ia jących  popularność dla 
niezmordowanego wnioskodawcy. A by  k a p i
ta ł powiększyć, poseł K ram arczyk  przed sa
m ym  zakończeniem sesji ponow ił wniosek o 
w ydanie zakazu uczęszczania m łodzieży do 
tea tru , gdyż ja k  tw ie rd z ił, po sześciu la tach 
pracy sejm u ani na w łos nie zm ien ił zapa
tryw a n ia  w  ty m  względzie. N ie występow ał 
n igd y  przeciw  tem u, co może podnieść m o

ra lną  wartość narodową, ale b y ł i  pozostał 
n ieprzyjacie lem  złego. T eatr jest potrzebny, 
ale m łodzież w  teatrze n ie  jest potrzebna, 
gdyż tam  odgryw a się w ie le  rzeczy, k tó re  
źle w p ły w a ją  na m oralność m łodzieży.

Zagadnienie poruszone przez p. K ra m a r- 
czyka dało sposobność posłow i h r. W ojc ie
chow i Dzieduszyekiemu, filo zo fo w i i  estecie, 
do wypow iedzenia uw ag pod adresem tea
tró w  ja k  i  au to rów  sztuk tea tra lnych.

„S ym patie  m oje z posłem K ram arczyk iem  
wszelkie próby w ytrzym ać muszą, bo w  te j 
c h w ili stanę znów bardzo b lisko  tego sza
nownego posła. Jest rzecz, nad k tó rą  zasta
now ić się w arto , czy te a tr zawsze i  we wszy
s tk ich  okolicznościach jest rzeczywiście 
św ią tyn ią  ducha narodowego, ty m  p rz y b y t
kiem  szlachetnej sztuki, k tó ry  przyczynia 
się do podniesienia cyw iliza c ji, m oralności 
i  podźw ignięcia całego społeczeństwa. Nie 
chcę wnosić cenzury tea tra lne j, an i w zb ra
niać komuś chodzić do teatru. A le  radbym , 
aby głos p. K ram rczyka  tak  na piszących, 
ja k  i k ie ru ją cych  tea trem  pewne z ro b ił w ra 
żenie. P rzeżyw am y chw ilę  przejściową roz
w o ju  lite ra tu ry . Przed połową w ieku  lite ra 
tura cała i teatr, m ia ły  cha rakte r kap łański. 
Dziś lite ra tu ra  ka rm i społeczeństwo tłu m a 
czeniam i i  naśladownictwem , k tó re  z prądem 
naszego życia nie ma łączności. Ta chw ila  
przechodnia ma się k u  końcow i, a głos p. 
K ram arczyka  i  głosy podobne, ku  tem u na
s tra ja ją . Rodzi się czyte ln ik , k tó ry  w  książce

chce znaleźć rzeczyw istą myśl żyw otn ią . 
N iecha j się pisarze z tym  liczą, że zaczyna 
się tw orzyć ten czy te ln ik  w ie lk i: lud, k tó ry  
chce czytać rzeczy poważnie napisane, k tó 
r y  chce w idzieć na scenie rzeczy poważne, 
k tó re  z naszego ducha w yp ływ a ją . G dyby 
wszyscy nasi pisarze, wszyscy, k tó rzy  k ie ru ją  
naszymi scenami i  częścią ich lite racką , gdy
by wreszcie i  te a try  nasze przyszły  prędko 
do przekonania, że trzeba te j zdrowej, p ra w 
dziw ej, lite ra c k ie j i  dram atycznej s traw y, 
u tw o rów  nie szarpiących ne rw y  dekadentów, 
ty lk o  opartych na prawdzie życia i na pod
stawie ducha narodowego, dotąd dz ięk i Bogu 
zdrowego, gdyby ten głos p. K ram arczyka 
b y ł w p ływ o w y, ażeby i  dyrekc je  tea trów  
i  redakcje dz ienników  i samych piszących 
ku tem u zw róc ił, że dzis-ąj m ają publiczność 
ogromną, do k tó re j się odezwać mogą i  k tó ra  
pragnie tego ' rzeczy wiście, co od w iek  w ie 
ków  dobrem  się nazywało, nie tego co jest 
modne w  dekadensie, albo bardzo w y k w in t
nemu gustow i odpowiada, to wtenczas prze
m ów ienie p. K ram arczyka by łoby w ie lką  za
sługą dokonaną dla  na rodu“ .

H rab ia  Dżieduszycki w yko rzys ta ł obsku
ran tyzm  zacofanego w ó jta  —  k le ryka ła  K ra 
m arczyka. W ziął jego wystąp ien ie  za „dobrą 
m onetę“ . Z g łos ił solidarność a rys tok ra c ji z 
ludem  w ie jsk im , czyniąc a luzje  do „ducha 
narodowego, dotąd Bogu dzięki, zdrowego“ . 
B y ł to ro k  1895. S ienkiew icz i  M ate jko  zro
b i l i  już  swoje i  poczynali sięgać na wieś.

Józef ChoczyńskI

BedHch Vcsc!ovek

CZESKA POEZJA PROLETARIACKA^
(PO PIERWSZEJ WOJNIE)

Wyrazic ie lem  g łów nych tendencji l i 
te ra tu ry  okresu bezpośrednio po 
pierwszej w o jn ie  św iatow ej, z je 
go bu rz liw ą  atm osferą re w o lu c ji 
społecznej, stała się grupa poetów 
powojennego pokolenia, k tó re j 

twórczość określa się ja ko  lite ra tu rę  p ro le 
tariacką. Po raz p ierw szy w  czeskiej l ite ra 
turze, przede w szystk im  zaś w  poezji, prze
m ó w iła  w tedy  jeszcze pośrednio, m łoda k la 
sa robotnicza. A le  poezja p ro le ta riacka  niosła 
dlatego w  sobie w ie le  sprzeczności, k tó re  ra 
zem z opadaniem  rew o lu cy jn e j fa l i  doprowa
dz iły  ją  po k i lk u  la tach do zaniku.

P o jaw iła  się znowu, w  wyższych ju ż  fo r
mach, w  okresie narastającego kryzysu  spo
łecznego. W  pew nym  sensie by ła  ona 
szczytem rozw o ju  lite ra tu ry  czeskiej w  la 
tach dwudziestych, k ie dy  to zaczęto ostro 
k ry tyko w a ć  mieszczaństwo. Od dekadenckiej 
ucieczki przed św iatem  m ieszczańskim w  
„św ia t ducha“ , od natura listycznego szkico
w ania  rozk ładu  społeczeństwa mieszczań
skiego, zwłaszcza zaś m ieszczańskiej rod z i
ny, od negatyw nej re a k c ji na gnębiący ucisk 
społeczny lite ra tu ra  tego okresu przechodzi 
do pozytywnego ustosunkowania się do za
pow iadającej nową przyszłość k lasy ro b o tn i
czej. P rzew artościow uje ona rów nież anar
chizm  przedw ojennej generacji p isarskie j, za
m ien ia jąc  s ia k  na małomieszcziaństwo w  
a tak na wszystkich, k tó rzy  przeszkadzają 
oswobodzeniu ludu. Poetom „p ro le ta r ia c k im “ 
obcy jest przesadny in d yw id u a lizm  poprzed
nich pokoleń, ta k  samo ja k  i  idea lis tyczny 
dua lizm  ducha i  ciała, czy też rom antyczny 
sub iektyw izm . N ie znają on i c ie rp łę tn ic tw a , 
w  k tó ry m  top iła  się poezja p ierwszych dzie
sięciu la t  XX w ieku. Są dalecy od „p ro b le - 
m atyczności“ , czuje się w  ich  dziełach w spó ł
udz ia ł ko le k ty w u  robotniczego lu b  też p rzy 
na jm n ie j zm ierza się do tego, celem staje 
się poetycka obiektywność. Poeci p ro le ta riac 
cy w s tą p ili na drogę now ej, rad yka lne j re 
w iz ji stosunku do życia i  sztuki, s taw ia jąc 
praw dę życia przed p raw dą sztuki. W yszli 
on i z jedne j s trony z w ita lizm u , k tó ry  zosta
w i ł  im  in tensyw ną trzeźwość spojrzenia, z 
d rug ie j zaś z poezji „c y w iliz a c y jn e j“ , . w  k tó 
re j konsekw entn ie przeszli od podziwu dla  
dzieł rą k  ludzk ich  do podziw u dla  ich  tw ó r
cy, człow ieka, oraz jego w a lk i o to, by mu 
cyw iliza c ja  służyła, a n ie  stawała się gnębi- 
cielem.

Około 1922 ro ku  większość p isarzy czes
k ic h  stoi pod w p ływ e m  te j w łaśnie koncep
c ji. Ze starszej generacji b iorą w  n ie j u- 
dzia ł: A n to n i Sova, F. Salda, Iv a n  O lbracht, 
S. K . Neumann, M. M ajerow a, Jar. Durych. 
P rzy jm u je  ją  za swoją całe powojenne poko
len ie  poetów, w  k tó ry m  jednak w kró tce  do
chodzi do rozdzia łu  na soc ja lis tów -re fo rm i- 
stów  —  b y li to  przede w szystk im  ekspresjoni
ści z kręgu „L ite ra c k ie j G rupy“  (L ite ram a  
Skupina) —  i  na socja listów  rew o lucy jnych  
— przede w szystk im  k rąg  „D a iew ięc ios iłu “ 
(Devetsil). Ten g łów n y trzon  ówczesnego 
pokolenia wychodzi początkowo często z cy
w ilizacy jnego  pesymizmu, przezwyciężając 
go jednak bardzo szybko. W ich  zbliżen iu 
się do p ro le ta ria tu  (większość ich  n ie  była  
pochodzenia pro le tariackiego) zauważyć m o
żna różne etapy, ja k  to  zresztą zobaczymy u 
poszczególnych poetów. Zbliżen ie to jednak 
is tn ia ło  jedyn ie  w  początkach, przechodząc 
potem w  swego rodzaju poetyzowanie (J. 
Seifert, F r. Hałas, K . B ieb l, V I. Vancura, 
(V. Nezval). T ypow ym  niedostatkom  ta k  zwa
nego „P ro le tk u ltu “  poddana została rów nież 
twórczość tych. k tó rzy  zbliżenie to  rea lizo
w a li na jlep ie j swą poetycką działalnością, u 
Józefa H o ry  i  Jerzego W olkera. Koncepcja 
P ro le tk u ltu  by ła  dość wąska, op ierała się 
bow iem  na tw ie rdzen iu , że m ożliwe jest 
stworzyć sztukę pro le ta riacką za jednym  za
machem. sztucznie, czynem jednostki względ
nie grupy ludzi i  że niepotrzebne jest p rzy

tym  kry tyczne  prze traw ien ie  i  zużytkowanie 
tra d y c ji lite ra ck ie j. Poeci, k tó rzy  ho łdow a li 
te j koncepcji, zam iast wyrażać swój św ia to
pogląd środkam i a rtystycznym i, k ła d li nad
m ie rn y  nacisk na tendencję, obstając p rzy 
dotychczasowym  idea listycznym  po jm ow an iu  
sztuki, ja ko  dziedziny autonom icznej. N ie 
p rzysw o ili sobie w  dostatecznej m ierze ideo
lo g ii m arks is tow skie j poddając się w  swych 
u tw orach w p ły w o w i środow iska drobnom ie- 
szczańskiego. Daw ało to  w  w y n ik u  pseudo- 
rew olucyjność i  oportun izm , ja k  anarchizm 
i  popadanie w  teorię  abstrakcyjnego ko le k ty 
w izm u, upraszczającą zagadnienia. W yszły 
tu  na ja w  liczne n iedos ta tk i starego rea liz 
m u (teoria środowiska, mechaniczny m ate
r ia liz m  itd .). Ta wew nętrzna słabość p rzy
czyn iła  się z biegiem  czasu do szybkiego 
kryzysu  lite ra tu ry  p ro le ta riack ie j. M im o to 
jednak w p ły w  społeczny, ja k i osiągnęła 
przez jasne określenie stanowiska, b y ł w ie lk i.

Poetyckie dzieło Józefa H o r jr  (ur. 1891) po
siada znaczną rozpiętość rozwojową. Przebieg 
jednak tego rozw o ju  jest spokojny, sama 
twórczość stanow i dla niego sprawę waż
niejszą ń iż eksperym entowanie. Będąc od po
czątku rozdw o jonym  m iędzy poetycki pesy
m izm  a etyczny ak tyw izm  w aha ł się w  za
ję c iu  zdecydowanego stanowiska filo zo ficz 
nego. Isto tą  jego twórczości ju ż  w  „Baś
n iach“  (1914) by ła  rów nowaga i  bogactwo 
m yśli, bardzo jeszcze zależne od tra d y c y j
nych wzorów. Od poezji w ita lis tyczne j prze
chodzi Hora w  „D rzew ie  w  kw ia tach “  (1920) 
do podziw u dla cyw iliza c ji, uśw iadam ia so
bie je j w ie lkość, ale też —  w  swym  głębokim  
nastaw ien iu  etycznym  — rów nież je j grozę 
i  w ady u s tro ju  społecznego. Stąd b lisko  już 
do poezji p ro le ta riack ie j. W  „P racu jących 
dn iach“  (1920) nu ta  w ita lis tyczna  łączy się z 
nutą pro le ta riacką . W rzeszy pracujących 
zna jdu je  H ora  w  w ysok im  stopniu to, co u- 
kochał w  życiu : zdecydowanie i  siłę. A le  je 
go poezja p ro le ta riacka  nie  w yraża an i poe
tyckiego entuzjazm u, ani rew o lu cy jn e j służ
by  w  walce p rzy  boku klasy robotniczej, ani 
też n ie  jest bezpośrednim artystycznym  w y 
razem dążeń tejże klasy. H ora jest przecie 
w szystk im  poetyck im  dydaktyk iem  rew o lu 
c j i  p ro le ta riack ie j, op iewającym  je j sens 
wszechludzki. W  „Sercu i  w rzaw ie  św ia ta“ 
(1922) ta jego wew nętrzna postawa przera
dza się w  dualizm  w o lne j aktywności oraz 
in tym nego św iata uczuć, w  dualizm  sfery 
doznań i  w o li społecznej, będący charakte
rystyczną cechą pewnego okresu całej czes
k ie j lite ra tu ry  p ro le ta riack ie j (spotykam y ją 
u Seife rta  i  u  innych  poetów tego okresu). 
Obie tendencje twórczości H o ry  łączą się 
jeszcze raz w  „B u rz liw e j w iośn ie“  (1923), w  
k tó re j znowu z powodzeniem sięga on po 
poezję pro le tariacką, upodabniającą się pod 
względem  fo rm y  do jakiegoś uduchowionego 
i  m yślowo intensywnego -realistycznego 
klasycyzm u. Nadchodzą potem dw ie książki, 
stojące na dw u biegunach osobowość; poe
ty c k ie j _ H o ry : „W łoch y “  (1925), gdzie poeta 
ca łkow ic ie  oddaje się wolności życia, zm y
słowem u ukochaniu c h w ili i rozlewnem u l i 
ryzm ow i. W „S trunach na w ie trze “  (1927), 
napisanych pod wrażeniem  podróży do Ro
sji^ w raca poeta do swojego „północnego 
św ia ta“  czynu i  w o li, równoważąc znowu 
sztukę i  tendencję. W  zb io rku  „Dziesięć la t“ 
(1929) zm ienia się cały św iatopogląd H o ry

i  jego koncepcja życia. Ze spokojnego, ży
ciowo zrównoważonego poety i  m ate ria lis ty  
dalekiego od m e ta fizyk i, staje się on w y 
znawcą dualizm u ducha i  m a te rii, snu i  rze
czyw istości, porzucając nastaw ienia rew o
lucy jne . Wobec rzeczyw istości zewnętrznej 
p rzy jm u je  stanowisko obojętnego widza, k tó 
ry  beż odruchu w o li zdaje się na bieg czasu, 
pełen sceptycyzmu. „T w ó j głos“  (1931) staje 
się jedyną rzeczą, k tó ra  pozostaje poecie do 
wyrażenia, jedyną rzeczą z otaczającego go 
św iata, k tó ra  może do niego przem ówić. Jest 
to w yco fanie się na pozycje in dyw idu a lis tycz 
nej poezji, znacznie jednak bardzie j w y ra 
stającej z życia i fo rm ow anej przez nie, a 
tym  samym bardzie j ha rm on ijn e j w  po rów 
nan iu  z indyw idua lis tyczną  poezją poprzed
nich pokoleń. M im o to porzucenie początko
w e j pewności siebie w y tw a rza  rozłam  w  
tw órcze j osobowości H ory. To jego w ew nę
trzne rozbicie popycha go coraz bardzie j w  
k ie ru n ku  m arzeń („D w ie  m in u ty  ciszy“  1934), 
w  k tó rych  zna jdu je  wew nętrzną wolność, 
p iękno i  złudne szczęście. Lecz świadomość 
w spó łis tn ien ia  w a lk i klas n ie  pozwala mu 
na ca łkow ite  pogrążenie się w  marzeniach.

Daje tem u w yraz w  prozie. Po „G lin ia n ym  
B ab ilon ie “  (1922). w  po lityczne j powieści- 
reportażu „Socja listyczne nadzie je“  (1922) 
pokazał fe rm en t w  ruchu  robotniczym , k tó ry  
doprow adził do utw orzen ia  czeskiej p a rtii 
kom unistycznej. W  powieści o czeskim m ia 
steczku p row inc jona lnym , „G łodow y ro k “  
(1926) oddaje dokum entaln ie rozw ój starcia 
oraz stosunek mas do re w o lu c ji w  osta tn im  
roku  w a lk i.

W targnięcie e ty k i do sztuki, k tó re  p rzy 
niosła z sobą poezja pro le ta riacka , ucieleś
nia się w  poezji Jerzego W olkera (1900— 1924). 
Pierwsze swe k ro k i poetyckie s taw ia ł on w  
atmosferze zrównoważonej rodz iny drobno- 
mieszczańskiej. W  „G ościu w  do rm ri (1921) 
bogate serce poety obejm uje ca ły św iat, chce 
m u przyświecać. D zięk i „bogactw u serca“ 
W olker w id z i cały św ia t p ięknym , in tym n ie  
ciep łym  i  odśw iętnym . W yraża piękno drob
nych i na jdrobn ie jszych spraw, etyczną fu n k 
cję rzeczy o lu dzk im  świecie. Jego św iat 
pełen jest dobre j w o li, w o li m iłości. Wiersze 
stają się bardzie j dram atyczne dopiero w te 
dy, gdy jego „narzędzie spojrzenia“  — serce 
— poznaje, co to  znaczy ból, gdy nie w ys ta r
cza łagodzenie cie rp ien ia  innych jedyn ie 
p rzy pomocy uśmiechu, ciepłego słowa czy 
też pociechy W olke r w  swym  głębokim  syste
m ie etycznym  postanawia uczynić coś dla 
ludu, podzielić się z n im  bogactwem swego 
serca. Wstrząs, k tó ry  m usia ł zachwiać tym  
światopoglądem i k tó ry  is to tn ie  n im  za
chw iał, nie pozbaw ił jednak W olkera jego 
rów now agi i  w ew nętrznej pewności. I  cho
ciaż chłopięce przekonanie o zrozum iałe j sa
m ej przez się dobroć! św iata zostało strzas
kane, z tego przejściowego załam ania się 
w yn ik ła  jednak zdecydowana gotowość do 
w a lk i o now y św iat, w  k tó ry m  nie będzie 
już  m iejsca na ludzk ie  cierpienie. Poetycka 
metoda pierwszego zb io rku  W olkera w y n ik a 
ła, z uczłowieczenia rzeczy. Uduchowienie, 
płynność i  kon s tru kcy jn y  p ry m ity w  tych po
ezji w skazuje na pokrew ieństw o z ekspresjo- 
nizmem. W olke r jednak da leki b y ł od' jego 
indyw idua lis tycznych kryzysów , od jego pe
sym izm u i  abstrakc ji.

„C iężka godzina“  (1922) jest wyrazem  w e
wnętrznego przejścia W olkera na stronę po-

Józef Hora
K R O K I

*) Bedrich Vaciavek. fragm ent „H is to ria  
ite ra tu ry  X5* w ieku“ , nowe wydanie 1948 r „  
»raga.

K ro k i dzieci, uciekających od matek!
Pierwsze k rok i w  b łęk ity  i  nareszcie zdobyte drzewo!

K ro k i dziewcząt, biegnących miłośnie ku zmierzchom! 
Ciemno w sercu jak lesie, a kolana podcina sen.

Po trzecie: k rok i mężczyzn uparte, prowadzące, twarde, 
Tętniące pracą i  k rw ią , co szumi nad n im i jak  sztandar!

ezji p ro le ta riack ie j, koncen tru jące j w  sobie 
wszystkie jego s iły  i zużyw ającej całą jego 
energię. Swą m ora lną szczerością p rzeb ija  
się_ on do św iata p ro le ta ria tu , stara zroś- 
nąć z n im , dopa tru je  się w  n im  nowego u- 
s tro ju  ludzkiego. Początkowo najważniejszą 
sprawą dla niego b y ł ty lk o  człow iek. Od czło
w ieka  dochodzi do historycznego rozum ienia 
ludz i w  klasie pro le tariuszy, pokonuje w  so
bie zarówno etyczny ja k  i  m etafizyczny hu 
m anizm , przenika jąc in te le k tu a ln ie  głęboko 
do św iata k lasy  robotn icze j. N ie by ło  m u 
danym  doprowadzić to zbliżen ie do końca, 
wobec przedwczesnej śm ierci. Jego w iz ja  
procesu historycznego pozostała w ięc niezu
pełną i  w  zw iązku z ty m  m am y do czynienia 
jedyn ie  z m ora lnym  ustosunkowaniem  się 
W olkera dó w a lk i k lasowej. Znaczenie je 
go poezji leży w  specyficznie etycznym  dą
żeniu do św iata p ro le ta ria tu . N ie udało m u 
się zostać jego wyrazic ie lem . Przygotowanie 
oraz wezwanie do w a lk i b y ły  jedynym  
jego zbliżeniem  do k lasy  robotniczej. Dzieło 
jego pozostało przeczuciem now ych dróg 
i  piewszym  na n ich krok iem . W idz im y to ró 
w n ież w  fo rm ie  poezji, k tó ra  w  „C iężk ie j go
dzin ie“  niespodziewanie zb liży ła  się do sta
rego rea lizm u. P ierwsze uśw iadom ienie sobie 
potrzeby zrew idow ania zasadniczych celów 
i  fu n k c ji poezji ze stanowiska re w o lu c ji spo
łecznej skończyło się przedwczesną syntezą, 
w  k tó re j W olke r s iln ie  oparł się na tra d yc ji. 
Tendencja i  sztuka, służba i  poetyczność czę
sto sąsiadują z sobą w  poezji W olkera, n ie  
osiągając wyższego stopnia syntezy. M im o to 
poetyck i jego dorobek (razem z jego próbam i 
prozaicznym i i  dram atycznym i) b y ł objawem  
przen ikan ia  na w ie lką  skalę spraw klasy 
robotniczej do lite ra tu ry .

Podobnie ja k  Horę rów nież J im lrieha  H o- 
rejszego (ur. 1899) oddziela od pokolenia po
wojennego związek z m in ionym  stuleciem. 
N ie um niejsza to jednak fak tu , że razem z 
Horą i  W olkerem  należy on do g łównych 
przedstaw ic ie li poezji p ro le ta riack ie j. U ro 
dzony poeta w raż liw ośc i i  w yobraźn i socjal
nej w y tyczy ł swą „G rą  na ry n k u “  (1921) 
drogę poetycką społecznej tragiczności i  spo
łecznego buntu. Podejm uje w a lkę  z w ie lk im  
miastem, w yobrazic ie iem  współczesnej c yw i
liza c ji i  ośrodkiem  społecznej n iesp raw ied li
wości oraz życiowej nędzy. Natchnienia do
starcza _ m u poczucie współuczestnictwa z 
w szystk im i wydziedziczonym i.

Podobnie ja k  W olke r przedwcześnie um arł 
Jaroslav H u lka  (1899— 1924), k tó ry  w  Swych 
dw u książkach prozy („P rzeklęc i ludzie“  1922 
oraz „W ró g “  1923) przeszedł drogę rozw ojo
wą zupełnie jednak odmienną od drogi W ol
kera: od w a lk i bow iem  ze św iatem  serca od 
ostrego, ideowego w ystąp ien ia  przeciw ko 
biernem u współczuciu, ja k  też pzeciw  doku
m enta lnem u ty lk o  odm alow yw an iu  „prze
k lę tych  lu d z i“  odszedł do wyszukanego poe
tyzowania.

Jedyny sa ty ryk  tego pokolenia Jerzy Haus
mann (1898—1923) przebył podobnie typow ą 
drogę ja k  Jerzy W olker, od środow iska m ie
szczańskiego do sym patyzowania z p ro le ta 
ria tem . P isa ł początkowo poezje bojowe, w zy
wające do w a lk i z A us trią  i  ze w szystk im  co 
się z n ią  łączyło („Karzące śpiewy“  1919). 
W krótce jednak doszedł do wniosku, że m ło
da republika^ m usi stoczyć najważniejszą 
w a lkę  w łaśnie na po lu społecznym. Prze
miana ta jest wyraźna już  w  jego dwóch to 
mach prozy. W  w ierszach zb io rku  „W a lka  
obywate lska“  (wydanym  pośm iertn ie w  1923 
r.), an tyaustriack i, narodowo nastaw iony 
sa ty ryk  ca łkow ic ie  przem ien ił się w  socja li
stę j  sa tyryka antyburżuazyjnego, walczącego 
ze środow iskiem , k tó re  jego zdaniem stało 
się zmorą powojennych Czech. B y ł po ję t
nym  uczniem Heinego i  czeskiej tra d y c ji sa
tyryczne j.

Rozwój l ite ra tu ry  p ro le ta riack ie j w okresie 
po pierwszej w o jn ie  św iatow ej nie przyn iós ł 
z sobą — nie m ógł jeszcze przynieść —' dzieł 
poetyckich, k tó rych  au toram i b y lib y  robot
n icy.

T łum aczył E. M .
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LOS CHŁOPA TU I T A M
H A N D E L M IĘ D ZY N A R O D O W Y  

I  W EW N Ą TR Z N A RO DU

na jdowała się w  tym  czasie na po- 
M  rządku dziennym  polsko -  niem iecka 

m  „w o jn a  celna“ . Z „T ygodn ika  H and lo - 
Ę ! wego“  w  W arszaw ie w iedzia łem  o 

przyczynach te j w o jn y  i  o trudn ym  
położeniu, w  ja k im  znalazło się w  ro 

k u  1925 m łode państwo Polskie, bez w ła 
snych portów , bez m a ry n a rk i hand low ej i  z 
początkującym  zaledwie przemysłem. G dynia 
zna jdowała się wówczas dopiero w  pro jekcie. 
R ozm aw ia liśm y o tym  często z poczciwym  
U rugw a j czykiem , konsulem  V ie ry .

Hm... — powiada m i pewnego razu — tru d 
no cz łow iekow i zrozumieć. N iby  to N iem cy 
dopiero co p rzegra ły  w o jnę św iatową, a już 
są w  stanie w łaz ić  sąsiadom na k a rk i!  Wrzesz
czą na wszystkie strony, że nie mogą podo
łać kon tryb uc jom  w o jennym , a po tra fią  jesz
cze gnębić słabszych sąsiadów. Coś tu  jest 
n ie  w  porządku. Pan w ie, że w o jn y  celne sta
now ią  z reg u ły  p re lu d iu m  do w ojen zb ro j
nych?

K ie dy  indz ie j znów ra d z ił m i napisać do 
„T ygodn ika  Handlowego“ , że dopóki Polska 
nie  zdobędzie się na w łasną flo tę  handlową, 
m ogłaby korzystać z po łudn iow o-am erykań
sk ie j.

—  Sprowadzacie zza m orza ty le  surowców 
i  w szystko przez ręce niem ieckie. Gdybyście 
się z nam i w prost ¡porozumieli, wyszłoby wam  
to  tan ie j, a i  nam  także. U ru gw a j, A rg e n ty 
na, B razy lia  zaw iozłyby w am  swoje surowce 
do Gdańska i  n ie jedno by wzam ian od was 
k u p iły . Trzeba rozw inąć trochę polską p ro
pagandę hand low ą nad L a  P latą. Jest w  M on
tevideo na Capurro b iu ro  prasowe specja lnie 
d la  ogłoszeń hand low ych. Piszcie, co Polska 
kupu je , a co m a do sprzedania, podawajcie 
ilu s trac je  i  sta tystykę tego wszystkiego, co
ście do te j po ry  m usie li za' n iem ieck im  po
średnictw em  przyw ozić, i  że chcecie się un ie
zależnić. U  nas ludzie  in te resu ją  się m ło dy 
m i k ra ja m i w  Europie, k tó re  ¡powstały po 
w o jn ie .

Z  tych życz liw ych rad n ie  w ie le  można b y 
ło  w  tych  czasach skorzystać, gdyż bez środ
k ó w  na propagandę niczego podjąć się nie 
można było  na ty m  terenie. Cóż m og ły w skó
rać  choćby najlepsze chęci podobnych do 
m nie  tułaczy? Jedynym  towarem , k tó ry  sze
roką  strugą w y le w a ł się w  św ia t po tam te j 
w o jn ie  z Polski, m im o b raku  f lo ty  i  portów , 
by ła  nasza em igracja  ludowa. W k ra ju  pano
w a ły  nędza gospodarcza i  chaos po lityczny 
W ty m  czasie p isał do m nie s ta ry  przy jac ie l

„K ra jo b ra z “

(W BRAZYLII, FRAGMENTY PAMIĘTNIKA Z LAT 1925 -  28)

ze S tronn ic tw a  Ludowego, b y ły  poseł Tom a- na gw a łt nowego gatunku n iew o ln ików . Z 
szewski z F rysztaka: gościnny i  ogrom ny k ra j zaprosił m izeraków

„O d po łtora roku  m am y ustabilizowaną do suto zastawionego stołu i  posadził ich na 
wa lutę , a m iejsce in f la c j i  w o jenne j i  powo- honorow ym  m iejscu. Z łudzenie to przez w ie - 
jenne j zajęła in fla c ja  nędzy klas p ra cu ją - le la t nie schodzi ze stronic książek polskich, 
cych. Chłop i  rob o tn ik  znaleźli się dziś w z opisów podróżniczych i  stud iów  em igracy j- 
tak ich  p rzyk rych  w arunkach, że n igdy bym  nych, nie wyłączając nawet jedne j z na j- 
w  taką nędzę nie uw ie rzy ł, gdybym  na nią  trzeźw iejszych prac św. p. K azim ierza G łu - 
osofoiście nie pa trzy ł. O koło 3, do 5-ciu chowskiego

Parana

m ilion ów  ludz i w  Polsce nie jada od dwóch 
m iesięcy chleba. Zeszłego roku  b y ł ta k i n ie
urodzaj, że naw et dwudziestom orgow i ch ło
p i m usie li od półrocza kupować zboże do je 
dzenia. B iedacy zaś nie m ając byd ła  na sprze
daż ani żadnego zarobku, muszą obchodzić 
się bez chleba i bez odzieży. Rząd rzuca n ie 
znaczne och łapy ra tu n k u  dla  bezrobotnych 
fabrycznych, ale d la  b iedoty ch łopskie j g ro
sza jeszcze n ie  poświęcono, a w  sejm ie na
w e t i  w n iosku  n ik t  n ie  postaw ił, m im o, że 
naw et codzienne gazety bu rżu jsk ie  głoszą
0 nędzy .ma wsi. Cała Polska krzyczy „precz 
z tym  sejm em “ , a le  sejm w  ku ła k  się śmieje 
z tych k rzyków , a co ch w ila  urządza sobie 
hece z zaw iązyw aniem  i  rozpadaniem  się k lu 
bów  poselskich.

W ew nątrz P olsk i jest źle. I  nie dzi
wota, że ta k  jest, gdyż m ilio n y  pozostają 
bez zarobku i  bez chleba. Za to  śm ietanka 
narodu ba jkow e w iedzie  życie, z w sze lak im i 
sportam i i  b iesiadam i lu ku llu so w ym i. N ie 
daw no b y ł u  m nie  niespodzianie s ta ry  S ta- 
p ińsk i. M ie liśm y  sporo czasu do gawędy, 
gdyż zanocował u  nas. Otóż, je ś li z takiego 
w y g i można by ło  co w ydobyć różnym i spo
sobami, to sądzę, że czuje się osam otniony, 
a wszelkie jego poczynania i  zabiegi rw ą  
się w  strzępy. Ja k i koniec weźm ie ta cala 
roztrzęsiona p o lity k a  chłopska, tego naw et 
bogi nie mogą przewidzieć. Być może, że się 
m ylę , ale wszystko, co dzis ia j przeżywam y
1 na co pa trzym y, wskazuje, iż  reakcja  opa
now ała wszystkie w p ływ o w e stanow iska i  z 
ca łym  spry tem  zmierza ku... m onarch ii.

„A  teraz rad bym  i  Panu w yrżnąć — verba 
ve rita tis . Po kiego licha tłucze się Pan po ja 
k ichś tam  U rugw a jach, Paragw ajach i  in 
szych Brazyliach, jeżeli n ie  masz Pan ża
dnych w idoków  na to, aby się wysforować na 
„P o lish  M organ ‘a“  czy Forda? A by zostać 
be lfrem , na to  nie potrzebowałeś Pan jeździć 
ta k  daleko, bo 1 tu ta j z ła tw ością by łbyś Pan 
został tym... Ot, zrob iłbyś Pan na jlep ie j uda
jąc  się do Stanów i  zostawszy tam  czeladni
k iem  np. u  Paryskiego i  podpatrzywszy g ru n 
tow n ie  ten business oraz zarobiwszy coś na 
podw aliny, u  nas potem ta k i business rozpo
czął. W praw dzie M a rian ic io  Dąbrow ski w y 
da łby Panu pojedynek, ale i  on się do tego 
czasu podstarzeje, w ięc dałbyś m u pan radę. 
Ż a rt żartem, ale Pan się tam  zm arnuje. Do 
39 -tk i w o jaż uchodzi, ale potem pow in ien już 
przynosić korzyści i to w  szybkim  tem pie“ .

A  mnie tymczasem nie w iod ło  się wcale 
pod końiec 1925 roku. Próbowałem  pracować 
w  warsztatach ko le jow ych  w  Rio Grandę, jak  
daw n ie j w U rugw a ju , ale i  stamtąd w yg ryź li 
mnie rych ło  na jzażartsi przec iw n icy  z tow a
rzystwa, w  obawie, że jeżeli się tam  osiedlę, 
to m ógłbym  przewodzić zbierającej się sece
s ji m łodzieżowej.

ŻY C IE  N A  Z ŁU D Z E N IA C H

Gdy po ty lu  la tach rozw iązu ję bagaż 
wspom nień em igracyjnych , aby „sine ira  et 
stud io“  obejrzeć zawarte w  n im  fata łaszki, 
zdaję sobie odruchowo sprawę z tego, że m i
mo w o li sta ją  się one czymś w  rodzaju pu 
b licznej spowiedzi człow ieka naiwnego, czy
nionej w swoim  i współczesnych im ien iu . Z 
naiwności zrodzona została cała geneza i h i
storia em ig rac ji po lsk ie j w  B razy lii, jako w y 
n ik  łapich łopstw a n iem ieckich kom pani; 
okrętowych, działa jących w  porozum ien iu z 
ówczesną o liga rch ią  b razy lijską , k tóra po u- 
w o ln ien iu  M urzynów  potrzebowała u siebie 
naiwności po lsk ie j powstało wyobrażenie, że

Przenieśliśm y co rych le j do tego k ra ju  na
sze plem ienne to tem y i  wszelkie domowe bo
gi, aby stosownie do idea lnych wskazówek 
M a r ii K onopn ick ie j pobudować tu ta j „dom  
upodobnion do w łasnej zagrody“ . Z tego 
błędnego założenia i  z tych na iw nych aspi
ra c ji p ie lg rzym ich nie  w yb rnę liśm y dopóty, 
dopóki złudzenie samo nie prysło, ja k  bańka 
m ydlana. W błędach tych  i  złudzeniach u - 
m aoniała osadnictwo nasze w  B ra z y lii p o li
tyka  em igracyjna Polski n iepodleg łej. W spól
nie z daleką Macierzą, kosztem zapału, po
święcenia i  w k ładów  m ateria lnych, w znow i
liśm y  na cudzej ziem i dom ki z k a r t  i k rę c i
liśm y bicze z piasku. K o lon ia  nasza w  B ra 
z y li i za m oich ju ż  czasów by ła  dokładną, 
choć m in ia tu ro w ą  im ita c ją  Polski odrodzonej. 
N aw et poszczególne etapy um ysłowego roz
w o ju  i  poglądów b y ły  tu ta j, aczko lw iek w 
zm niejszonych proporcjach, kopiowane w ie r
n ie  ze s ta rok ra jsk ich  wzorów. Czasem ty lk o  
z  powodu odległości, z jaw iska te u legały o- 
późnieniu, ta k  samo ja k  moda w  B ra zy lii, 
k tó ra  docierała z Paryża dopiero w  następ
nym  sezonie. Wspomnę tu  obszerniej o prze
łom ow ym  ro k u  1926.

Na ko lon iach po lskich w  B ra z y lii nauczy
ciele u b ie ra li się w  połatane „kaze m iry “  n a j
tańszego gatunku, a ich  chlebodawcy, osadni
cy, od św ięta nos ili „r is k a d y “  z gorszego ga
tun ku  bawełny. Rzadkością b y ł nauczyciel 
m ający dw ie p a ry  trzew ików . Odm ianę w  
losie jednych i  d rug ich  stanow iło  ty lk o  to, 
co w yp ływ a ło  z różn icy  k lim a tu . W Polsce 
biedak n ie  mogący się c ieple j ubrać zazwy
czaj um ie ra ł wcześnie na suchoty z przezię
bien ia  — tu ta j m ógł przeżyć, gdyż przez 
w iększą część roku  raczej się rozb ie ra ł n iż 
potrzebował ubierać. Osadnik budował dom 
m ieszkalny z dziesięciu tuz inów  desek i  m ia ł 
złudzenie, że jest posiadaczem „rea lności“ , 
bo tam  za tę cenę nie postaw iłby  naw et sto
dó łk i. W szystko w  naszym życiu  em ig racy j
nym  w  B ra z y lii opierało się na złudzeniach, 
począwszy od dobrobytu, zarobków, zdrow ia, 
k a rie ry  i  w ygód a kończąc na życiu k u ltu ra l
nym  i  narodowym . Wszystko w ydaw a ło  się 
pomyślne, ale pod w a runk iem , że człow iek 
europejski zapomni o tym , czym b y ł lub 
chcia ł być i  że niczego w ięcej nie zapragnie. 
O sadnik b y ł szczęśliwy ty lk o  w tedy, jeże li z 
Polski w y jecha ł jako parobek dw orsk i i  n i
gdy nie b y ł dosta tn im  i sam odzielnym  gospo
darzem. Wówczas w  B ra z y lii odnosił on w ra 
żenie, że n im  został, bo tan im  kosztem zdoby
w a ł tak i obszar boru, ja k i jego dziedzic w 
Polsce m ia ł uprawnego pola i  wciąż m u się 
zdawało, że on te n ie u ży tk i trop ika lne  zam ie
ni na pszenną rolę... Do te j po ry  n ik t  jeszcze 
tego nie dokonał. B y ł czas, że nasi ludzie 
w  Paranie podorab ia li się na p la n ta c ji drzew 
herwowych, k iedy  jeszcze zie loną herbatę z 
ich liści wywożono za gotówkę do A rg e n ty 
ny. Zdawało się wówczas au to row i rzeczowej 
pracy o tu te jsze j em ig rac ji, ś.p, K az im ie rzo
wi G łuchowskiem u, że na wychodźstw ie tym  
wyrasta now y gatunek „sz lach ty“  z ch ło - 
pów -em igrantów . Z łudzenie to  rozw iązało się 
d e fin ityw n ie  podczas w ie lk iego  kryzysu  św ia
towego 1929—32. H erw a nazwana w  dobrych 
czasach „z ie lonym  złotem “  w y ja ło w iła , już  z 
na tu ry  ubogą, glebę na wyżynach, a po w ie lu  
miasteczkach w yros łych  na hand lu herwą 
zostały ty lk o  gdzieniegdzie walące się rudery  
magazynów i p ięknych dom ków. To na po
łudn iu  Parany i na północy tak ie  same za
by tk i zostały W łochom po „czarnym  złocie“  
— po> p lan tac jach kaw y. Podobny los spot

ka ł podczas d rug ie j w o jn y  św iatowej rozw i
niętą doskonale przez polskich osadników 
produkcję  z iem niaków  koło Ira t i,  gdyż z bra
ku  transportów  ko le jow ych  większa część 
p ro du kc ji w  la tach 1940—43 zgniła w  maga
zynach. Jedynie c ie rp liw i aż do abnegacji k a - 
bok le rsk ie j osadnicy nad Iv a i i za G uara- 
puawa, hodowcy nierogacizny, pędzonej pie
szo do m iast, p rze trzym u ją  k ryzysy bez po
ważnie jszych wstrząsów, ale ci już  się n i
czym nie łudzą.

Na złudzeniach oparte b y ły  k a rie ry  życio
we polskich em igrantów  w  tym  k ra ju . Bez
robotny kon du k to r tra m w a jo w y  lu b  ke lner 
stawał się tu ta j nauczycielem  na ko lon ii i byl 
święcie przekonany, iż osiągnął wyższy 
szczebel w  h ie ra rch ii społecznej. Bezrobotny 
in te lig e n t z Polski odrodzonej zostawał dla 
odm iany kondukto rem  albo kelnerem  i m a
rzy ł, że w yrośnie z niego nowy Matarazzo, 
M ichanow icz albo Cameggie... Gdy te z łu 
dzenia p rys ły , zabrał się na starość za te r
m inow anie u szewca albo za nauczycielstwo. 
Lata po pierwszej w o jn ie  św iatow e j nie 
sp rzy ja ły  w  Brazylia em igrantom  europejskim  
pod względem gospodarczym. K ryzys  ogar
ną ł nie ty lk o  k ra je  zniszczone przez wojnę, 
ale zaham ował w  rozw o ju  gospodarczym k ra 
je m łode i  zna jdujące się na dorobku. Stosun
kow o jeszcze z biednej em igracji po lskie j 
w y ró ż n ili się na jw ięce j ci, k tó rzy  zaczynali 
handel od wędrow ania z w a lizka m i po in te 
riorze, od dom okrążstwa (kraw aty , szp ilk i, 
sztuczki kazem iry, resztk i jedwabne),. K to  
zdążył przed w ie lk im  kryzysem  założyć sk le
p ik  na ko lon ii, ma dzisia j podstawy do z łu 

dzenia, że do rob ił się m a ją tku . M ów ię „pod
s taw y do złudzenia“  gdyż istotna wartość 
takiego dorobku nie wynosi w ięcej, n iż dom - 
ku  bryk ie tow ego naszego em igranta na przed
m ieściach East, Chicago albo P ittsburga. Od
pow iada zarazem w artośc i średnie j „czak ry “  
osadnika w  A rgentyn ie .

P IE R W S I K O LO N IŚ C I POLSCY
Wybrzeże majaczące na lew o w  trzecim  

dn iu  podróży, zębate i ciemno zielone, to już 
stan św. K a ta rzyny . S tolica F lo rianopo lis  le
ży na wyspie niedawno połączonej wspania
łym  mostem nad zatoką z lądem sta łym . 
Most nosi nazwę H e rc iłio  Luz, ale budow ali 
go obcy inżynierow ie. Na starych mapach 
port nosi nazwę Desterro, k tó ra  pochodzi z 
czasów wysadzania tu  skazańców na ląd b ra
z y lijs k i. M iasto już  praw ie nowoczesne ro i 
się od Niem ców. W samym porcie świadczy 
o  tym  ładna hala targowa. O pół dnia drogi 
dalej skrom na porcina Ita ja h y  z d rew n ia 
nym  molo, wcale nie ciekawa miejscowość, 
ale łączy się ściśle z dzie jam i em igracji po l
skie j w  ub ieg łym  stuleciu. W roku  1869 za-

Budowa domu na kolonii

w iną ! tu  żaglowiec n iem iecki „V ic to r ia “  w io 
zący pod pokładem  pierwsze 16 rodzin  po l
skich ze Śląska, sprowadzonych na ziemie 
kom pan ii ko lon izacy jne j n iem ieck ie j ko ło  
B lum enau. T u  wzię ła  początek do la em igra
cyjna ludu  polskiego po d rug ie j stron ie  ró w 
n ika  —  nie-miecki prezent z po lsk ie j skóry, 
jako fundam ent przyszłego „lebensraum u“  i  
p lanów  opanowania południowego A tla n ty k u , 
k tó re  ro zw ia ły  się n a jp ie rw  w  pierwszej w o j
nie św iatow e j po klęsce fa lk lan dzk ie j a w  
drug ie j nomen-omen, zatopieniem „G ra fa  
Spee“  w  zatoce m ontevideanskie j. No tak , 
p lany niem ieckie  rozw ia ły  się, ale pozostała 
em igracyjna dola ludu  polskiego. Hoepcków, 
Koepków, Santosów zastąpili w  odrodzonej 
Polsce Gawrońscy, G ilińczyńscy, Lepeccy... 
ty lko  dola pozostała ta sama.

P ierwszych em igran tów  „V ic to ria “  w yp ro 
w adz ił do „z iem i obiecanej“  w  Paranie ojciec 
em igracji, po lsk ie j W oś-Saporski, ale na ich  
miejsce nap łynę ły w kró tce  dziesią tk i tysięcy 
innych poprzez d rew n iany  po rc ik  Ita ja h y . 
K o lon ie  Brusque, Massaranduba, Goldfuss 
(Rio de Ouro) by ły  w  la tach 1880—90 św iad
kam i gehenny osadnika polskiego, opisanej 
przez Dygasińskiego i K onopnicką, S iem iradz
kiego i  Okołowicza. Chociaż nam się jeszcze 
mocno ko łu je  w  głowach po p rzyb y łych  „p ie 
szczotach A t la n ty k u “ , pokazuję żonie te po
szarpane wybrzeża katarzyńskie , gdzie przed 
pó łw iek iem  wysadzono na ląd je j pradziad
ków...

W rodzin ie  m oje j żony poku tu ją  jeszcze 
wspom nienia ciężkich przeżyć z okresu pier-
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■wszej „gorączki b ra z y lijs k ie j“ . Tędy :ch w ie 
ź li n a k ry ty m i brezentem wozam i w  głąb zie
lonego piekła , a tam  już  dale j ludzie sz li p ie 
szo ścieżkami, podczas gdy resz tk i ich  m ize r
nego dobytku  n iosły w  tobołkach m u ły  na 
grzbiecie. Tam  m łodziu tka  wówczas mężatka, 
dziś babcia siedemdziesięcioletnia dźw iga ła na 
ręku m atkę m ej żony, a gdzieś za ty m i góra
m i pradziadek z dziadkiem  le p il i pierwszą 
chałupinę z g liny . Tam  toczy li w a lk i ze sta
dam i rudych  w yjców , niszczących pierwsze 
plantacje  kuku rydzy  i  stróżowali po nocach 
od napaści krw iożerczych Botokudów , Cmen
tarz ko lon izacy jny w  I ta ja h y  k ry je  pod za
roślam i bardzo dużo kości polskich, zrodzo
nych nad Wisłą. M a rły  tam  masómi zwłaszcza 
dzieci na dezynterię i  m alarię . Żonie jako  
najm łodszej wnuczce u tk w iły  żywo w  pam ię
c i wieczorne opowieści ba bk i i p rababk i o te j 
p ierwszej po lsk ie j em igracji.

JAK W  SZOPCE KR A K O W SK IEJ
K u ry ty b a  m ia ła  w  ow ych czasach, k iedy  do 

n ie j w róc iłem  z dalekiego Południa, coś z 
„W ia n kó w  parańskich“  M ilana-G rzybczyka, 
coś z uroczyska, na k tó ry m  odbyw ało się jakieś 
m is te rium  narodowo-em igracyjne, resztk i na
s tro jów  po lskich z epoki przedwojennej. T a
k ie  Wyczarowane miejsce jasełkowe, gdzie 
dostałeś wszystkiego po trosze: „od Żyda do 
plebana, od plebana aż do pana“ , — taka 
rdzennie polska szopka krakow ska, bajecznie 
ko lorow a i ob fitu jąca  we wszystko ja k  k ra m y 
na K ieparzu. B y li na te j m a lu tk ie j scenie 
i  PPS-owcy starej da ty spod znaku Ignasia 
Daszyńskiego i bo jow cy z K ró lestw a i  ka - 
torżn icy, t r a f i ł  się także ludow iec g a licy jsk i i

„s tańczyk“ , to znowu zaramiarz albo m a li-  
nowszczyk, nowoczesny m is jona rz  z N ie 
pokalanowa i  n ieszkodlw ie kom unizu jący 
Ignac W róbel, na jo fia rn ie jszy  op iekun biedo
ty  em igracyjne j, sam wiecznie ubogi. Wszyst
k ie  p rądy i  odprysk i po lskich żyw io łó w  z 
okresu p ie lg rzym stw a narodowego s top iły  się 
przecudownie w  tym  m a lu tk im  a lem b iku  k u -  
ry tybsk im , k tó ry  k ip ia ł n ieraz b u jn ym  ży
ciem i  roz lew a ł poza brzegi na całą rzeszę 
em igracyjną w  B ra z y lii swoje przeróżne a ro
m aty. Z biegiem la t wszystko to  m ia ło  ustą
pić miejsca nadchodzącej nowej po lsk ie j rze
czywistości, w ie rne j odbitce tego, co się dzia
ło  w  da lek ie j Odrodzonej. M n ie  tęskno za 
tam tą w łaśnie K u ry tyb ą , ze w szys tk im i je j 
śmiesznoóciami pa rtyku la rza  em igracyjnego, 
m ałostkowością nadętej M e k k i po lsk ie j i  sen- 
tym enta lnością starej panny z X IX  stu le
cia. Taką jeszcze zastałem w  roku  1926-ym.

Ton życiu po lskiem u w  K u ry ty b ie  nadawał 
wówczas nie konsulat, ale dom Kossobudz- 
k ich. Stąd w ychodz iły  wszystkie in ic ja ty w y  i  
pom ysły, tu  skupia ła się e lita  em igracyjna i  
do tego domu przy  u licy  v isconde de R io 
Branco śpieszy każdy przybysz zza morza, 
chcący się zaczepić o coko lw iek i  coś robić. 
Dom Kossobudzkich w  K u ry ty b ie  b y ł popro- 
stu oberżą k u ltu ry  po lsk ie j w  Paranie. Z b łą 
kany artysta zna jdow ał tu  p rzy tu łek , począt
ku jący  w ierszokleta m ógł um ieścić w  „Ś w i
cie“  swoje w ypoc iny (honorarium  nie o trzy 
mał, ale dostał za to dobry obiad, każdy p rzy 
b y ły  pó ł- i  ćw ie rć -in te lig en t, byle zdradzał 
tendencje an tyk le ryka lne , został stąd skiero
w any na posadę nauczycielską w  in te rio rze . 
Każdy znów nauczyciel nie ty lk o  b y ł darmo

leczony przez d ra  Kossobudzkiego, gdy mu 
coś dolegało, ale n ieraz jeszcze dostał lekko 
znoszone trz e w ik i lu b  g a rn itu r po doktorze.

Czym b y li oboje Kossobudzcy dla  zbłąka
nej in te lig e n c ji i  różnych niedowarzeńców e- 
m ig racyjnych, ty m  znowu dla  szarej masy 
robotniczej b y ł ze swej s trony m azur za tw a r
działy, Ignac W róbel: naówczas bu fe tow y „w  
Zw iązku P o lsk im “  p rzy  sąsiedniej u lic y  Car
los de Carvalho. W  tych  dwóch m iejscach 
podzielono m iędzy siebie fun kc je  „w yd z ia łu  
op iek i społecznej“  nad biedotą im ig racy jną , 
przybyw a jącą po tam te j w o jn ie  do Parany. 
Jedynie kom unizu jący W róbel nie żądał od 
swojej b iedoty an tyk le ryka lnego  „a l ib i“ , cho
ciaż sam b y ł zap iek łym  n iedow iark iem . S tary 
kaw a le r żyw ił, p rz y tu la ł i  umieszczał p rzy 
pracy każdego bez względu na płeć, w iek i  
przekonania.

Odłam  postępowy em igrac ji naszej w  B ra 
z y li i sk łada ł się z ga rs tk i in te lig en c ji i  n ie li
cznej g rupy sk lep ikarzy o orientacjach socja
listycznych. P rzywódcam i obozu b y li ludzie 
starzy, przepojen i hasłam i w a lk  p a rty jn ych  
niepodległościowych. Z chw ilą  uzyskania n ie
podległości cel ich życia w łaściw ie został o- 
s iągn ięty i skończył się. S ta li się odtąd juz 
ty lk o  szanownymi anachronizm am i. N ie b y li 
zdo ln i do wykrzesania z s ieb i" nowych, od
pow iadających nowej epoce ideałów, zdolnych 
do porw ania  za sobą nowego pokolenia na 
em igracji, ani do pociągnięcia za sobą rzeszy 
ludow ej kolon istów . M oje us iłow ania w  k ie 
ru n ku  odmłodzenia tego ruchu przez organ i
zację m łodzieży osadniczej b y ły  nie czym in 
nym , ja k  ga lwanizowaniem  nieboszczyka, k tó 
rem u należał się ju ż  pogrzeb z honoram i.

Swoją drogą ua wszelkie nonory zasłużył so
bie postępowy obóz po lsk i w  B razy lii, razem 
z jego przywódcą, dr. Szymonem Kossobudz- 
k im , którego zasługi by ły  ogromne, ale nie 
należało go wskrzeszać w  te j samej postach 
N awet transfuz ja  m łodej k rw i ju ż  go u ra to 
wać nie mogła.

T U  I  TAM...

Ówczesne czynn ik i urzędowe z Polski na 
tym  terenie od rzuc iły  po zjeździe w  K u ry ty 
bie m ój program  organ izacji m łodzieży ludo 
w ej na em igrac ji, razem z p ro je k ta m i kursów  
ro lnych i  szkoły gospodarstwa domowego dla 
dziewcząt. Zdawałem  sobie aż nadto dobrze 
sprawę, że od urzędowej Polski n ic  pozytyw 
nego spodziewać się nie było  można dla o r
ganizacji ludow ych na wychodźstw ie. O rien
tacja  ta dom inowała wówczas w  K ra ju , gdzie 
po lityka  gospodarcza ówczesnego reżim u do
prowadziła wieś do sk ra jne j nędzy. G dybym  
nawet i m ia ł co do tego w ą tp liw ośc i, to m i 
je  rozw ia ł w  tym  samym czasie lis t  byłego 
posła Tomaszewskiego, w  k tó rym  pisał m ię
dzy in n ym i:

„ . . .  Szanowny K lu b  B. B., czy li je d y n k i 
Pana Piłsudskiego znalazł w ielce skuteczne 
i  jedyne rem edium  na tę nędzę gospodarczą. 
Ma n im  być . . .  zmiana ko n s ty tu c ji z 17-go 
marca i  podniesienie au to ry te tu  Prezydenta 
i Rządu... Ha... ha, koń się uśm ieje z takiego 
konceptu, ale ludzie rozsądni suponują, że 
ani zmiana kons ty tuc ji, an i spotęgowany au
to ry te t rządców nie przenrenią... bryndzy 
w  pasztet“ . W ładysław  W ójcik

Stanisław Cteśśak

Apara t  cywi l izacj i  technicznej  narodu

czyna
w ładz

asz p lan sześcioletni jest p la 
nem dzia łania konkretnego, w y 
maga dlatego starannych i  
wszechstronnych przygotowań. 
Poświęcony im  będzie cały rok  
1949. Serię przygotow ań rozpo- 

w łaśnie reorganizacja naczelnych 
gospodarczych (aparat c y w iliz a c ji 

technicznej). One bowiem  odpowiadać będą 
za w łaściw e i  te rm inow e przygotow anie oraz 
w ykonan ie  planu.

Dotychczasowe m in is te rs tw o przem ysłu 
i  hand lu ma się rozm nożyć na sześć m in i
sterstw  gospodarczych (G órn ic tw a i  Energe
ty k i — Przem ysłu Ciężkiego — Lekkiego — 
Rolnego i  Spożywczego —  H and lu  W ew nętrz
nego i  — Zagranicznego).

D okonajm y przeglądu sześciu now ych mi~ 
ń is te rstw , aby ujrzeć w ielkość i konkretność 
skoku gospodarczego, ja k i w  roku  1955 bę
dzie rea ln ie  osiągnięty przez naród.

M in is ters tw o G órn ic tw a  i  E ne rge tyk i k ie 
row ać będzie przem ysłem  w ęglow ym , to rfo 
w ym , solnym , na ftow ym , gazowniczym, ener
getycznym  (e lektrow nie) i  w szystk im i, spra
w am i górn iczym i (z w y ją tk ie m  ru d  m etali). 
W szystkie w ym ien ione w yże j przem ysły za
tru d n ia ją  przeszło 350 tys. p racow ników , a 
wartość ich  p ro d u kc ji przekroczy 2,5 m il ia r 
da zło tych przedw ojennych w  r. 1949.

N iem ałe zadania sto ją  przed ty m  m in i
sterstwem . Ma ono dostarczyć w  r. 1955 sześć 
razy ty le  energ ii e lektryczne j na 1 m iesz
kańca i  trz y  razy ty le  węgla co w  r. 1938. 
M a zorganizować nowe w ie lk ie  okręg i prze
m ysłowe, oparte o energię czerpaną z to r fu  
i  węgla brunatnego. M a zbadać nasze m oż li
wości surowcowe w  zakresie użytecznych m i
nerałów.

Ministerstwo Przem ysłu Ciężkiego — o-
be jm u je  przem ysł hu tn iczy, górn ic tw o ru d--- L.V.U1J Oi , gU l illb lW U  r u i
m eta li, przem ysł m eta low y, e lektrotechni.
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Z  ruin powstaje Spółdzielczy Dom Towarowy

czmy i  chem iczny — w  tych  działach za
trudn ionych  jest około 400 tys. osób, a w a r
tość p ro d u kc ji przekroczy 600 m il. zł. przed
w o jennych w  r. bieżącym.

To m in is te rs tw o  jest „oczkiem  w  g łow ie“  
w  naszej gospodarce planowej. Uprzednie 
nakłady na przem ysł c iężki są koniecznym  
i  niezbędnym  w a run k iem  stałego rozw o
ju  innych  przem ysłów , ro ln ic tw a , ko m u n i
kac ji, budow nictw a. Bez szybkiego w zrostu 
ilości żelaza, s ta li, ciężkich maszyn, nawo
zów sztucznych, kwasu siarkowego, cemen
tu, maszjm prądotw órczych i  s iln ikó w  elek
trycznych  itd . —  nie  ma m ow y o rozszerze
n iu  p ro d u kc ji w  innych  działach gospodar
stwa narodowego.

Trzy i pół razy ty le  Stali co w  r. 1938 na 
jednego mieszkańca, cztery razy ty le  kwasu 
siarkowego (podstawowego surowca dla ca
łe j chem ii), pięć razy ty le  nawozów sztucz
nych, trz y  razy ty le  cementu — oto program  
tego m in is te rs tw a na ro k  1955 Oznacza to 
w  cemencie — przekroczenie poziomu z r. 
1937 F ra n c ji i  N iem iec, dorów nanie A n g lii 
i  Stanom Zjednoczonym . W  s ta li —  osiągnię
cie poziom u F ra n c ji z r .  1946.

M in is te rs tw o Przem ysłu Lekkiego, do k tó 
rego należą: przem ysł w łók ienn iczy, odzie
żowy, Skórzany, drzewny, zapałczany, pa
p iern iczy, m in e ra lny  i  po lig ra ficzny  (d ru 
karn ie). Z a trudn ionych  w  tych gałęziach 
przem ysłu jest ok. 540 tys. osób; wartość 
p ro d u k c ji rocznej przekroczy 5 m ilia rd ó w  
zł. przedw ojennych w  r. bieżącym.

Rozwój przem ysłu lekk iego decyduje o 
dobrobycie i  stopie życia ludności. P lan sze
ścio le tn i da w z ro s t  spożycia na głowę ludno
ści o 60 proc. P raw ie  dwa razy ty le  tkan in  
bawełnianych, pięć i pół razy ty le  obuwia, 
trzy razy ty le  papieru (książki!) na jednego 
mieszkańca w  r. 1955 w  por. z 1938 — to cy
fry  konkre tne  dla  przem ysłu lekkiego.

Ministerstwo Przemysłu Rolnego i  Spo
żywczego, k tó re  obejm uje przem ysł: cukro 
w n iczy, fe rm en tacy jny  (w ina, p iw o  itp .) sp i
ry tu so w y  ty to n io w y  i  spożywczy. W artość 
p ro d u kc ji tego dz ia łu  gospodarstwa narodo
wego przekroczy w  r. 1949 2 m ilia rd y  zł
przedw ojennych, przy  za trudn ien iu  przeszło 
80 tys. osób.

Powstanie tego m in is te rs tw a jest wyrazem  
tro sk i o szybki rozw ó j ro ln ic tw a . W  gospo
darce współczesnej ro ln ic tw o  pracuje d la  da
lek ich  rynków , a swoje p ro d u k ty  rzuca do 
spożycia lu b  dalszej p rze róbk i za pośred
n ic tw em  przem ysłu, rolnego i spożywczego.

M łyn y , cukrow n ie , gorzelnie, b row ary, 
k rochm aln ie  itp . zakłady przem ysłu rolnego 
stw arza ją  rea lne w a ru n k i dla re jon izac ji i 
in te n sy fika c ji ro ln ic tw a  i  m ają decydujący 
w p ły w  na w zrost p ro d u kc ji ro lne j. D la p rzy
k ładu  dość wspomnieć, że ty lk o  tam, gdzie 
są gorzelnie, p ła tkow nie , lu b  krochm aln ie  
opłaci się „ciągnąć“  wydajność ziem niaków 
do m ożliw e j w  naszych w arunkach  liczby 
300 q z ha, tam  gdzie tych  zakładów nie ma, 
ani zaklęcia, an i ośw iata rolnicza, anj naka
zy adm in is tracy jne  nic nie pomogą. Ze 
względu na sposoby zdobywania surowca dla 
przemysłu, to m in is ters tw o zasługuje w  ca
łe j pe łn i na nazwę M in is te rs tw a K o n tra k 
tów  Rolniczych.

Ministerstwo Handlu Wewnętrznego będzie 
zarządzać handlem  (państwowym  i spółdziel
czym), p rze tw órstw em  m ięsnym, rybnym , o- 
w ocarsko -w arzyw nym  i  m leczarskim  oraz 
ma nadzorować handel p ryw atny .

Jak w ie lk ie  znaczenie posiada ta dziedzi
na gospodarki, niech świadczą liczby z roku 
1948.

Handel w Polsce w r. 1948.
Liczba placówek: obrót:

A. H u rt
państw ow y 2740 268 m ilia rd ó w  zl
spółdzielczy 910 254 „ „
prywatny ok 5500 ok. 40 „  „
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Załoga. Pa—Fa— Wagu

B. Detal
państw ow y 1800 52 „  „
spółdzielczy 2600 327 „  „
p ryw a tn y  ok. 125000 ok. 650 „  „

W  hand lu  państw ow ym  zatrudnionych jest 
ok. 70 tys. osób, w  spółdzielczym ok. 125 tys. 
osób, w  p ryw a tnym  ponad 250 tys. osób.

„B itw a  o handel“  trw ać  będzie przez cały 
p lan  sześcioletni. Toczy się ona z jedne j s tro 
ny o to, aby elem enty kap ita lis tyczne nie 
przechw yc iły  owoców pracy przem ysłu pań
stwowego, z d rug ie j o to, aby zapewnić spra
wne i  dostatecznie elastyczne zaopatrzenie 
obywate la. T ow ar w  gospodarce planow ej 
ma wartość ty lk o  w tedy, gdy we w łaściw ym  
czasie znajdzie się na m ie jscu dalszej prze
ró b k i lub  spożycia.

Ministerstwo Handlu Zagranicznego za j
m ie się w ym ianą  gospodarczą z in n ym i pań
stwam i. Jest to bardzo poważny dzia ł naszej 
gospodarki, bo Polska Ludow a u trzym u je  
stosunki z 32 państw am i we wszystk ich czę
ściach św iata, a ogólna suma hand low ych o- 
b ro tów  z zagranicą przekroczyła w  r. 1948 
sumę 1 m ilia rd a  do larów  (czy li dwa i  pół 
raza w ięcej n iż w  r. 1938).

A le  i  te w y n ik i n ie  mogą nas zadowolić! 
M usim y w  ram ach Rady W zajem nej Pomo
cy Gospodarczej rozbudować nasze stosunki 
z ZSRR i  k ra ja m i dem okrac ji ludow ej, prze
łam ać zwycięsko wszelkie dyskrym inacje , do 
ja k ich  się ucieka ją im peria liśc i państw  za
chodnio-europejskich, m usim y podwoić nasz 
eksport i  im port. O lbrzym ia  uwaga zwróco
na będzie w  pracach tego m in is te rs tw a na 
rozw ój eksportu rolnego, k tó ry  w  okresie 
p lanu pow in ien  wzrosnąć od 3 do 4 razy w 
por. z r. 19-49. Polska ma bowiem  wszelkie 
dane, aby w  zakresie zwłaszcza p roduktów  
zwierzęcych stać się w  poważnym  stopniu 
żyw ic ie lem  Europy.

w o jew ody do spraw gospodarczych) sprawa 
rów nom iernego w  całej Polsce pulsowania 
życia gospodarczego i ku ltu ra lnego  może się 
stać jednym  z g łów nych zadań planowej ak 
c ji Państwa w  okresie sześciolecia.

Uprzem ysłow ienie re jonów  Sandomierza, 
Lub lina , Siedlec, Zamościa, Białegostoku, 
Olsztyna, E łku , Suw ałk, Zagłębia K u ja w 
skiego (K on in—Kłodawa), Rzeszowa, Przem y
śla, re jonu Noteci, ujścia W isły, O dry  •; ca
łego wybrzeża, lik w id a c ja  Polski B — oto 
sztandarowe zadanie P lanu Sześcioletniego, 
na k tó re  długo czekała polska prow incja .

W okół W ojewódzkich Urzędów P lanowania 
Gospodarczego zgromadzać się będą m ogły 
wszystkie te Zdrowe i postępowe s iły  społe
czne, k tó re  walczą o ożyw ienie i unowocze
śnienie sennego życia zapadłej p ro w in c ji po l
skie j.

K ie d y  pospolite ruszenie działaczy gospo
darczych w  każdym  w o jew ództw ie  oprze swą 
działalność na ścisłej w spółpracy z p lan is ta -

A k tyw iza c ja  gospodarcza zaniedbanych do
tychczas części P o lsk i (woj kie leckie , rze
szowskie, lubelskie , białostockie, warszaw
skie) by ła  dotąd przedm iotem  tro sk i n ie li
cznych o fia rnych  jednostek, ochotn ików  i  pa r
tyzantów. A  potrzebna jest do tego nowoczes
na, regu larna arm ia gospodarcza.

D zięk i pow o łan iu W. U. P. G. (k tó rych  szef 
będzie m ia ł upraw nien ia czyniące go przed
staw icie lem  rządu, czymś w  rodza ju  w ice-

Przodownica pracy
Fot. J. Jaraczewski
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m i z W . U. P. G. — na w y n ik i nie trzeba 
będzie długo czekać.

Z am kniem y w  ten sposób w  naszej h is to 
r i i  okres Judym ów , szamocących się bez
radnie, bezplanowo, a przez to  bezpłodnie, ze 
środow iskiem  i  ze sobą.

Na czele zagadnień in teresu jących P K P G  
wysuwa się obecnie: ceny, płace oraz w yko 
nanie p lanu  finansowego Państwa. Zagadnie
nie związane z produkc ją  zwłaszcza przem y
słową można uznać, już  z grubsza za opano
wane. G łów ny ciężar zainteresowań i  p racy

.Moscice. fan s iw . zaw ady związKOw Azoiowycn i Nawozów Sztucznyclł

Nie sentyment, a w iedza i  organizacja sta
ną się g łówną bron ią  w  walce o a k tyw iza 
cję k u ltu ra ln ą  i  gospodarczą każdego zakąt
ka Polski.

*
„P lanow ać —  p isa ł m in is te r H ila ry  M inc 

w  n-rze 8 „N ow ych  D róg“  z 1948 r. —  to 
znaczy staw iać konkre tne d y re k ty w y  i  w ska
zywać środk i d la  ich  w ykonan ia , to znaczy 
systematycznie, codziennie kon tro low ać prze
bieg rea lizac ji, korygow ać ew entualne po
m y łk i i  czynnie przezwyciężać przeszkody; 
to znaczy walczyć o p lan ; to znaczy przede 
w szystk im  m obilizow ać masy, k tó rych  ener
gia twórcza i  entuzjazm  są na jważnie jszym  
czynn ik iem  rea liza c ji p lan u “ . ■

D latego też d la  k ie row an ia  całokształtem  
planow ania państwowego, d la  k o n tro li w y k o 
nania p lanu w  terenie, d la  -koordynowania 
działa lności gospodarczej wszystk ich m in i
sterstw  pow ołany został specja lny urząd —  
Państwowa K om is ja  P lanow ania Gospodar
czego, k tó re j podlegać będą wojew ódzkie u - 
rzędy p lanow ania gospodarczego.

p lan is tów  po lskich przesuwa się na sprawę 
w zrostu oraz w łaściwego podzia łu dochodu 
narodowego na część akum ulowaną i  konsu
mowaną, na w ydobycie  wsze lk ich rezerw' u - 
ta jonych  w  gospodarce narodowej i  użycie ich 
do zbudowania zrębów socjalizm u w  Polsce, 
przez ja k  najszybszy wzrost elem entów uspo
łecznionych we wszystk ich gałęziach gospo
da rk i n ie  w yłączając ro ln ic tw a .

Zainteresowanie planem  finansow ym  w y 
n ika  z prostego fak tu , że p ien iądz (obojętne 
czy rea ln y  czy bankowy) przestał być w  go
spodarce p lanow e j tym , czym b y ł w  gospodar
ce kap ita lis tyczne j — ty lk o  towarem . P ie
niądz sta ł się kon tro le rem  wszystk ich proce
sów gospodarczych, a system finansow y apa
ra tem  kon tro lu jącym  całe gospodarstwo na
rodowe.

Wreszcie przedm iotem  pracy K o m is ji P la 
now ania Gospodarczego jest to, co w łaśnie 
w  gospodarce p lanow e j na jtrudn ie jsze  i  n a j
ważniejsze: u trzym an ie  w łaściw ej, starannie 
odm ierzonej p ro po rc ji w  rozw o ju  poszczegól
nych dz ia łów  życia gospodarczego.

S tan is ław  Cieślak

Piotr Chmura

Stanisław Kostka Neum csnrt

28 PAŹDZIERNIKA 1918
Dwudziestego ósmego października tysiąc dziewięćset osiemnastego, 
stępiły się szarpiące mnie szpony,
szpony ptaka, k tó ry  nazywał się orłem, ale b y ł sępem, 
ja, naród czechosłowacki, stanąłem 
między w olnym i narodami.
Zaszumiały sztandary, zapłonęły oczy, 
ulice w ype łn iły  żywe chmury, 
tryskała  z nich radość, 
rosłem w  każdej sekundzie,
dorównałem innym  i  głowę podniosłem do góry, 
tymczasem uchodzili przed pięściami ludu 
Habsburg i  Hohenzollern.
To, o czym śnili, czemu u fa li, w  co w ierzy li,
burze i  troski, które w  swych sercach nosili
najlepsi synowie moi,
rozsypani po całej Europie,
w  obcych mundurach
i pod legionarskim  sztandarem,
stało się rzeczywistością,
własnym im ieniem  nazwałem wszystkie moje rzeczy, 
jedną nogę oparłem na Szumawie, 
a drugą na Tatrach, 
na k ra ju  i  swobodzie mojej.
I  rozglądałem się
z głową wśród chmur i  sercem, uniesionym w  gór«}, 
lecz przygasł uśmiech m ój i  duma mnie opuściła, 
surowa troska ogarnęła umysł 
i  święte m yśli świata ja k  potężne w ichry  
ow ia ły  moją głowę.
I  przysiągłem w tedy 
ja, naród czechosłowacki, w o lny i  żywy, 
przysiągłem ludzkości i  geniuszom1 świata, 
że będę kra jem  sprawiedliwym ,
że dłońmi, pełnym i świętego gniewu, zetrę na proch 
każdego, kto  się poniża, 
każdego, k to  gw ałtu  używa, 
każdego, kto kradnie i  gnębi 
w  zasięgu moich ramion,
że pomagał będę zgodnie z sumieniem moim
każdemu, kto  mówi, działa i tw orzy
z sercem na dłoni,
każdemu, k to  buduje i  uwalnia,
każdemu, kto  broni swobody i  sprawiedliwości,
każdemu, k to  niszczy poddaństwo i  przemoc
i  przysiągłem, że nie chcę znać swych synów,

-1; k tó rzy dziś nie p łaka li za wczorajsze w iny  
1 któ rzy ze mną nie p rzyrzekli dzisiaj, 
że każdy musi mieć jednakie prawa.

P rz e ło ż y ł Wincenty Jędrktewics

Zmartwienia „liberała“
jaklie z w łasne j czy cudzej w in y  —  przespa li
śmy. W  dodatku, dzieła tego dokonać m am y 
n iem a l bez środków, bez kap ita łu , bez apa
ra tu  c y w iliz a c ji technicznej, bez doświadcze
nia. Jak  to  zrob ić?“

P isa ł to  K is ie le w sk i w a rtyku le , gdzieś w  
ro ku  46-47 i  teraz w  r. 1949 na jspoko jn ie j ten 
i podobne m u  a r ty k u ły  w pakow a ł w  książkę. 
A u to r py tan ia  „J a k  to  zrob ić?“  gotów też 
pow tórzyć: „masz p lan  sześcioletni jest... w iz ją  
ekonom iczną“ . A  ja k  m am y działać? Oprzeć 
się o Kośció ł i  in ic ja ty w ę  p ryw a tną . Oto jego 
dłuższy od „sześcioletniego“  —  „w ieczny“  
p lan  działania.

Naszego p lanu  sześcioletniego —  nie na
zw ie naw e t w spaniałą w iz ją . Psuje m u ona 
w yraźn ie  hum or. „Pow stanie no w y  u s tró j go
spodarczy, sp ra w ie d liw y  w  sensie m echanicz
nego zrów nania społeczeństwa, sp raw ied li
w y  być może dla  masy w  sensie zapewnienia 
je j życiowego m in im um , lecz n iesp raw ied liw y  
dla  jednostek, k tó re  swą energią, p racow ito 
ścią, przedsiębiorczością m og łyby  wznieść 
się w yże j“ .

Z podanych cy ta tów  dwa zdania chcia łbym  
w ypunktow ać: 1) „bez apara tu  c y w iliz a c ji 
technicznej“ , 2) „lecz n iesp raw ied liw y  dla  
jednostek, które... m og łyby wznieść się w y 
że j“ .

Dla^ p. K is ie lew skiego „ap a ra t c y w iliz a c ji 
techn iczne j“  m ieści się w  Kościele i  in ic ja ty 
w ie p ryw a tne j. A le  K ośc ió ł przecież ma ju ż  
za sobą w ie k i, in ic ja ty w a  p ryw a tna  stulecie, 
a o  te j przeszłości sam p. K is ie le w sk i raczy ł 
i ię  w yra z ić  kry tyczn ie , szuka jednak sied
m iom ilow ych  bu tów  (aby by ło  „po  po lsku“ ) 
uparcie w  aparacie te j schlastanej przeszło
ści. A pa ra t c y w iliz a c ji technicznej, ja k i budu
je  Polska Ludowa, jes t przez niego p rze m il
czany. Odzywa się dopiero, k ie dy  m ow a o 
jego w yn ikach . Że masom narodu będzie le 
p ie j, to  n ie  najważniejsze. Ładna gra słowem, 
bo „m asom “ , tzn. każde j jednostce z  osobna. 
Toteż K is ie le w sk i m ów i n ie  o n ie sp ra w ie d li
wości d la  jednostek mas narodu, ale o n ie 
spraw ied liw ości _ dla jednostek, k tó ry m  „po  
cóż pracować w ięcej, je ś li n ic  się przez to  w  
lu dzk im  losie n ie  zm ieni, a nadwyżka pracy 
pochłonięta zostanie przez niekończące się 
n igdy potrzeby państw a“ . O to zm artw ien ia  
„ lib e ra ła “  o „los lu d z k i“  drobnych, średnich 
i  w iększych kap ita lis tów . O tak ie  m u idzie 
„wznieść się w yże j“ .

To m ia łyb y  być owe „s iedm iom ilow e k ro 
k i“ , doganiające Europę zachodnią naśladow- 
czo. Jest to oczyw iście ty lk o  m arzenie lib e 
ra ła  w  epoce, w  k tó re j k ra je  tak ie  nawet ja k  
F rancja  i  A n g lia  podlegają „m a rsh a lliza c ji“ , a 
co za ty m  idzie, zaduszeniu rozw o ju  cyw iliza -

Stefan Ż ary

ŻOŁNIERZE I FONTANNY
Zagasło trzysta fontann 
We w łoskim  miasteczku T ivo li.
Obok w  gaju m ieścił się nasz obóz 
I  trzysta fontann jak  trzysta zegarów 
Szemrało ponad głowami.
Pełzł z Rzymu d ługi wąż wojska,
Żołnierze w  hełmach
M ie li twarze ja k  kreda i  k lę li,
A  tam, gdzie droga dźwiga się ku wzgórzom,
Stanęli zgodnie z rozkazem.
P ili wodę z manierek i  jed li konserwy.
Później b y ł rozkaz spoczywać,
Zgodnie z rozkazem m okli,
Deszcz brzęczał jak  ró j pszczół,
B u ty  żołnierskie skrzypiały,
Jak dżdżownica p il i i  p ili.
Nad w illą  d‘Este, gdzie jest trzysta fontann 
Pociemniało niebo, zahuczał bombowiec.
Każda fontanna jakby  żywy człowiek 
Zniżyła poziom wody 
A  potem zgasła.
Trzysta fontann i  ty luż  żołnierzy
Rozsypanych po ziemi
Jak gdyby m ie li jedno serce,
Jak gdyby m ie li jedne ręce 
I  wspólną tęczę. .
Później zw inięto nam ioty i  odjechały tabory.
W lu k i między ludźm i w lano rezerwy 
A le  trzysta fontann 
Nie szemrze w  T ivo li.

Ze słowackiego tłumaczył
W incenty Jędrkiewicz

i  p ryw a tna  in ic ja tyw a . A le  k is ie l u  Kisteffew- 
skiego jes t n ie  ty lk o  jego cechą. Kośció ł to 
przecież ins ty tuc ja , k tó re j specyfikum  leży 
poza aparatem  cyw iliza c ji technicznej. W olna 
in ic ja tyw a  to ta postać form ow an ia  się c y w i
liza c ji technicznej, k tó ra  w łaśnie spontanicz
nością i  n ieuchw ytną, bo nieskrępowaną, grą 
interesów przekreśla i  odsuwa w  k ą t „apa
ra t cyw iliza c ji technicznej“ . K ró tk o  m ówiąc, 
k is ie l wśród naszej in te lig e n c ji wyraża się w  
tym , że oka m gnieniem  zbywa ona w ypow ie
dzi, a rty k u ły , książki, k tó re  wskazują na 
rzeczyw isty aparat cyw iliza c ji technicznej, 
a z uporem  m an iaka lnym  fałszywego hum a
nizm u szuka go i przyp isu je  zgoła innym  in 
s ty tuc jom  i  zakresom życia społecznego.

Piotr Chmura

yĘ f&k pewnej dyskus ji u tk w iła  m i w  pam ię
c i  c i taka w ypow iedź: „nasz p lan  sze- 
B  śc io le tn i jest wspan ia łą  w iz ją  ekono- 

m iczną“ . Zaniepokoiło  m nie słowo 
„w ie ją “ . I  n iepokoi zawsze, ile k roć  
słyszę je  w  odniesieniu do narodowego 

p lanu gospodarczego, k tó ry  jest przecież p la 
nem  konkretnego dzia łania, w  określonym  
te rm in ie , wobec konkretnego, odziedziczonego 
stanu gospodarczego, w  ko n kre tnym  układzie  
stosunków  i  s ił społecznych. K to  w ięc  m ó w i 
„w iz ja “  i  n ie  dodaje „dz ia łan ie “ , ten  być 
może pochwala, ja k  m u się zdaje g igantycz
ne marzenia, ale poza snucie m arzeń nie 
wychodzi. Za jrza łem  do świeżo w ydane j 
książka St. K is ie lew skiego („P o lity k a  i  k u ltu 
ra “ ) — ten sam stosunek. „Dziś m am y do od
rob ien ia  zaległości o lb rzym ie : dogonić inne 
k ra je , odzyskać stracony teren, ja k im iś  sied
m io m ilo w y m i k ro k a m i dopędzić te w szystkie 
e tapy rozw o ju  gospodarczo-cyw ilizaeyjnegp,

M łody  gó rn ik

F ilip  z  konop i w yskaku je  z tezą, k tó rą  po ło
żono na progu ep ok i kap ita lizm u  w raz z „De
k la ra c ją  p ra w  człow ieka“ . W oła m ianow icie : 
„n a tu ra  ludzka jest niezm ienna, a in s tyn k t 
w łasności (posiadania) je s t je j na jw łaśc iw 
szym m otorem  dzia łan ia “ . Dzieciom  w p ra w 
dzie pokazuje się wypchane sowy, ale w iado
mo, że wypchane sowy to eksponat muzealny. 
K is ie lew sk i eksponatem „niezm iennej na tu ry  
lu d z k ie j“  chce grać na naiwności, na nie- 
oświeceniu ludzk im , to  zn. na jeszcze jednej 
zaległości z h is to r ii naszego narodu.

Są u  nas w  Polsce jeszcze różne K is ie lą tka  
i  sporo k is ie lu  w  głowach in te lig en c ji. O ten 
k is ie l m i idzie. U  fe lie ton is ty  „Tygodnika 
Powszechnego“  w ystępuje w yraźne rów nanie : 

cyjno-gospodarczego. A le  nasz „ lib e ra ł“ , ja k  aparat c y w iliz a c ji technicznej =  Kościół
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w ie ikokm iece i  inne elem enty kap ita lis tyczne 
na wsi, a m a ło ro lnym  daw ała średnio po 1 ha 
ziem i. D ruga przydz ie liła  podstaw owym  k la 
som w ie js k im  —  dziesięć razy  w ięcej. W  ok re 
sie m iędzyw o jennym  feudałow ie ziemscy 
o trzym a li fan tastyczn ie w ysok ie  odszkodo
wanie,, tym  sam ym  obciążając nadm iernym i 
kosztam i tych  n ie licznych, k tó ry m  z pań
skiego sto łu  spadł ochłap rozparcelowanej 
ziemi. T rzy  la ta  tem u odszkodowania n ie  
przyznano, a nadzie leni pon ieś li ty lk o  n ie 
znaczne koszty.

A le . ten p ierw szy etap pow ojenne j re fo rm y  
ro lne j m im o oczyw iste j przew agi nad swoją 
poprzedniczką sprzed la t dwudziestu s iedm iu 
m ia ł szereg ciem nych stron, k tó re  b y ły  dzie
łem  s ił reakcy jnych. Żadna bow iem  klasa 
nie. schodzi z areny dzie jów , n ie  w yczerpaw 
szy uprzednio wszystk ich środków  ko n tra ta -

Pomnik w alki na górze Żiżki

ku  i  obrony, ta k  i  w  Czechosłowacji wszel
k im i drogam i sabotowano ustawę o re fo rm ie  
ro lne j. Czescy ko llaborac jom ści —  posiada
cze, ziemscy —1 zna jdow a li op iekunów  i  t y 
siące hek ta rów  z iem i pozostawało nada l w  
rękach zdra jców  narodu. N ie ' zosta ły rów nież 
z likw idow ane t. zw. obszary nadwyżkowe, 
utworzone z wyw łaszczonych g run tów  (z 
k rzyw dą chłopów) d la  zw o lenn ików  p a r t i i 
agrarnej, g rupu jące j e lem enty zdecydowanie 
w rog ie  dem okrac ji ludow ej. Z iem ia by ła  na 
da l przedm iotem  spekulacji, a m im o je j 
ostrego w  Czechosłowacji g łodu naciągano 
sztucznie wyznaczone przez ustawę lim ity ,  
aby tego lu b  innego obszarn ika u trzym ać 
p rzy  swoim .

W  ten sposób narastała na w s i w  ostrych 
fo rm ach w a lka  z pozostałym i bazami k a p i
ta lizm u, a reakc ja  przez sabotaż w  p rzem y
ślę, w  d y s try b u c ji w  hand lu  zagranicznym  
i  w  ro ln ic tw ie  ściągała na siebie n ieuchronny 
gn iew  ludu.

Sabotażem gospodarczym reakc ja  czecho
słowacka chcia ła  w yrw ać  lu d o w i pracujące
m u  m iast i  w s i te wszystkie zdobycze rew o
lucy jne , k tó re  w io d ły  przez gospodarkę p la 
nową w  w a runkach  dem okrac ji ludow e j do 
socjalizm u. A ta k  re a k c ji poszedł na rozb icie 
jedności F ro n tu  Narodowego, a to  dlatego, 
aby p rzy  izo low an iu  p a r t i i kom unistycznej 
ob jąć w ładzę, rep ryw atyzow ać przem ysł i  
znieść zdobyte przez klasę robotniczą praw a 
polityczne.

D z ię k i w yro b io ne j postaw ie k lasow ej, dzię
k i:  jego aw angardzie —  p a r t i i kom unistycz
ne j p ro le ta r ia tu  czeskiego szybko z lik w id o 
wane zostało niebezpieczeństwo rozb ic ia  F ro n 
tu  Narodowego, przez umocnię,nie w  w alce 
jeszcze bardzie j ścisłego i  dynam icznego 
sojuszu ro b o tn ikó w  z ch łopam i i  postępową 
in te ligenc ją  pracującą. Okres ten  w ykazał, iż  
każda próba w stecznictwa . rodzim ego lu b  
m iędzynarodowego, us iłu jąca w b ić  k l in  po
m iędzy rob o tn ików  i  chłopów, skazana jest 
bezwzględnie na niepowodjzenie.

Reakcja przygotow ała  p rzew ró t po lityczny. 
Doczekała się w ięc  p rzew ro tu , w  k tó ry m  na 
p rzeciw  je j puczu, pod przew odnictw em  p a r
t i i  kom unistycznej w ys tąp ił, aby karać safoo- 
tażystów  i  w rogów  de m okra c ji ludow e j —  ca
ły  lu d  p racu jący  m iast i  wsi. Po zakończe
n iu  kryzysu, w  k tó ry m  zw yc ięży ły  in te resy 
narodowe i  klasowe k ra ju , w  d n iu  28 lu tego 
1948 ro k u  w  Pradze m an ifestow ało  200.000 
chłopów, k tó rz y  p rz y b y li do s to licy  państwa 
po, to, aby dać w id o m y  znak swej so lida rno
ści z w ie lom ilionow ą  klasą robotniczą.

P rzew ró t w  lu ty m  ubiegłego ro ku  ro zb ił 
ostatecznie czeską reakc ję  i  ro zw ia ł nadzieje 
b u rż u a z ji,, dążącej do pow tórnego w prow a
dzenia u s tro ju  kap ita lis tycznego w  k ra ju .

Czeski lu d  pracu jący m ógł przystąp ić  do 
drugiego etapu nac jona lizac ji przem ysłu, 
m ógł dokończyć re form ę ro lną  i  wprowadzić 
w  życie konsty tuc ję  ludowo-dem okratyczną. 
Jedność k lasy robotniczej u leg ła  wzm ocnie
n iu  przez zjednoczenie p a r t i i so c ja ld e m o k ra 
tycznej z p a rtią  kom unistyczną. Tym  samym 
nastąpiła dalsza konsolidacja F ron tu  N aro
dowego.

P rzew ró t lutowy dał Czechosłowacji rząd 
beż reakcji, na czele którego stanął K le m en t 
G ottw a ld , obecny Prezydent Republiki. Rząd
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ten pod ją ł wprowadzenie w  życie postula tów  
mas ludowych.

A  w ięc na odcinku w ie js k im  postanowiono 
przede w szystk im  przeprowadzić do końca 
postanowienia ustaw y o konfiskacie  m a ją t
ków  n iem ieckich i  m a ją tkó w  zdra jców  na ro 
du. Szczególną uwagę zwrócono na stosunki 
w  ro ln ic tw ie  s łowackim , gdzie zwolennicy 
T ito  sabotow ali wszystko, co b y ło  czynn ik iem  
rozw o ju  dem okracji ludowej.

Z  m artw ego p u n k tu  ruszyła  rów nież spra
w a re w iz ji p ierwszej re fo rm y  z la t  m iędzy
w ojennych. Podjęto lik w id a c ję  fa łszyw ych 
nadziałów , zw ro tu  w ie lk ich  m a ją tków  i  
w szelkich k rzyw d , uderza jących w  drobno- 
rolnego i  średniorolnego chłopa.

Nowa dem okra tyczno-ludow a konsty tuc ja  
Czechosłowacji s tw ie rdz iła , że ziem ia należy 
ty lk o  do tego, k to  na n ie j p racu je  i  dlatego

Wieża mostowa 
na Nowym Mieście w Pradze

drug i etap re fo rm y  ro lne j, dokonany po prze
w rocie lu to w ym , rozparce low ał wszystkie 
m a ją tk i o pow ie rzchn i w iększej n iż  50 ha; 
wyw łaszczeniu u le g li rów n ież c i posiadacze 
ziem i poniżej 50 ha, k tó rz y  n ie  pracow a li na 
ro li, a gospodarka ich  m ia ła  cha rakte r spe
ku lacy jn y .

R eform ą ro lną  ob ję to  wreszcie m a ją tk i ko 
ścielne, t. zw. dobra m a rtw e j ręk i. Ogólna 
pow ierzchn ia tych  posiadłości jes t znaczna, 
a i  in d yw id u a ln ie  m a ją tk i te reprezentu ją  
poważny areał, ja k  np. posiadłość jednego 
z b iskupów  s łow ackich o pow ie rzchn i 30.000 
ha.

Parce lację  przeprow adziły  kom is je  ch łop
skie i  ch łop i .o trzym a li ziem ię, p rzy  czym  
p rzygn ia ta jący  odsetek przypada na m a ło ro l
nych  i  bezrolnych. W w y n ik u  —  w  ręce ch ło
pów  i  państwa przeszło około 5 m ilio n ó w  ha 
ziem i, a w ięc  oko ło 40 proc. ca łe j pow ie rzch
n i  re p u b lik i. W  Sudetach 170.000 rodz in  
ch łopów  czeskich i  s łow ackich  ob ję ło  w  po
siadanie te g ru n ty , k tó ry m i w ła d a li n iem iec
cy  obszarnicy.

P rzew ró t lu to w y  da ł ponadto w s i czeskiej 
i  s łow ackie j szereg doniosłych udogodnień 
d la  ro ln ik ó w , w p row a dz ił ro ln ic tw o  na drogę 
wzm ożonej . p ro d u k c ji przez rozw ó j mecha
n iz a c ji i  techn izacji, poprzez współzaw odnic
tw o  pracy. U m o ż liw ia jąc  rozbudowę spół
dzielczości ro ln icze j da ł jasne perspektyw y 
dla  ro ln ic tw a  i  ro ln ikó w . Sojusz chłopsko- 
robotn iczy, w zm ocniony odniesionym  z w y 
cięstwem  nad reakcją , wszedł w  nową fazę. 
Um acnia się on z każdym  dniem , ak tyw izu je  
m asy chłopskie w  codziennym  w y s iłk u  p ro 
du kcy jn ym , w ysuw a na czoło tych , k tó rzy  
sw ój awans społeczny zawdzięczają po lityce  
rządów  ludow ych.

R o ln ic tw o  czeskie ma 18.000 trak to ró w , 
24.000 w iąza łek i  przeszło 200.000 żn iw ia rek. 
M nożą się stacje maszynowe. Jest ich  obecnie 
376, w  p lan ie  p rzew idu je  się zagęszczenie te j 
sieci do 4.000 punktów , wyposażonych we 
wszystko to, czego nowocześnie pracującem u 
ro ln ik o w i potrzeba i  co jes t niezbędne dla 
usunięcia m ie jscow ych b raków  w  sile robo
czej na w s i

Oczywiste,, korzystne zm iany, ja k ic h  ro l
n ic tw o  czechosłowackie doznało i'd o z n a je  od 
c h w ili p rzew ro tu  lu towego, zacieśniają coraz 
s iln ie j zw iązek organ iczny pom iędzy rządem 
ludow ym , p a rtią  i  ro b o tn ika m i z fa b ryk , hu t, 
kopa lń  i  p rzedsięb iorstw  a ludem  wsi.

Jak  w  ro ln ic tw ie  z likw id ow a no  główne ba
zy w yzysku  i  speku lac ji, ta k  w  dziedzinie 
przem ysłu i  ha nd lu  lu ty  1948 ro k u  p rzyn iós ł 
dalsze zmniejszenie p ie rw ias tków  k a p ita li
stycznych.

. Upaństw ow ione zostały wszystkie przed
sięb io rstw a przem ysłowe, za trudn ia jące w ię 
cej n iż  50 robo tn ików , w ew nę trzny  handel 
hurtowy^ został ca łkow ic ie  znacjonalizowany, 
a nad im portem  i  eksportem  rozciągnięto 
konsekw entną kon tro lę  państwową. W szy
s tk im  przedsiębiorcom, za trudn ia jącym  pon i
żej 50 p racow n ików , tak  ja k  w szystk im  ro l
n ikom , posiadającym  m n ie j n iż 50 ha ziemi, 
nowa kons ty tuc ja  ludow o -  dem okratyczna 
zagw arantow ała pełne poszanowanie ich  w ła 
sności p ryw a tne j.

W  ten sposób przem ysł unarodow iony ob ją ł 
93 proc. całego przem ysłu czechosłowackiego, 
a nieznaczna reszta, t j .  7 procent pozostała w  
sektorze kom una lnym , spółdzielczym  i  p ry 

w atnym . Ogółem d ru g i etap nacjona lizac ji 
ab ją ł 2.700 przedsiębiorstw .

Usunięte zostały w ięc czynn ik i, k tó re  w  
n iek tó rych  gałęziach życia gospodarczego da
w a ły  najw iększe oparcie żyw io łom  re a kcy j
nym. K luczow e gałęzie przem ysłu zostały 
oczyszczone z g łów nych elem entów  k a p ita li
stycznych, toteż is tn ie je  pewność, że w y n ik i 
gospodarki p lanow ej nie będą znikać na n ie 
kon tro low anych  drogach, ale zostaną zużyte 
w  k ie ru n k u  przyspieszenia rozw o ju  gospo
d a rk i narodowej. Is tn ie je  rów nież pewność, 
że zarówno na odc inku  wewnętrznego hand lu  
hurtowego, a w ięc na w ażnym  odcinku d y 
s tryb u c ji, ja k  i  na odcinku im p o rtu  i  eks
p o rtu  z likw idow ana została baza wypadowa 
dla tych  wszystk ich posunięć, k tó re  dezor
ganizować p ragnę ły aprow izację, budow nic
tw o, produkcję , k tó re  bogaciły e lem enty 
wsteczne kosztem narodu, k tó re  toczy ły  pod
jazdową w a lkę  w  gospodarce z dem okracją 
ludową.

Czechosłowacja ma za sobą p ierw szy p lan 
gospodarczy, a w  ro ku  bieżącym rozpoczęło 
się w ykonyw an ie  p lanu  pięcioletniego. P lan 
dw u le tn i rozpoczęty został w  styczniu 1947 
ro k u  i  celem jego by ło  usunięcie okupacy j
nych zniszczeń oraz podniesienie stopy życio
w e j ludności do poziom u przedwojennego. 
P ierwszy ro k  w ykonan ia  p lanu  b y ł poważ
nym  ostrzeżeniem dla lu du  czechosłowackie
go, a lbow iem  w ró g  k lasow y u tru d n ia ł szyb
k ie  i  dokładne w ykonan ie  zaleceń planu, 
gw arantującego pewniejszy k ro k  do socja liz
m u i zapewniającego ug run tow an ie  gospo
d a rk i państwowej.

P rzew ró t lu to w y, o lb rzym i w ys iłek  rob o t
n ikó w  w  ram ach p a r t i i F ro n tu  Narodowego 
i  Z w iązków  Zawodowych, zwiększona w y d a j
ność poprzez w spółzaw odnictw o pracy — to  
wszystko spraw iło , iż  na p rzekó r trudnościom , 
a dz ięk i do jrza łości po lityczne j czeskiej^ k lasy 
robotniczej, w ykonan ie  p lanu  dw ule tn iego w  
ogólnych rzu tach zostało zakończone powo
dzeniem.

W w ie lu  fab rykach  p lan  wykonano przed 
term inem , w  d n iu  26 październ ika 1943 roku, 
t. j. w  dn iu  św ięta narodowego Czechosłowa
c ji. zam iast w  d n iu  31 grudn ia . Na odcinku 
ro ln ic tw a  w ykonan ie  p lanu  p ro d u kc ji repre
zentowało Stosunkowo słabe w y n ik i z uw ag i 
na ka tastro fa lną  suszę w  ro k u  1947. Jednak 
dz ięk i bezinteresownej pomocy Z w ią zku  Ra
dzieckiego ludność p rze trw a ła  tru d n y  ap ro- 
w izacy jn ie  okres do now ych zbiorów , k tó re  
da ły  w  roku  ub ieg łym  lepsze re zu lta ty  od 
oczekiwanych.
. W ykonanie p lanu dw ule tn iego stanow iło  
podstawę p lanu  pięcio letn iego, k tó ry  ma do
konać rozbudow y i  przebudow y gospodarki 
czeskiej. W  p lan ie  ty m  jako  głów na siła 
tw órcza w ystępu je  skoncentrowana w o la  ro 
bo tn ika  i  chłopą, toteż p ięc io la tka  rysu je  ja 
s n e j  dostatnie ju tro  d la  czeskiego i  słowac
kiego ludu.

Jak ie  prowadzą d rog i do osiągnięcia po
m yślnych w yn ików ? Jedyną oczywiście dro -

Kraina nad Hronem — Słowacja

gą jest droga do socjalizm u. Na n ią  wskazu
ją  tak ie  drogowskazy:
P ierw szy —  m ob ilizac ja  wszystk ich s ił dla 

podwyższenia w yda jnośc i p racy na ba
zie socjalistycznego współzawodnictwa.

D ru g i —  lik w id a c ja  e lem entów kap ita lis tycz
nych przez spraw ied liw e  z p u n k tu  w i
dzenia klasowego stosowanie obciążeń 
kontyngentow ych, podatkow ych i  in 
nych.

Trzeci — zapewnienie k lasie  robotniczej, ja 
ko  głównem u budowniczem u nowego 
us tro ju  . socjalistycznego, całkow itego 
zaspokojenia je j potrzeb.

C zw arty — wieś o trzym u je  ja k  na jbardzie j 
w ydatną pomoc, ja k  najszerszą rozbu
dowę państwowych s tac ji t ra k to ro 
w ych ja k  rów nież ośrodków p rodukc ji 
hodow lanej.

P ią ty  — pomoc wsze lk im  rodzajom  spółdzie l
czości, ze szczególnym uwzględnieniem  
spółdzielczości p ro du kcy jne j w  ro ln ic 
tw ie  w  oparc iu  o zasadę, iż  spółdzie l

czość w ie jska  ma stać na usługach bie
dnego chłopa.

Szósty —  pozostałe elem enty kap ita lis tyczne 
muszą bezwzględnie w ykonyw ać sw oje 
obow iązki wobec państwa, w  p rzec iw 
nym  razie spotka je n ieuch ronn„ k a 
ra  i  lik w id a c ja  ich stanu posiadania. 

S iódm y — re fo rm a samorządu i  nowe usta
w odaw stw o musi dać dla socja listycz
nej przebudowy społeczeństwa spraw 
nie dz ia ła jący apara t państw ow y i  sa
m orządowy w  oparc iu  o K o m ite ty  
F ro n tu  Narodowego.

Ósmy —  szeroko i  rac jona ln ie  przeprowadzo
na akcja  szkolenia zawodowego i  p o li
tycznego pow inna um oż liw ić  spełn ien ie 
zadań w  okresie zaostrzonej w a lk i k la 
sowej.

D z iew ią ty  —  F ro n t N arodow y pow in ien  zo
stać czechosłowacką organizacją poli-u 
tyczną, cem entującą klasę robotniczą 
z pozostałym i w a rs tw am i pracuj ącym i.

Tak m n ie j w ięce j w  w ie lk ic h  skrótach w y 
glądają postanow ienia ostatniego p lenum  
K . C. Kom unistyczne j P a r t i i Czechosłowacji, 
partii —  przodowniczki. T ak  w yg ląda ją  lin ie  
k ie runkow e  d la  budow y i  w ykonan ia  p lanu  
p ięcio le tn iego Ludow e j Czechosłowacji.

P lan  p ięc io le tn i s taw ia przede w szystk im  
na rozbudowę przem ysłu m etalowego, zw ła 
szcza zaś w ytw órczości w ie lkom aszynow ej 
oraz na rozbudowę przem ysłu chemicznego. 
Rozszerzenie p ro d u kc ji w  tych  dziedzinach 
wzm acnia ogólną w ydajność przem ysłu cze
chosłowackiego, a zarazem stw arza dosta
teczną bazę dla  dalszej m echanizacji i  e lek
t r y f ik a c ji  ro ln ic tw a . To z ko le i da podstaw y 
do stosowania na w s i we w zm agającym  się 
zakresie społecznie i  technicznie bardzie j po
stępowych fo rm  produkcy jnych .

Przebudowa s tru k tu ra ln a  nie  pociąga za 
sobą oczyw iście spadku p ro d u k c ji w  innych  
dziedzinach, zwłaszcza w  zakresie dóbr kon
sum pcyjnych. Ogólnie w  ramach pięciolatki 
p rodukc ja  ma wzrosnąć o przeszło 57 proc. 
w  porów nan iu  ze stanem z ro ku  ubiegłego, 
p rzy  czym np. w  przem yśle odzieżowym, 
w łók ienn iczym  i  spożywczym w zrost p ro d u k 
c j i  ma wahać się od 70 do 80 proc., a w ięc 
p rzew idziany jest rów n ie  szybk i wzrost ja k  
w  przem yśle m eta low ym . P lanowana w  ten 
sposób przebudowa i  rozbudowa przem ysłu 
zapewni ludności p racującej wzrasta jący do
b robyt, bow iem  w  c h w ili u rzeczyw istn ien ia  
planowanego podniesienia w yda jności p racy 
stopa życiowa lu du  pracującego m iast i  w s i 
zostanie podniesiona o 35 proc. Jak  w  prze
myśle, ta k  i  w  ro lń ic tw ie  pó jdzie p lan  na m e
chanizację, rozw ój uspołecznionych, a więc 
ulepszonych fo rm  p rodukc ji. Na samą m e
chanizację ro ln ic tw a  przeznacza się sumę 15 
m ilia rd ó w  koron. R o ln ic tw o wszechstronnie 
zasilane podniesie swoją produkc ję  o 37 proc;

N ie należy wreszcie zapominać, że narody 
Czechosłowacji w  swoich w ys iłkach o trz y 
m u ją  przez cały czas ogromną pomoc m ate-

Produkcja motorów

r ia ln ą  i  po lityczną ze s trony  Zw iązku Ra
dzieckiego. Ta ścisła współpraca, oparta  na 
szczerej p rzy jaźn i i  wza jem nym  zaufaniu,, 
gw aran tu je  pom yślny, wzrost dobrobytu  na
rodowego w  Czechosłowacji.

Bardzo in tensyw ne współdzia łan ie na . od
cinku^ gospodarczym i k u ltu ra ln y m  ma m ie j
sce rów nież pomiędzy Czechosłowacją a na
szym kra jem . Jasne jest bowiem, że rozw ój 
przem ysłow y państw  dem okracji ludow ej jest 
jednym  z podstawowych w arunków  dalszego 
rozw o ju  gospodarczego i  Czechosłowacji, 
i Polski, i R um un ii, B u łg a rii, W e ^o r czy A lb a 
n ii, a powodzenie gospodarki tych państw, ńa 
czele ze Zw iązk iem  Radzieckim , oznacza da l
sze u trw a le n ie  obozu antyim peria listycznego. 
Rada Pomocy Gospodarczej jeszcze s iln ie j 
wzmoże to współdzia łanie, pomnażając w y 
n ik i p rodukcy jne  w ie lom ilionow ych  zespołów 
pracy, św iadom ych swej ko n s tru k tyw n e j ro l i 
w  ska li narodowej i  św iatow ej, dając p ro le 
ta r ia to w i całego św iata p rzyk ład  w o li zw y 
cięstwa i  w ia ry  w  zw ycięstw o słusznej spra
w y.
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Teatr na trybunie sejmu galicyjskiego

Helena M odrzejewska

1) P R ZE C IW  A K T O R O M  I  L U D Z IO M  
TE A TR U

arzuty, k ie row ane pod adresem tea tru  
lwowskiego, n ie  m og ły  godzić w  te a tr 
k rako w sk i, którego k ie row n ic tw o  w  
la tach 1871— 1885 spoczywało w  ręku  
Stanisława Koźm iana. Pod tym  w y 
tra w n ym  k ie row n ik iem , zarazem w y 

b itn y m  pub licys tą  „Czasu“  i  „P rzeg lądu P o l
skiego“ , a także jednym  z wodzów s tronn ic 
tw a  „stańczykowskiego“ , scena krakow ska 
stała na poziom ie w ysokim . W praw dzie od 
czasu do czasu służyła p rok lam ow an iu  zasad, 
potrzebnych po lityce  stańczyków, a to li p ro 
k lam ow anie  ich  p rzy  pomocy sztuk A ry s to - 
fanesa n ie  raz iło  nikogo. Szerokie ko ła  pu 
bliczności' odnosiły się jednak do tea trów  
i  do a rtys tów  z w ie lką  rezerwą. P rzeciw  glo
ry f ik a c j i  i  uw ie lb ia n iu  ak to ró w  ostro w y 
s tą p ił „P rzeg ląd L w o w s k i“ . Z apy tyw a ł, 
„dlaczego, d la  ja k ie j p rzyczyny a k to r u nas 
sto i na na jw yższym  szczycie popularności, 
dlaczego aktorce p a lim y  większe kadzid ła  niż 
na jznakom itszym  ludziom  pracy, nauki, ta 
len tu . Zapewne, że do popularności przyczy
n ia ją  się deski tea tra lne , ła tw e  zapoznanie 
się gaw iedzi z w ys tępu jącym i na scenie. A le  
czemu ludzie poważni lu b  chcący za tak ich  
uchodzić, n ie  znają m ia ry  w  schleb ian iu a k 
torom , czemu poważne n ib y  dz ienn ik i całe 
szpa lty poświęcają grze a k to rk i, podają je j 
p o rtre ty , życiorysy, no tu ją  każdy k rok , każ
de słowo. D opraw dy zw ątp ić  by należało w  
przyszłość społeczeństwa, k tó re  za sw ój idea ł 
uznaje akto rkę , choćby ta była  nawet tak  
n iezw yk łym  z jaw isk iem  na scenie ja k  p. M o
drzejewska. W ina tu  tych niedouczonych l i 
te ra tów , tych bazgraczy, co m usie liby  wziąć 
się do in ne j pracy, gdyby im  nie pozwolono 
pisać o teatrze. „W yd rw iw szy  frazeologię 
owych „bazgraczy", wskazał „P rzeg ląd L w o 
w sk i“  na Warszawę, „gdzie nawet jeden ta k i 
lite ra t całe dzieło o akto rach nap isa ł“ . „C zy 
ci ludzie  n ie  w idzą naprzód, że a k to r ty lk o  
od tw arza to, co au to r napisał, że n ie  można 
go staw iać na ró w n i z tym i, co rozumem, In 
te ligencją , ta lentem  tw orzą dzieła i  czyny. 
A  zresztą choćby i  postaw ić na ró w n i, skąd 
to  w y ją tko w e  stanow isko akto ra , skąd to 
tw orzenie pogańskiego bożyszcza z a k to rk i? “ 

A ta k  ten  w ym ie rzony  b y ł we W ł. Bogu
sławskiego, k ry ty k a  teatra lnego, reżysera 
d ram atu  i  kom ed ii w  W arszawie, k tó ry  w  r. 
1879 w yd a ł książkę p. t. „S iły  i  ś rodk i naszej 
sceny“ , zaw iera jącą cha rak te rys tyk i i oceny 
k ry tyczne  a k to ró w  po lskich. W odniesieniu 
się do ak to rów  „P rzegląd L w o w s k i“  poszedł 
za wzorem  rzym sko-koście lnym . P raw o ko 
ścielne do dziś dn ia zabrania dopuszczania 
a k to ró w  do święceń kap łańskich . W arto  tu  
przypom nieć, że dopiero kons ty tuc ja  K s ię 
stwa W arszawskiego za liczyła  ak to rów  do 
„ lu d u “ , posiadającego po lityczne p raw o w y 
borcze do sejmu

S ku tkó w  takiego w ychow ania społeczeń
stwa doznał na sobie także S tanis ław  K oź- 
m ian. W  r. 1880 k ra ko w sk i kom ite t w yb o r
czy w ysuną ł jego kandyda tu rę  na posła do 
parlam entu w  k rako w sk im  okręgu gm in 
w ie jsk ich . K om ite t, w ysuw ając tę  kandyda
turę , k ie ro w a ł się względam i na wysokie 
w a lo ry  po lityczne kandydata, nie docenił je 
dnak, że stanowisko dyre k to ra  k rakow sk ie 

•) F ragm ent z dłuższej pracy pt. .Kusiciele 
lu d u  i  chłopska p o lity k a “  (rzecz o teatrze
i  try b u n ie  sejm owej).

w  ro l i M a r ii S tuart

go te a tru  zaszkodzi K oźm ianow i w  kon ku 
re n c ji wyborczej. W praw dzie grono postę
powców, k tó rzy  te a tr i  scenę m ianow a li 
„ś w ią tyn ią  m ora lności i  szkołą c y w iliz a c ji“ , 
ak to rs tw o zaś „kap łaństw em “ , gorąco popie
ra ło  kandydaturę  Koźm iana, a to li in n i ową 
„szkołę“  1 owo „kap ła ńs tw o “  p rzedstaw ili 
lu do w i jako  szkołę zepsucia i  bezre lig ijnośd. 
Toteż lud, m ając do w yb o ru  m iędzy K oźm ia- 
nem  a księdzem Goldą, w y b ra ł posłem ks ię
dza, idąc w  tym  w ypadku  za zdaniem  p ro 
boszczów i  ks. Stoja łowskiego, k tó ry  kan dy
da turę  ks. G oldy w ysuną ł i  kandydata w  b ro 
szurkową am unic ję  wyborczą zaopatrzył. Po 
klęsce swego pu b licys ty  p isa ł „Czas“  o zba
w ienne j niedopuszczalności w yb ie ran ia  du 
chownych do parlam entu... w  Ameryce.

Po ustąp ien iu  z d y re k c ji tea tru  St. Koż- 
m iana tea tr k ra ko w sk i poszedł w  ślady tea
t ru  lw owskiego, a jaką  oba te te a try  daw a ły 
s trawę duchową społeczeństwu, p isa ł o ty m  
S tan is ław  Szczepanowski w  p u b lik a c ji p, t. 
„Nędza w  G a lic ji" , D o tkną ł on sw ym  piórem  
nędzy m ora lne j, ja ką  reprezentow a ły ów 
czesne tea try . „N iem cy za Sasów — pisa ł on 
—  przyn ieś li do nas op ils tw o  i  obżarstwo tak  
ja k  teraz z N iem iec dostajem y nie ty lk o  pe- 
sym i2m , antysem ityzm ,.., a le  i  ba łw o
chw alstw o złotego cielca, operetkę i  t in g l-  
tangle, pospolitość uczucia i  ograniczoność 
filis te rs k ą  ko łtu n ó w “ . K iedy... „przestaną 
nas interesować na scenie cudzołóstwo fra n 
cuskie i  opere tk i niem ieckie, może w ró c im y  
do w ie lk iego  d ram atu  i  do w ie lk ie j m u z y k i“ .

Już przed la ty  dw udziestu w  r. 1871 w yda
w a ny  w  K ra ko w ie  przez A rkad iusza K le -  
czewskiego dw u tygodn ik  „Diabeł“ * i *) (demo
k ra tyczny !) taką w yd ru k o w a ł anegdotkę o 
dyrekto rze lw ow skiego tea tru , Miłaszewsklm:

—  Panie dyrektorze, dlaczego nie  przed
stawiasz sztuk konkursowych?

—  N ie  mogę, bo te g ry z ip ió rk i domagają 
się honorarium .

—  T a k im  sposobem, L w ó w  tych sztuk nie 
zobaczy?

—  Dlaczego nile? ja k  w yd ru ku ją , to wez
mę i  każę grać.

—  To au torow le  wytoczą panu proces.
—  Oh! w ie lk ie  rzeczy!
—  Będzie k rz y k  po dziennikach... o rozbój 

lite ra ck i.
—  M ó j panie! ja k  ja  m am  koncesję na

sześć la t w  kieszeni, to te k rz y k i ty le  m nie 
obchodzą, co ten w ia tr  co w ie je .

—  A le  sztuka k rzyw dę  poniesie!
—  Ha! ha! ha ' a m nie d ia b li do sztuk i! 

Panie kochany! sztuka i  ja , M iłaszewski, to 
są dwa stworzenia, k tó re  się n igd y  nie  spo
tyka ją . Ja znam się ty lk o  na jednej sztuce: 
być dyrek to rem  i  brać subwencję,.., to  m i 
ale!,,.

2) „H A LK A " Z W ZN IE S IO N Ą  P IĘ Ś C IĄ  
I  WÓJT, „BRAT Z A K R Y S T II"

Sejm  subwencjonow ał n ie  ty lk o  d y re k to 
ró w  teatrów , ale udz ie la ł też zapomóg ju ż  to 
dla kształcących się za granicą śpiewaków 
i  śpiewaczek, już  to na pokryc ie  zwiększonych 
w y d a tkó w  zw iązanych ze sprowadzaniem  do 
k ra ju  zagranicznych artystów , Z ak tów  sej
m ow ych w yn ika , że k ra jo w y m i stypendystam i 
byli_ tacy a rtyśc i ja k  Adam  D ldu r, M arce la K o 
chańska i A leksander Myszuga. K ra j p o k ry 
w a ł też w y d a tk i związane ze sprowadzeniem 
z A m e ry k : na gościnne w ystępy w  po lskich

•) „D ia b e ł“  N r  43 z 7 k w ie tn ia  1871 r.

tea trach Heleny M odrze jew skie j *). P ro tek
to rem  Myszugi, „p ra k ty k a n ta  nauczyciel
skiego“  b y ł w  sejm ie dem okra tyczny poseł 
Romanowicz. Tak D idur, Kochańska, ja k  i 
Myszuga śp iew a li na po lsk ich scenach. Opo
w iadano, że Myszuga za oryg ina lną in te r 
pre tac ję  ro l i Jon tka w  „H a lce“ , om al z lw o w 
sk ie j opery n ie  „w y le c ia ł“ . Iron izow a ł on i  
podnosił pięść, grożąc Januszowi w  m om en
cie, gdy śpiewał: „O  dobry  panie —  chciej 
litość m ieć!“  Taką in te rp re ta c ję  uznano za 
obrazę stanu szlacheckiego i  zachętę do 
czynnych w ystąp ień przeciw  szlachcie. Toteż 
in n i śpiewacy nie  naśladow ali M yszugi, ale 
w  ty m  momencie zde jm ow a li przed Janu
szem pokorn ie  kapelusz i  aż do ziem i k ła n ia li 
się „dobrem u panu“ . Tak też —  niestety — 
ro la  ta  in te rpre tow ana jest w  operach po 
dziś dzień, z w ie lką  szkodą dla  p ra w d y  psy
chologicznej. W  zw iązku z taką in te rp re ta c ją  
te j r o l i  posądzano też Myszugę, że zareago
w a ł on na apel do lu du  i  nauczycielstwa, w y 
stosowany w  „P rzy ja c ie lu  L u d u “  w  a rtyku le  
p. t. „P recz z n iew o ln iczym  zwyczajem “ , w  
k tó ry m  w łaśnie sprawa czapkowania była  
poddana dosadnej k ry tyce . „S praw ą tą —  p i
sał „P rzy ja c ie l L u d u “  —  jest n iew o ln iczy, a 
m iędzy nam i is tn ie ją cy  zwyczaj k ła n ia n ia  się 
czapką aż do ziem i, czy li tak  zwane „b ic ie  
copą pod nog i“ , k tórego ju ż  dawno pozbyć 
się pow inniśm y. Skąd ten zwyczaj w k ra d ł 
się do nas, tego nie  w iem ! Lecz o ile  m i się 
zdaje, m a on swój początek w  tych  czasach, 
k ie d y  to plecy naszych dziadów i  pradzia
dów  g ię ły  się pod p lec ionym  kańczugiem  
poddaństwa i  k iedyśm y jeszcze n ic  zgoła n ie  
w iedz ie li o szlachetnym  uczuciu, k tó re  się 
nazyw a godnością osobistą. R ugu jm y zatem 
spomiędzy nas ten  niew oln iczo g łup i zw y 
czaj k ła n ia n ia  się czapą pod nogi, lizan ia  łap 
by le  ja k iem u  „p a n k o w i“ , a ty m  bardzie j ta 
k im , k tó rzy  z nam i iście po niew oln iczem u 
postępują. W ie lką  zasługę na ty m  po lu  po
ło ż y lib y  nasi szanowni panow ie nauczyciele 
w ie jscy, gdyby ty lk o  od czasu do czasu ra 
c zy li poświęcić c h w ilkę  te j na pozór ta k  b ła 
he j, a w  rzeczyw istości w ie le  znaczącej sp ra 
w ie  i  pouczali dz ia tk i, ja k  i  kom u bez lizan ia  
rą k  oddawać uszanowanie". A r ty k u ł podp i
sany b y ł dziwacznym  pseudonimem „W y d lą - 
ka “ . O koło „K u r ie ra  Lw ow skiego“  i  „P rz y 
jac ie la  L u d u “  grupow ała  się wówczas postę
powa e lita  ziem iańska, artystyczna i  lite ra c 
ka, ja k  K asprow icz, Franko, W ysłouchowie, 
Rewakowicz, Myszuga, Jan ik , Soieski, Ś li
w ińsk i, O rkan, S tap iński, Bojko. T rudno  dziś 
powiedzieć, k to  d la  kogo w  ty m  gronie b y ł 
na tchnien iem . W każdym  razie S tap ińsk i 
tw ie rd z ił, że Myszuga b y ł p ierw szym  śpie
w ak iem  operowym , k tó ry  w  pow ierzonych 
m u ro lach akcentow ał szlachetne uczucie go
dności osobistej chłopa i  w y ru g o w a ł ze sce
n y  „ liży łap s tw o  i  b ic ie  copą pod nogi“ . To 
nieposzanowanie k u ltu  d la  „ t ra d y c ji“  n ie  po
dobało się szlachcie. U ta r ł się zwyczaj, że 
lw ow ska opera na otw arc ie  sesji sejm owej 
gra ła  „H a lk ę “ . U  w ie lu  posłów szlacheckich 
ten gest nie znalazł uznania. W  kom is ji bu
dżetowej żądali on i zaniechania gran ia „H a l
k i“  ja ko  opery, k tó ra  oparta jest na m o ty 
w ach niezgodnych z rzeczyw istością i  p ra w 
dą i  ub liża  szlachcie.

Pozycję, dotyczącą subwencjonowania w y 
jazdów  kształcących się śpiewaczek za g ra n i
cą, zaczepił świeżo obrany w  r. 1889 poseł 
w łościański, Franciszek K ram arczyk, w ó jt  z 
Osieka pod Oświęcimem. Zauw ażył on ju ż  w  
dawniejszych w ydatkach  „potężne sum y“  da
wane na podróżujące śpiewaczki, k tó ry m  
da ł taką przyganę:

„Naszym  kosztem w yka rm ione , w ych o 
wane, wyuczone te „s ło w ik i“ , śpiewają sobie 
poza granicam i, odm alow u ją  zielony, z ło ty  
m aj, a u nas cicho i  pusto, lis topad się ko ń 
czy, a o n ich  an i słychu. Cóż za korzyść z te 
go m ie liśm y, że ty le  w yda liśm y na podobne 
cele i  jesteśm y jeszcze go tow i w ydaw ać?!“  
A le  to  jeszcze nie  było  wszystko. Pod w p ły - 
w em  sprawozdań kom is ji, u jem n ie  ocenia
jących dobór repe rtua ru  teatra lnego, poseł 
K ram arczyk , prezes czterogłowego w łościań
skiego k lu b u  posłów  „k a to licko -lu d o w ych “ , 
w y ru szy ł do a taku na te a tr 2a jego gorszy
cie] ską działalność w  stosunku do m łodzieży, 

„N ie  jestem  przec iw ny tem u —  m ó w ił on 
—  aby św ia t nie m ia ł uczciw ie i  porządnie 
się zabawić, lecz do tea tru  po w in n i iść lu 
dzie do roś li i  rozum ie jący sprawę, bo tych—> 
ja k  pow iada przys łow ie — an i karczm a nie 
zgorszy, an i kośció ł nie napraw i. M ia łem  
sposobność być przed paru dn iam i, może nie 
z ciekawości, ale d la  zabicia czasu, w  teatrze 
tu te jszym . Cóż za w rażenie odniosłem w  te 
atrze? W idzia łem , że m łodzież, k tó ra  ma je 
szcze m leko na wargach, k ra jk ę  na piętach, 
zasiada galerie, a n iedorostk i cisną się m ię 
dzy publiczność. Czy to jest d la  podniesienia 
m oralności? Jeżeli rzuc im y  pogląd na to, co 
się w  teatrach odgryw a, to  m i przyznacie, że 
odgryw ają  się różne komedie, m iłość, za
zdrość i  sceny małżeńskie. Czy to  n ie  jest 
zgorszenie? Co do tea tru  bardzo się zdz iw i
łem, zastanow iłem  Się i pom yśla łem : gdzie 
jest ta dostojna i  wysoka po lic ja  m iasta 
Lw ow a (wesołość), że taką m łodzież dopusz
cza do tea tru . Ja jestem prostym  chłopem, 
w ó jtem , ale gdyby się u m nie ta k i te a tr od
byw ał, to bym  postaw ił po lic jan ta  i m oich ra 
dnych na straży i nie dopuścił do tego, aby 
zgorszenie ste działo i  by zła m łodzież Się 
tam  w y ra b ia ła “ .

*) P rzy Sprowadzeniu zw łok M odrze jew 
skie j do K rakow a  w  r. 1909, poseł B o jko  re 
prezentował na jw iększą organizację polską w  
Am eryce „Z w iązek Narodu Polskiego“ , sk ła
dając je j im ien iem  w ieniec z napisem „W ie l
k ie j artystce i  p raw e j O bywatelce — Polonia 
am erykańska“ .

Poseł K ram arczyk  — ja k  wspom nia ł — b y ł 
w ó jtem , i  to w ychow anym  na przepisach, 
w ó jtom  przez urzędy austriackie  w ydaw a
nych. P rzepisy te p o w o ływ a ły  w ó jtó w  do p i l
nowania, by lu d  p row adził się m ora ln ie  i  bo
gobojnie. Już w o lnom yślny cesarz Józef I I ,  
nazyw any jednak przez współczesnego m u 
F ryde ryka  pruskiego „b ra tem  zakrystianem “ , 
przepisywał, ja k  należy święcić kościelne 
dn i świąteczne. „ In te n c ją  M a jesta tu  w  celu 
up raw ian ia  pobożnych p ra k ty k  jest, ażeby w  
kościołach w  niedziele i  dn i świąteczne od
praw iano  popo łudniu katechizację, nieszpory 
i  różaniec, aby w  ten sposób lu d  pow strzy
mać od wałęsania się i  grom adzenia się w  
karczm ach“ . Do godziny 3 po po łudn iu  n ie  
w o lno  by ło  w  d n i świąteczne w  karczm ach 
urządzać m uzyk. T ak postanaw ia ł pa tent 
z 10 listopada 1773 o św ięceniu św iąt. N ie  za
pom niano też w  tym  patencie i  o w id o w is 
kach: „R u r i et in  suburb iis, sacris diebus 
n u ll i piane spectaculorum  generi indu lgen - 
dum “ . (We wsiach i na przedmieściach nie  
należy ścierpieć żadnych w idow isk  w  d n i 
świąteczne). Za następców Józefa I I  urzędo
w ą pobożność jeszcze wzmożono. Nakazano 
m agistra tom , m ie jscow ym  zw ierzchnościom  
i  urzędn ikom  dw orsk im  uczestniczyć w  p u 
b licznym  nabożeństw ie w  kościele p a ra fia l
nym . W ydano dla  duchow ieństwa przepisy, 
k ie dy  i  ja k  ma nabożeństwa odpraw iać. Su
m a m ia ła  się zaczynać nie później ja k  o godz. 
11, a kończyć o 12. Po „C redo“  ksiądz obo
w iązany b y ł w yg łosić kazanie z ambony, 
trw a jące  nie w ięcej ja k  pó ł godziny. W szy
stko to przew idziane by ło  w  „P orządku służ
by  bożej“ , w ydanym  w  drodze „najwyższego 
postanow ienia“  z 22 k w ie tn ia  1825 r. *). C. k. 
b iu ro k ra c ja  rządziła  w  kościele, ja k  in te n 
dent w  teatrze. W tak ich  rygorach w ycho
w any lud, doglądany przez w ó jtów , radnych 
i  po lic jan tó w  gm innych, n ie  k w a p ił się do 
szukania poza nabożeństwem koście lnym  in 
ne j ja k ie jś  ro z ry w k i, zwłaszcza że „spek tak
le “ , czy li —  ja k  je  nazw ał poseł S taruch —  
„ f ig le “ , b y ły  wzbronione. W la tach dziew ięć
dziesiątych w  poglądach na spoczynek n ie -

M ieezysław F renk ie l 
przeszedł w  K rako w ie  szkolę koźm lanowską

W incenty  Rapacki
artys ta  scen k rako w sk ich  i warszawskich

dzie lny daje się zauważyć duża zmiana. W 
ta k ie j m ałe j m ieścinie ja k  K ę ty  zaw iązuje 
się tea tr am atorsk i i  w dzień świąteczny 
wieczorem  w ystaw ia  dram at Anczyca „Em i
gracja Chłopska“ . Kęczanie zaprosili na to 
przedstaw ienie także p. w ó jta  z Osieka, Kra- 
m arczyka. A  ja k  znakom icie g ra li! Poseł 
K ram a rczyk  poszedł z ciekawości zobaczyć, 
ja k  tę sztukę gra te a tr lw ow sk i. Rozczaro
w a ł się, bo w Kętach — pow iada —  grali „a 
zapałem, z żywością, a we Lwowie „wszy-

*) K ons tan tin  R itte r  vön S lo tw in sk i: Sy
stematische D ars te llung  der Unterhausge
setze ln  Galizien.
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(W stulełniq rocznicę wydania

¿ lias L e n n ru t

Ponad sto la t  tem u po g łuchych wiosz
czynach b ia łom orsk ie j K a re lii w ędro
w a ł nam ię tny zbieracz pieśni ludo 
w ych  —  runów . Jego zachowanie się 
i  u b ió r m ało odróżnia ło go od ch ło
pów. Współcześni op isu ją go jako nie

zgrabnego i  dobrodusznego człow ieka w  d łu 
g im  surducie z grubego sukna, w  tan ich, 
ch łopskich butach, o tw a rzy  czerwonej, opa
lone j w ia tre m  z powodu stałego przebyw ania 
na św ieżym  pow ie trzu  Na portrec ie  jest on 
s tarym  człow iekiem  o tw a rzy  p o k ry te j licz 
n y m i zmarszczkami, k tó re  prom ieniście roz
chodzą się od w ie lk ich , p ięknych, pe łnych 
dobroci i  serdecznej p rosto ty  oczu. Człow iek 
ten to dok tó r E lias Le nn ru t, pochodzący 
z f iń s k ie j rodz iny chłopskiej. O jciec jego, w io 
skow y k raw iec, b y ł do tego stopnia biedny, 
że chłopiec m usia ł służyć u innych ja ko  p a 
stuch, a czasem także i  na żebry w y jść  na 
gościniec.

O jciec w praw dzie  chcia ł zrob ić z niego ta 
k iego ja k  i  on w ie jskiego kraw ca. P rzyszły 
tw órca -  kom pozytor kare lo  - fiń s k ie j epopei 
na zawsze zapam iętał lekc je  k ro ju , ja k ie  o- 
trzym a ł od ojca. Często zdarzało m u się po
tem , że na prośby chłopów k ro ił im  ubran ia, 
a 1 ten „g ru b y  su rd u t“ , o k tó ry m  p isa li jego 
rów ieśn icy, sk ro jon y  został i  uszyty jego 
w łasnym i rękom a. K raw cem  jednak n ie  zo
stał. Za cenę olbrzym iego i  upartego w y s ił
ku, za cenę w ie lk ic h  wyrzeczeń i  nędzy o- 
Siągnął L e n n ru t wyższe wykształcenie, został 
lekarzem, a potem  jednym  z na jw iększych 
filo log ów  swoje j ojczyzny. G łębokie pozna
n ie  d o li ch łopskie j i  cha rakte ru  w ieśniaków , 
nam iętne zainteresowanie się twórczością lu 
dową pow sta ły  w  n im , rzecz jasna, ju ż  we 
wczesnym dzieciństw ie, „za o jczystym  p ło 
tem “ .

W  40 la tach ub. w ie ku  o fic ja ln ym  językiem  
w  fiń s k ie j szkole i lite ra tu rze  b y l język 
szwedzki. Budzące się u  g łów nych działaczy 
społecznych uśw iadom ienie narodowe zm u
szało ich  jednak do przys łuch iw an ia  się tem u 
językow i, k tó ry m  od starych czasów m ó w ił 
iud, ch łop i ka re lo  - fińscy. Jeszcze w  la tach  
dw udziestych wydaw ca codziennej gazety 
W fiń s k im  mieście, Abo Reinhold Bskker, za
czął d rukow ać zapiski ludow ych runów , śpie
w anych przez w ieśniaków . Również lekarz  
gubem ia lny , Topelius w yd a ł w  la tach 1822— 
1936 pewną ilość zapisanych przez niego ru 
nów. F ińscy studenci i  postępowa część spo
łeczeństwa z w ie lk im  zainteresowaniem
p rz y ję li to  zwrócenie się w  stronę twórczości 
ludow e j. B ekke r i  Topelius b y li poprzedni
k a m i L e n n ru ta  n ie  ty lk o  dlatego, że zaczęli 
zapisywać ludow e run y , Zapoznawszy się raz 
Z niezm ierzonym  bogactwem  m otyw ów  lu do 
w ych obydw aj c i zbieracze um ie li wyciągnąć 
ważne w n iosk i ta k  co do metod zbierania 
run , ja k  też ich badania.

Już Topelius zauważył, że run ów  należy 
szukać na wschodzie, w  rosy jsk ie j K a re lii, 
w śród tow arzyskich , żywych, wesołych ludz i 
p racy — ka re lsk ich  chłopów, B ekker nato
m iast p ie rw szy w y ra z ił przypuszczenie, że 
stare ru n y  to rozdzielone części p ie rw o tnych  
cyk lów , związanych wspólnością tem atu i 
bohaterów, E lias L e n n u rt w  swoich w ę drów 
kach po zapadłych w ioskach kare lsk ich  czę
sto W spominał te dw a wskazania swoich po
przedn ików .

W łaśnie we wschodniej K a re lii,  jeś li już  
n ie  ca łkow ic ie  powstały, to w  każdym  bądź 
razie zachowały się z pokolenia na pokole
nie  piękne, stare ru n y  o k ra in ie  bohatera 
K a lew y, o uw ięzien iu  jego synów, o m ądrym , 
s ta rym  wieszczu W ja jn jam ejnen ie , a m łodym  
kow a lu  -  czarodzieju Ilm arinen ie , o wesołym  
u lub ieńcu kobiet, n iepopraw nym  warchole i 
zabijace Lem m ink ja jnen ie , o złej starusze 
Lauch i, gospodyni północnej k ra in y  Pochio ły 
i  matce p ięknych córek, o k tó re  s tara li się 
bohaterzy K atow ali,

P rzepięknie fantastyczne, a zarózem d z iw 
n ie  dokładne obrazy północnej p rzyrody, de
lik a tn y  rysunek ludzkich  charakterów, od 
m a leńk ie j dziew czynki - służącej, „n a jm itk i
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ze w s i“  począwszy, na lekkom yślne j krasa
w icy  z bogatego domu, K iu llc e  skończywszy, 
od szyderczego chłopaka, lubiącego dokuczać 
i w trąca jącego swoje ostre s łówka w  wesel
ne gawędy dorosłych, do „zw ierzchniego 
starca“  Ukko, boga w idz ia lnych  niebios, dla 
którego nie  b y ły  obcym i zw yk łe  słabości s tar
czego w ieku, a k tó ry  w ychodz ił na k ra j n ie
ba „w  sinych pończochach“  i  „ps trych  trze
w iczkach“ . M am y tu  wstrząsające sceny roz- 
ig ran ia  żyw io łów : ciemności, mrozu, w ia tru , 
sceny znalezienia żelaza, opis pierwszego 
przetapiania ru d y  w  żelazo i stal, w yku w an ie  
p ierwszych narzędzi pracy, wreszcie głęboko 
przemyślaną, centra lną opowieść o zbudowa
n iu  m łyna, pracującego bez napędu, cudow
nego Sampo, przynoszącego lu do w i dobrobyt. 
O w szystkim  tym  m ów iły  ru n y  od dawien 
dawna, a znane b y ły  g łów n ie w  K a re lii,  gdzie 
je  usłyszał i  zapisał E lias Lennru t. Doko
nawszy swej pierwszej w ę d ró w k i w  1828 r., 
po w tó rzy ł ją  w  1831, dochodząc aż do g ra n i
cy K a re lii. Potem kon tynuow a ł swe poszu
k iw a n ia  w  samej ty lk o  K a re lii (w  roku  1833), 
uw ieńczając je  na jbardz ie j o b fity m  i uda
nym  zbiorem  run ów  w  1834 roku  w  okręgu 
W uokk in iem i, ówczesnej gube rn ii A rchan- 
g ie lsk ie j (obecnie ka lew a lsk i re jon  K a re lo - 
f iń s k ie j Socjalistycznej R e pu b lik i Rad), gdzie 
ppznał osiemdziesięcioletniego starca A rch ipa  
Perttunena, „pa tria rch ę  p iew ców  run icz
nych “ , k tó ry  zaśpiewał m u w ie le  pieśni i  
opowiedział, ja k  - to  jego dziad w spóln ie ze 
sw ym  druhem  śpiew ali ru n y  u  ogniska przez 
całą noc, aż do św itu...

L e n n ru t n ie  odrazu op ub likow a ł „K a lew a - 
lę “ . W ydał on  n a jp ie rw  w  ro ku  1835 ty lk o  32 
ru n y  (12078 wierszy). B y ł to jeszcze niedo
skonały, ja k b y  u trzym any w  brudnopisie , za
rys przyszłej epopei. Po up ływ ie  14 la t do
da ł on do tego szkicu jeszcze 18 runów , uzu
p e łn ił poprzednie ru n y  i  s tro fy  i  w  te j osta
tecznej fo rm ie  (50 run ów  i  22.795 w ierszy) 
oddał ca ły tekst do d ru k u  w  lu ty m  1849 ro 
ku. „K a ie w a la “  wyszła spod prasy d ru k a r
sk ie j w  g ru dn iu  tegoż roku . B y ło  to w ie lk im  
w ydarzeniem  n ie  ty lk o  d la  narodu ka re lsko - 
fińskiego. Jako n ieśm ie rte lny  pom nik  tw ó r
czości ludow ej weszła ona do skarbca lite ra 
tu ry  ludow ej całego świata. Świeżość i  o ry .  
ginalność „K a le w a li"  zachw yc iły  czy te ln i
ków  w  w ie lu  kra jach , gdzie ty lk o  ukazały 
się je j przekłady. Poeta Long fe llow , ja k  
wiadom o, napisał pod je j w p ływ e m  swoją 
„P ieśń o Hajawaęie".

D la  czyte ln ików  rosyjsk ich  80 i 90 la t  u -  
biegłego w ieku  „K a iew a la “  była  nie ty lk o  
pełną powabu lek tu rą , odsłaniającą św ia t 
w ie lk ie j poezji o o lb rzym ie j sile artystyczne j. 
B y ł to głos narodu, w  k tó ry m  budziło  się 
poczucie odrębności narodowej, głos narodu, 
szukającego w  przeszłości m ostu do przyszło
ści Tak zrozum iał w  ow ym  okresie „K a le - 
w a łę“  w ie lk i pisarz rosy jsk i G ork i.

T rudno  oddać wrażenie, ja k ie -w y w a rła  nań 
wówczas „K a ie w a la “ . G o rk i w ie lokro tn ie  
wspom ina o n ie j we wszystk ich okresach 
swego życia. W 1908 ro ku  po rów nu je  ją  z 
„ I l ia d ą “ :

„...indyw idua lna  twórczość n ie  Stworzyła 
niczego, co dałoby się porównać z „ I lia d ą “  
lub  „K a lew a lą ...“ , a w  1932 ro k u  nazywa 
„K a la w a lę “ „m onum entem  twórczości lite - 
ra c k ie j“ . W 1933 ro ku  po rów nuje  ją  z n ie 
śm ie rte lnym i u tw o ram i antycznej rzeźby 
greckie j.

N iem a l jednocześnie z w ie lk im  pisarzem 
rosy jsk im , (obecnie rzeczyw isty członek A k a 
dem ii N auk Zw iązku Radzieckiego, w ó w 
czas m łody uczony rosy jsk i, W. A . G ord lew - 
ski, s tw orzy ł p raw dziw ie  naukowe podstawy 
rozum ien ia „K a le w a li“ . Napisana przez n ie 
go przed 45 la ty  praca o Lennrucie , nie ob
szerna lecz głęboko ujęta, w yraża ła  poglądy 
postępowej części in te lig e n c ji rosy jsk ie j o- 
wego okresu i  nie zestarzała się aż po dziś 
dzień. Jest ona obecnie odpowiedzią na nie
godne kom binacje  Współczesnej bu rżuazy j- 
ne j nauk i fiń sk ie j, s tarające j się na podsta
w ie  faszystowskich założeń sfałszować i  zn i
weczyć dzieło Lennru ta , Z  n iepo ję tym  upo
rem  n iek tó rzy  bu rżuazy jn i fińscy  uczeni b ro
nią  pewnych teo rii, k tó re  fa łszyw ie  in te r 
p re tu ją  n ieśm ierte lną kare lo  .  fińską  epope
ję. Odnawia się i  wytacza znowu stare spory 
na tem at, czy „K a ie w a la “  została „s tw orzo
na“  przez sam lud, czy też została „w ym yś lo 
na“  przez Lennru ta . O dnaw ia się i zajadle 
b ron i stare zapatryw ania  akadem ika W. F. 
M ille ra  i  W. A, K e ltu ja ły , faszystowską kon
cepcję fo lk lo ru  N iemca Naumanna, opub liko 
waną w  dw udziestych latach naszego stule
cia, w  k tó re j wyrażone jest tw ierdzenie, ja 
koby opopeja ta była  tw orem  „a rys tokra tycz
ne j i  feudalne j e lity “ , „zstępu jącym “  następ
nie do ludu  i  u legającym  „reg res ji".

Obecnie w szystkie te zapatryw ania sta ły  
się bron ią po lityczną w  rękach faszystow
skich uczonych F in la n d ii, Uczeni ci, s tara jąc 
się za wszelką cenę oderwać „K a law a lę “  od 
ludow e j i  chłopskie j masy społecznej, upar
cie doszukują się w  n ie j ilu s tra c ji dla spraw 
zam ku feudalnego, w idzą w  n ie j płód na
dw ornych  poetów, p rzen ikn ię ty  jakoby  ka
to licyzm em . W szystkie te tw ie rdzen ia  d la  
każdego uważnego czyte ln ika  „K a le w a li“  są 
bredzeniam i szalonego człow ieka, ta k  dalecy 
są bow iem  ci uczeni od wszechwładnego du
cha w ie lk ie j epopei, od obrazów nieustannej, 
ciężkie j pracy na ro li, w a lk i z atakam i p rzy
rody i  twórczego ich przezwyciężenia.

W A L
karelsko-fińskiej epope! ludowej)

„K a ie w a la “  jest ludową, kare lo -fińską 
epopeją, zebraną w  rosy jsk ie j K a re lii,  skom
ponowaną i  ułożoną przez E liasa Lennru ta , 
dem okratyczną w  swych założeniach, podob
ną Ilia dz ie  i  Odysei* pod względem sposobu 
je j powstania. D z ięk i niewyczerpanem u bo
gactw u 1 świeżości swego tekstu, dzięki 
m ądrym  w ys iłkom  człow ieka z lu d u  — Lenn
ru ta , stała się ona w ie lką  pomocą dla naro
dów K a re lii i  F in la n d ii w  w ytw o rzen iu  
współczesnego narodowego języka fińskiego.

•  *  •

D la h is to ryka  i  filo loga, a czasem i  dla u - 
ważnego czyte ln ika , ca łkow icie  jasnym i są 
różnice w  długości poszczególnych runów , 
ja ko  też liczne h istoryczne naw arstw ien ia  w  
jednych i  tych  samych runach. Is to tn ie , spo
tyka m y  w  nich odgłosy tak ich  daw nych fo rm  
społeczeństwa rodowego ja k  m a tria rcha t i 
grupowe małżeństwa, a jednocześnie rów nież 
w zm iank i o pieniądzach (i to  konkre tnych  — 
fendgach i  m arkach), o podatkach g ru n to 
w ych, o zamkach i  tw ie rdzach (odgłos śred
niowiecza), a także o chatach chłopskich. 
W spomina się w  runach o jeńcach w o jen 
nych. — Untam o sprzedaje w  niew olę syna 
swojego brata, zwyciężonego w  walce, kow a l 
Iłm a rinen , budu jąc kuźn ię d la  Louch i, gospo
dyn i Północy, posługuje się w  pracy pomocą 
n iew o ln ików , a jednocześnie w  runach wspo
m ina się o „w yro bn ikach , pracujących za 
dn iów kę“ . P rof. A. G. K agarow  pisze w  
przedm owie do „K a le w a li“ : „Epopeja ka re 
lo  -  fiń ska  m ogła powstać jedyn ie  w  okresie 
u s tro ju  rodowego, w  fazie jego rozkładu. W 
poemacie ty m  nie  m ów i się o walce feuda- 
łó w  z rycerzam i, ja k  to k ła m liw ie  tw ie rd z i 
k ry ty k a  burżuazyjna, lecz o walce jednych 
rodów  z d rug im i. W iem y jednak, że w  każ
dej społeczno -  ekonomicznej fo rm a c ji za
chow ują się p rzeży tk i poprzednich okresów 
rozw oju , a k ie łk u ją  zarodki następnych fo r 
m acji, powstających w  łon ie  tych, k tó re  
przechodzą do h is to rii... Razem z resztkam i 
wczesnorodowego społeczeństwa zna jdu jem y 
w  runach „K a le w a li"  rów nież elementy, 
w p raw dzie  n iezbyt liczne, procesu rozpado
wego rodów  (n iew o ln ic tw o , częściową w łas
ność, pieniądze, w ym ianę tow arow ą itd.) o - 
raz pa tria rch a tu  (w ładza przyw ódcy rodu  
Untamo).

M ieszkanie Louch i, gospodyni Północy, w  
jednym  run ie  (38) nazywa się „zam kiem " w  
innym  zaś ru n ie  (42) chatą. Jeśli nawet 
sprzeczności te przeszkadzają w  czytan iu , czy 
należy je  trak tow a ć  jako  coś nonsensowego, 
psującego ca ły u tw ór?  Twórczość ludow a 
rośnie z pokolenia w  pokolenie, ustne opo
w iadanie przekazywane jest z ojca na syna, 
p rzy  czym dzieci dodają od siebie swoje h is to 
ryczne doświadczenie, podobnie ja k  to  czynią 
potom kow ie ich dzieci. Chronologia tego ro 
dzaju twórczości nie ma n ic  wspólnego ze 
skrom nym i cy fra m i jednego życia ludzkiego, 
operu je bow iem  setkam i, tysiącam i la t, choć 
czy te ln ik  zawsze odna jdu je  w  ludow ych b y 
linach, w  epopei i  opow iadaniach tę jedno
litość odczuwania czasu.

A u to rem  „K a le w a li“  jest p racu jący lud, 
pracująca część społeczeństwa, k tó ra  zawsze 
by ła  i  pozostaje jedynym , o ryg in a ln ym  tw ó r
cą na jw iększych pom ników  sztuk i ja ko  też 
całej k u ltu ry  m ateria lne j. P racu jąc na nie- 
up raw iane j dotychczas ziemi, ścinając las, 
w yrab ia jąc  pierwsze narzędzia pracy, tw o 
rząc z cennego drzewa brzozy drogocenne 
cia ło in s trum en tu  muzycznego, w yeiosu- 
jąc  łodzie, zarzucając sieci w  g łęb iny je z io r i  
rzek, b ron iąc swą k rw ią  ojczystych chat, po
staw ionych w łasnym i rękom a na osuszonych 
przez siebie bagnach, nie śpiąc i  nie jedząc 
—  lu d  w  swej potężnej p racy i  walce u k ła 
da ł p ieśn i 1 śpiewał je, pozostaw iając potem 
dziedzictwo swym  dzieciom. M ie jscam i po
s ług iw a ł się on nazwam i 1 po jęciam i te j k la 
sy społecznej, k tó ra  go uciemiężała, jako nad

A  “  '>
zw ycza jnym  a n iek iedy zabarw ionym  iro n ią  
„ozdobieniem “  swoich pieśni. X tak  na przy» 
k ła d  nazywa pana młodego „księciem “ . Z  po
dobnym  faktem  spotykam y się rów nież w  
rosy jsk ich  pieśniach ludowych.

Cała „K a iew a la “  to  n iem ilknąca, n ieustan
na pochwała lu dzk ie j pracy,

A n i w  jednym  je j w ierszu nie zna jdziem y 
śladu poezji „d w o rsk ie j“ . Jest zrobiona, 
ja k  pow iedzia ł G ork i, „z  grubego m a te ria łu ", 
z tych  n ieśm ierte lnych g ra n itó w  Północy, 
wśród k tó rych  ży ł 1 pracow ał up a rty  ka re lo - 
f iń s k i chłop. „K a ie w a la “  jes t jednak rów n ież 
w ie lk im  dziełem sztuki, w yłącznym  w y n i
k iem  tw órczych s ił ludu:

„N a jlepszym  dowodem potęgi twórczości 
zb iorow ej — pisał G ork i w  1908 ro ku
— jest fa k t, że w  przeciągu całych w ieków  
twórczość in dyw idu a ln a  nie dała św ia tu  n i
czego, co da łoby się porów nać z „ I lia d ą “  czy 
też „K a lew a lą ", że geniusz in d yw id u a ln y  n ie  
da ł żadnego uogólnienia, u  którego podstaw y 
nie leżałaby twórczość ludowa, an i jednego 
m iędzynarodowego typu , k tó ry  by n ie  is tn ia ł 
ju ż  poprzednio w  opow iadaniach i  legendach 
ludow ych“ .

La tem  1948 ro ku  udało m i się zrealizować 
dużą wycieczkę po lasach i  jeziorach, po po
lanach i  -pagórkach pięknego k ra ju  Północy, 
obchodzącego w  owe dn i 25-lecie powstania 
K are lo - F ińsk ie j Socja listycznej R epub lik i 
Rad. Tysiące la t m in ę ły  od czasu powstania 
na jstarszych runów , op iew ających przyrodę 
k ra ju  K a lew y, jego wodospady i rzek i, lasy 
i  bagna, ukochane drzewo ja rzęb iny  — św ię
te drzewo ich  wsi. W  tych  prasta rych runach 
rów nież dziś rozpoznać można przyrodę K a
re lii.  Lecz ja k  bardzo zm ie n ili się ludzie  i 
ich  sprawy!

W  tym  samym czasie oo t ja, lecz w  inne j 
oko licy, baw iła  na tych  terenach grupa p i
sarzy ka re lo -fińsk ich . Z w iedza li oni te 
m iejscowości, z k tó rych  pochodzą ru n y  „K a 
tow a li" , w  k tó rych  zostały one usłyszane i 
zapisane przez Lennru ta . W 1894 ro ku  zw ie
dz ił je  f iń s k i uczony K , Incha Pozostaw ił on 
nam  książkę o sw o je j wędrówce, Znalazł 
w ted y  jedyn ie  puste, często trudn o  dostępne 
nie  ty lk o  d la  powozów ale rów nież d la  p ie 
chura d różki, łączące z sobą ubogie w iosk i. 
B y ł to ro k  n ieurodza ju l  chłop i na zapytanie 
ja k  im  się powodzi odpow iadali- „N a  w iosnę 
zostały u nas ty lk o  dwa p ro du k ty : Ogień i  
woda“ .

I  oto dziś w  radzieckie j repub lice K a re lo . 
F ińsk ie j, w  tym  samym okręgu, pisarze A n t. 
t i  T im onen, Jakkola, P e rttu  i K lim enko  
u jrz e li przepiękne drogi, e lektrow nię , m ły n  z 
napędem elektrycznym , am bula torium , szkołę
—  wszystko to  zbudowane ju ż  po raz drug i, 
po zniszczeniach spowodowanych wojną,

S e tk i szkół, szpitale, b ib lio tek i, k lu b y  zo
s ta ły  ju ż  zbudowane w  tych daw n ie j g łu 
chych wioszczynach, a liczba ich powiększa 
się z każdym  dniem. W  ogrodach rosną pom i
dory i  ogórk i —  rzecz przedtem  w  tam tych 
okolicach ca łkow ic ie  nieznana,

Gospodyni lasu M ie lik k i słyszy ju ż  dziś w  
swoich borach nie  ty lk o  warczenie Otso z 
n iedźw iedzią Japą i  szelest ig ie ł sosnowych, 
spadających z drzew na ziemię Bez c h w ili 
p rze rw y pracuje p iła  e lektryczna, dz ies ią tk i 
ta rta kó w  szum i na polanach, a M ie lik k i od- 
s taw ia do w ie lk ich  kom b ina tów  przem ysło
w ych  całe pociągi drzewa. Na bystrych rze
kach i rzeczkach śpiewa swą pieśń nowe 
Sampo — m ły n  z napędem e lektrycznym .

N aw et Stara ja rzęb ina ze sw ym i go rzk im i 
jagodam i ko lo ru  k rw i stała się słodką. W 
O len ieck im  kołchozie rozm aw ia łem  z ogrod
n ik ie m  . m iczurińcem , k tó ry  w yhodow ał ja 
rzębinę „deserową“  dającą arom atyczne i 
smaczne owoce. M arzenie ludu kare lo  -  f iń 
skiego o Sampo, k tó re  daje dobrobyt — stało 
się rzeczywistością.

tłum aczy ł E dw ard M artuszew skl

W idok na jezioro K u jto
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L s T Y
M arian  Minias

Z Ł O W I C K I E G O
zczęśliwa je s t gm ina B ąków  w  powiecie 
ło w ick im , szczęśliwa przez fa k t posiada- 

'NŚrma gęstej sieci szkół. Z na jd u ją  się w  je j 
granicach cz te ry  szkoły podstawowe sied

m ioklasowe, diziewięć podstaw owych niżej 
zorganizowanych, jest tu  g im nazjum  i  liceum  
ogólnokształące, średnia 3 -le tn ia  Szkoła R o l
nicza,, są dw a Licea Gospodarstwa W iejskiego 
(dw u- i  p ięcio le tn ie), zna jdz iem y tu  także 
4' oś rodk i SP, a ponadto Spółdzie ln ię Zdrow ia. 
Teren w ięc  jest zagęszczony uczącą się m ło 
dzieżą i  nauczycielam i. Teoretycznie można 
by założyć, że stw arza to  pom yślne w a ru n k i 
n a . rozrost w  gm in ie  robo ty  k u ltu ra ln o -  
ośw iatowej. Do takiego w n iosku doszli* w ła -

Szkoła Rolnicza

m a  r '  g
P S Ę 1

9 y —rp s m á ?.

WSP ^ 7

Sklep spożywczy PSS

śnie nauczyciele z  tejże gm iny, zwłaszcza gdy 
się po sobie roze jrze li, gdy się wzajem nie 
ob liczy li. Tw orzą przecież poważną s iłę  w  
oparc iu  o k a p ita ł zdobytej w iedzy no i  au to
ry te t społeczny. Tę wartość p o w in n i w yko 
rzystać, p o w in n i zadziałać n ią  na środow isko 
w ie jsk ie , b y  pomóc m u w  zrozum ien iu i  opa
now aniu  now ych fo rm  życia, a da le j by 
wzm ocnić jego aktyw ność gospodarczą, rozbu
dzić powszechne zainteresowanie k u ltu rą .
. Sprawa zaczęła się w y k lu w a ć  w  Zarządzie 

O gniska G m innego ZN P  w  Bąkow ie. P ow o li 
od luźnych p ro je k tó w  i  sugestii doszło do 
konkretnego p lanu. Co by ło  w  n im  nowego? 
Jak dotychczas nauczyciel w  te j gm in ie  szedł

na pracę społeczną w  pojedynkę, p rzy jm ow a ł 
propozycje ze s trony  p a r t i i po litycznych, 
Z w iązku  Samopomocy C hłopskie j czy Z w ią 
zku  M łodzieży Po lsk ie j, by  obsłużyć akade
m ię, w yg łos ić  okolicznościowe przem ówienie, 
bądź zająć się św ietlicą . Obecnie Zarząd O gn i
ska postanow ił skoordynować tę dorywczą 
robotę. I  ta k  pom yślano, by  stw orzyć d la  
ludności g m in y  coś w  rodza ju  niedzielnego 
un iw e rsy te tu  powszechnego. Zaplanowano 
w ięc c y k l w yk ładów , pogadanek, dyskus ji 
dob iera jąc tak  tem aty, by  po 1) zapoznać 
środow isko w ie jsk ie  na poziom ie oczywiście 
d la  niego dostępnym z w y n ik a m i w iedzy 
nowoczesnej z zakresu nauk przyrodn iczych, 
po 2) pokazać słuchaczom fo rm y  życia spo
łecznego w  ich  h is to rycznym  rozw o ju , po 3) 
wprowadzać środow isko w ie jsk ie  w  zagad
n ien ia  aktua lne, wiążące się z p ra k tyczn ym i 
zadaniam i, ja k ie  przed wsią sto ją  do w y k o 
nania.

J a k i cel m ia łab y  podjęta akcja? P rzyspie
szy łaby proces, przekszta łcania się tra d ycy jn e j 
świadomości ch łopskie j na nowoczesną, po
stępową —  oddaną przem ianom  społecznym 
i  gospodarczym ; by łaby  czynn ik iem  w yp ie ra 
ją cym  ze w s i te w p ły w y , k tó re  stara ją  się je 
szcze dz is ia j u trzym ać ją  w  system ie ir ra c jo 
na ln ym ; ożyw iła by  w ieś in te lek tua ln ie , nau
czyła korzystać chłopa z doświadczeń w iedzy 
w  dziedzin ie gospodarki ro lne j, zachęciłaby 
go do czyte ln ic tw a , zaktyw izow a ła  społecz
nie.

W yk ład ów  nie  można by ło  jednak p lano
w ać schematycznie, rpzpoczynać od ogólnych 
zagadnień, trzeba by ło  zdobyć słuchaczy, pozy
skać ich  zaufanie. Na p ierw szy w y k ła d  w y 
brano w ięc zagadnienie, k tó re  praktyczn ie  
m ogło zainteresować starszych ch łopów  i  m ło 
dzież w ie jską . Tem at w yk ła d u : „dziedziczność 
a hodow la “ . Do sa li gm inne j w  Zdunach 
zgrom adziło się w  niedzielę po nabożeństw ie 
oko ło setka ludzi, w  ty m  starszych gospo
darzy połowa. O kazuje się, że re fe ra t wszy
scy w ys łucha li z zainteresowaniem , rozpoczy
na jąc żywą dyskusję, w  ja k i sposób można by 
udoskona lić hodow lę  byd ła  i  trzody  ch lew nej.

W iadomość o następnych. w yk ładach  p rzy 
ję l i  z dużym  zadowoleniem, w yraża jąc prze
konanie, że dz ięk i w ys iłko m  nauczycielstwa 
szybciej rozeznają się w  sprawach, k tó re  bez
pośrednio m a ją  w p ły w  na w artość ich  gospo
d a rk i, Uczestnicy jednak tego pierwszego ze
bran ia  w  rozm owach w  swoim  gronie nie 
ogran iczali się do sądów fachowych, p o tra f i l i  
o n i u jrzeć i  w y m ia r  społeczny zagadnienia. 
D la  n ich  przyszłe re fe ra ty  i  dyskusje  staną 
się praw dziw ą szkołą postępowego m yślenia.

A kc ja  nauczycielstwa w  gm in ie  B ąków  do
p ie ro  się zaczęła. Ustalona jest lis ta  tem atów  
z zakresu w iedzy przyrodn icze j i  z zagadnień 
społecznych. O w yn ikach  te j a k c ji n ic  je 
szcze powiedzieć n ie  można. W iadome na 
raz ie  jes t jedno: m ianow icie , ze można , było  
ją  podjąć p rzy  pom ocy dużej g ru py  nauczy
c ie lsk ie j, że spotkała się z dużym  za in tere
sowaniem  społeczeństwa w ie jsk iego w  g m i
n ie  bąkow skie j.

druga o 3 nauczycielach, a w ięc obie mogące 
w  p e łn i rea lizować program  pełne j szkoły 
podstawowej.

P ow ia t b iłg o ra js k i w  ty m  sam ym  w o je 
w ództw ie  poza m iastem  B iłgo ra jem  posiada 
101 szkół z łączną liczbą 184 nauczycieli. W 
tym  b lisko  po łowa szkół o jednym  i  dwu 
nauczycielach.

Is tn ie ją  jednak i  w  tym  powiecie, podobnie 
ja k  w  chełm skim , szkoły w y b itn ie  przeciążo
ne, np,. G oraj 344 dzieci —  4 nauczycie li; 
L ip in y  187 dzieci, H u ta  Krzeszowska 186 
dzeci i  B ukow ina  172 dzieci —  na 2 nauczy
cie li.

A le  inspek to r szkolny w  B iłgo ra ju , m im o 
że rozporządzał 11 w o ln y m i eta tam i, nie m ógł 
ich  obsadzić z powodu b ra ku  kandydatów ,

zdecydowanych na nauczanie na wsi. W śród 
186 nauczycie li czynnych w  pow. b iłg o ra j
sk im  90 posiada pełne kw a lifika c je .

Praca na w s i w  szkole o jednym  a nawet 
2 nauczycielach nie jest ła tw ie jsza  a t ru d 
niejsza niż w  szkołach o w ie lu  nauczycielach, 
p o w in n i zatem iść tam  nauczyciele ja k  n a j
lep ie j przygotowana, o pe łnych k w a lif ik a 
cjach. Trzeba zatem wzm acniać świadomość 
ideologiczną posłannictw a, ja k ie  spoczywa 
na nauczycielach P o lsk i Ludow ej. W artościo
w ym , bo najczęściej z pow ołan ia sta jącym  
do zaszczytnego zawodu nauczycielskiego, s i
łom  n ie w y k w a lif ik o w a n y m  należałoby do
pomóc w  uzyskaniu k w a lif ik a c ji,  p rzydzie la
jąc je  do szkół o w ie lu  nauczycielach, gdzie 
praca jest ła tw ie jsza  t można znaleźć znacz
nie w ięcej czasu na dokształcanie się.

Ludwik Młot

N A  P O D H A L U

W

Paweł Chadaj

Z UBOGIEJ CZĘŚCI LUBELSZCZYZNY
(Projekt do dyskusji)

W pow iecie che łm skim  w o j. lube lsk ie 
go, n ie  licząc m iasta Chełma, jest 
w  te j c h w ili 148 szkół powszechnych, 

y zw anych obecnie podstaw owym i. W 
te j liczb ie : 90 szkół o jednym  nauczycielu, 
29 o dwu, 14 o trzech, 5 o czterech, 4 o p ię
ciu , 3 o sześciu, 2 o ośmiu i 1 o dziesięciu 
nauczycielach.
i Dzieci w  w ie ku  szkolnym  jest 14.751. z cze

go w  obwodach 0 1 i  2 nauczycielach 9.655, 
a w ięc ty lk o  5.096 dzieci w  ca łym  powiecie 
pobiera naukę w  szkołach, przerab ia jących 
pe łn y  program .

We w szystk ich  szkołach jes t za trudn ionych  
274 nauczycie li. Na jednego nauczyciela p rzy 
pada przecię tn ie 54 dzieci. W poszczególnych 
przypadkach is tn ie ją  przeciążenia W 12 szko
łach o 1 nauczycielu jest ponad 100 dzieci. 
L iczba ta  dochodzi do 128 w  C hylin ie . 136 —  
ty  Tomaszówce i  149 w  M ichałówce.

Konieczną rzeczą jest podniesienie stopnia 
organizacyjnego ta k ich  szkół.

W  powiecie che łm sk im  dałoby się to usku 
tecznić dość ła tw o . G dybyśm y do 24 szkół 
przeciążonych, o 1 nauczycielu, doda li po 2 
eta ty, a do 27 tak ich  samych szkół o 2 nau
czycie lach doda li po 1 etacie, to o trzym a li
byśm y 51 szkół o 3 nauczycielach z pe łnym  
program em  nauczania. Poziom nauczania 
znakom icie po p ra w iłb y  się, gdyż 5.615 dzieci 
znalazłoby się autom atycznie w  obwodach 
pe łnych szkół. N aukę w  szkołach o 1 i  2 nau
czycielach pobiera łoby wówczas ty lk o  4.040 
dzieci zam iast 9.655.

P rzy  re w iz ji is tn ie jące j sieci szkolnej i  o- 
p racow yw an iu  nowej na leżałoby kie row ać 
się zasadą, że lep ie j czasem rozb ić szkołę o 
liczb ie  nauczycie li 5 1 w ięcej, żeby z lik w id o 
wać szkołę o 1 lu b  2 nauczycielach, n iż od
w ro tn ie : kosztem podciągnięcia organ izacy j
nego do m aksim um  jedne j m iejscowości za
chować ilość szkół o 1 i 2 nauczycielach. 
M iejscowość np. N  posiada 200 dzieci, w  od
ległości 2,5 km  od n ie j leży m iejscowość K , 
licząca 100 dzieci, a w  odległości 2 km  
od te j osta tn ie j leży m iejscowość ' L , po

siadająca 50 dzieci. Jeżeli m iejscowość 
K  p rzy łączym y do m iejscowości N, to 
wówczas o trzym am y tam  szkołę o 6 nau
czycielach, ale w  m iejscowości L  będzie 
szkoła o 1 nauczycielu. W  w ypadku  gdy 
m iejscowość L  przy łączym y do m iejscowości 
K , to wówczas o trzym am y dw ie  szkoły, z 
k tó rych  jedna będzie przypuszczalnie o 4, a

zw iązku z m oim  pam ię tn ik iem , om a
w ianym  na łam ach „W s i“  (w  N r  7) 
pod ty t. „P a m ię tn ik  rea lis tyczny m a
łoro lnego“  ośm ielam  się ta k  po p ro 

stu, bez wyszukanych a tak  bogatych w  ję 
zyku lu dzk im  frazesów, rzucić  parę uw ag o 
społecznym życiu pow ojennym  w s i podha
lańskich.

W ażnym  i  pozy tyw nym  osiągnięciem rządu 
w  celu podniesienia ośw iaty są o tw arte  r u 
chome b ib lio te k i tak  gm inne ja k  i  grom adz
kie . He się to daw n ie j m ałow artośc iow ycn 
książek przeczytało? —  ile  szkodliw ych? A l
bo w  ogóle żadnych. Przed w o jną  wieś b a r
dzo m ało  czytała, a tych, k tó rzy  czy ta li odsą
dzało się od czci i  w ia ry . Teraz zaobserwo
w ałem  z jaw isko  ca łk iem  odmienne. M oja  
szczupła b ib lio teka  zawsze jest w  obiegu. 
M łodem u czy te ln iko w i w ie jsk iem u  n a jb a r
dziej podobają się ks iążk i poruszające zagad
n ien ia  społeczne wsi. Np. K ruczkow skiego 
„K o rd ia n  i  Cham“ , „P aw ie  P ió ra “  K o w a l
skiego „B lis k ie  i  da lekie“  i  Pogana „U g o ry “  
są rozchw ytyw ane i  czytane na głos w  do
mach. L ite ra tu ra  w  rodza ju  Jan tka  z Bugaja 
czy K ędz io ry  ju ż  lu d z i nie in teresu je. Poziom 
czy te ln ika  w ie jsk iego  znacznie się podniósł. 
W yczuwa on ju ż  n ie  ty lk o  treść społeczną ale 
i  fo rm ę a rtystyczną książk i. „W ieś“ , „O d ro 
dzenie“ , czy „K uźn ica “  przestają być obce 
dziś w ie jsk iem u  czyte ln ikow i.

O tw arc ie  G m inne j B ib lio te k i na teren ie 
naszej gm iny  by ło  poważnym  ciosem dlgt m a l
kon tentów , w ydarzeniem  radosnym  dla ta 
k ic h  ja k  ja , k tó rz y  chc ie liby w idz ieć wieś 
k u ltu ra ln ie  sytą.

Po ukończeniu 7 klas szkoły powszechnej, 
m ie li m n ie  zam iar rodzice posłać do g im na
z jum , jako  zdolnego. Po zasięgnięciu in fo rm a 
c j i  co do kosztów nauczania m us ie li zrezygno
wać. W  każdy m iesiąc sprzedać pó ł k ro w y  na 
naukę z biednego gospodarstwa to m arzenie 
ściętej g łowy. I  dlatego to  ze w s i jedyn ie  
synow ie bardzo bogatych ch łopów  albo w ó j
tów  chodz ili do szkół, by w  tych  szkołach 
uczyć się pogardy d la  o jców  j  wsi.

M o ja  m atka, k tó ra  obecnie gospodaruje z 
córką sama na 2 ha gospodarstwie, bez k o 
n ia , bez żadnej m ęskie j s iły , kszta łc i syna. 
P o tra fiła  m im o ciężkich, ja k  na tak ie  d e fi
cytowe gospodarstwo w a ru n kó w  bytow ania, 
przepchnąć b ra ta  przez trz y le tn ie  g im nazjum  
ro ln icze, obecnie chodzi p ie rw szy ro k  do L i 
ceum Ogrodniczego w  G um niskach. P rawda, 
iż  ciężko, ale on chodzi i  ksz ta łc i się, ma 
nadzieję i  na stypendium . A  przed wojną?

Plagą, k tó ra  ru jn u je , depraw uje, wypacza 
życie na wsi, to  ustaw iczne procesy o miedze, 
zwady i  oszczerstwa.

Ileż  to pieniędzy w yd a ją  ch łop i na adw o
ka tó w  i kom isje. N ieraz g łup ia  duma, tzw . 
„h o n o r“  chłopski p rzyprow adza rod z in y  do 
nędzy, bo w y ra fin o w a n i, aspołeczni adwokaci 
sztucznie p o tra fią  do tego doprowadzić 
przez rozm aite  k ru c z k i i  w yg ryw an ie  na am 
b ic ji, że osta tn i z ło ty  czy k ilo g ra m  masła 
idą do kieszeni „ch łopskich adw okatów '1.

U partych, n ieuśw iadom ionych chłopów 
n ic  nie obchodziło, iż  dzieci n ie  m ające u - 
brań, obuw ia siedzia ły w  domu, nieposy- 
łane do szkoły.

T akie  w ie jsk ie  m iejscowe spory m og ły 
by być w  ram ach grom ady rozstrzygane, bez

Owocarska fab ryka  spółdzielcza

Chata „gazdy" na pó łm orgu

kosztów, przez sądy obywate lskie , sądy zło
żone z ob iektyw nych , w yrob ionych społecz
nie, znających stosunki m iejscowe sędziów. 
P raw na egzekutywa ic h  rozstrzyga łaby na 
m ie jscu doraźne spraw y, k tó re . w  sądach 
grodzkich  c iągnęły się całe lata. Są podobno 
ju ż  wprowadzane teraz te sądzy gdzie n ie 
gdzie. O by za is tn ia ły  wszędzie. O debra łyby 
chęć nie jednem u nałogowem u bu rzyc ie low i 
spokoju, za truw ającem u sąsiadom życie 
przez całe lata.

K ie d y  czas pozwala, którego p rzy  gospo
da rs tw ie  zawsze m ało —  czytam. Piszę też. 
Chęć do pisania m am  ju ż  od dawna. W  cza
sie oku pa c ji p isałem  om aw iany pam ię tn ik . 
Dużo lep ie j by  się pisało, gdyby g łow a by ła  
spokojna o życie, o b y t zawsze chudy. W iem, 
iż  źle, n ie  w  s ty lu  w ym aganym  przez cenzus 
lite ra c k i piszę. B ra k  słów  podstawowych, 
b ra k  znajom ości zagadnień z te j dziedziny, 
b rak czasu. A le  n ie  k a p itu lu ję , m yś l; coraz 
lep ie j podchodzą pod pióro. Uzupe łn iam  d ru 
gą część pam ię tn ika  z czasu okupacji, życia 
rea listycznego, życią ciężkiego bo rykan ia  
się, przem ykan ia  poprzez ra fy  g łupo ty  lu dz 
k ie j, w a lk i z n ienaw iścią  do dem okracji, 
zdra jców , vo lksdojczy, gó ra lenvo lku , życia 
w  prom ien iach w a lk i podziem nej i  m y ś li 
w o lne j. K ie d y  skończę, n ie  w iem . G dy bę
dzie gotowy, prześlę do waszej oceny. Chcia ł
bym , aby zagadnienia ca łk iem  szczerze po
ruszone przeze m nie, te k o n f lik ty ,  za to ry  m y 
ś li lu dzk ie j w  sy tua c ji w o jenne j i  okupacy j
nej b y ły  ośw ietlone i  wyjaśnione.

K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E

„Kopanie"

Dożynki

GEBETHNER i W OLFF

W ładysław St. Reymont — C hłop i, Tom  I ,  287 str.
Władysław St. Reymont — C hłop i, Tom  I I ,  815 s tr.
W ładysław St. Reymont — C hłop i, Tom  I I I ,  395 s tr.
W ładysław St Reymont — C hłop i, Tom  IV , 330 s tr.
H enryk Sienkiewicz — B a rte k  Zw ycięzca, 84 s tr. 
A. Mickiew iez — W ybór d ro b n ych  u tw o rów , 84 str. 
W. Przyborowski — Szwedzi w  W arszawie, 216 str. 
M. J. Zalewska — M ieszkaniec Puszczy. 224 str. 
Ewa Szelburg-Zarembina — D ziec i M iasta,
M . Konopnicka — Na Jagodach,

Nasza Szkoła, 52 str.
Kornel Makuszyński — W ypraw a pod psem, 308 str. 
Władysław Umiński — Z n o jn y  Chleb,
Władysław Orkan — K ostka  N apiersiki 289 str.

S PÓ ŁD ZIE LN IA  W YD A W N IC ZA  „C Z Y T E L N IK "  
Eriskine Caldwell — D ruga A m eryka , 236 str.
Teodor Tomasz Jeż — W  zaran iu , 375 str.
Julian Tuw im  — K w ia ty  Polskie, 305 str.
Brandys — A ntygona ,

84 star, 
84 s tr.

W. Gąsiorowski — N iih iliśc i, cz. I,
W. G ąsiorow ski — N ih iiiś c i, cz. I I ,

W ydawnictwo Zachodnie 
W ł. Grabski — 200 m ias t w ró c iło  do P o lsk i

N A K Ł A D  i  W YD A W N IC TW O  TO W A R ZY S TW A  
LU D O ZNAW C ZEG O  L U B L IN  — K R A K Ó W

Tadeusz M ile w sk i — Zarys językoznaw stw a
ogólnego, oz. I I ,  zeszyt 1, 421 s tr .

Tadeusz M ile w sk i — Zarys językoznaw stw a
ogólnego, cz. I I ,  zeszyt 2, 62 m apy, 643 s tr.

B IB L IO T E K A
M IĘD ZYN AR O D O W EJ W SPÓŁPRACY 

W R O LN IC TW IE  i  LE Ś N IC TW IE

lnż. Jan Krobich —
Czechosłowacji,

P rzeg ląd ro ln ic tw a  w
37 str.

N A S Z A  K S IĘ G A R N IA  W W AR SZAW IE  

Kazim ierz Kieniewicz — Psy w ie lk iego  Waiu, 126 * tr .
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CHOPIN TO GENIUSZ -  ALE DLACZEGO? TYLKO TRADYCJE OSTATNIEJ DATY’
0 k \  e,tna rocznica śm ierci Chopina stała 
T  1  się oczywiście sygnałem dla  wszyst- 

k ich  periodyków . Od razu ukazały się 
y  k  a r ty k u ły  okolicznościowe, ta k  zwane 

prace „z  okaz ji“ , tworzące specyficz
ną, n iestety obaw iam  się, że k ró tk o 

trw a łą  hossę na m uzykologów. Z jaw isko  to 
m ogło posłużyć czyte ln ikom  do przeprowa
dzenia wspaniałego przeglądu na jróżnorod
niejszych metod up raw ianych  na gruncie h i
s to r ii sztuki. „T yg o d n ik  Powszechny“  w  ze
staw ien iu z in n y m i czasopismami na pewno 
nie został w  ty le . O sta tn i jego num er poświę
cony w  znacznej m ierze Chop inow i p rzy 
niósł m iędzy in n y m i w ypow iedź n iew ą tp liw ie  
ciekawego muzykologa, a zarazem pub licysty, 
ja k im  jest Stefan K is ie lew sk i. Szkic jego 
zamieszczony na pierwszej stronie tygodn ika  
budzi jednak poważny i  ca łk iem  zrozum ia ły  
n iepokój. „T o  coś pod M ir ia m a “  m ó w ił m i 
zna jom y po przeczytaniu tego a rty k u łu . — 
Taka łagodna „C h im era “  — w spom ina li in 
ni. Rzeczywiście i  m nie w yda je  się, że po
dobne ujęcie Chopina m ogłoby z powodze
n iem  czterdzieści k ilk a  la t tem u, ukazać się 
na łam ach „Ż yc ia “ . W dobie m odern izm u 
zafrapow ałoby n iew ą tp liw ie , choćby ju ż  w y 
raźnym i ko liga c ja m i z m yślą S tan isława 
Brzozowskiego.

Zobaczmy na jp ie rw , czym  się za ją ł au to r 
„P o lity k i i  sz tuk i“ . Oczywiście osobowością 
tw ó rcy  B a llady  G -m o ll. W zakres rozważań 
K is ie lew skiego wchodzi jednak nie ty lk o  do
robek m uzyczny Chopina ale i  szereg innych  
spraw, ja k  np. w y  ązd kom pozytora za g ran i
cę, zaściankowość P o lsk i i  tłum aczenie „m a
zowieckiego ża lu “  na „ang ie lsk i spleen“ . Za
gadnieniem  na jw ażn ie jszym  pozostaje m im o 
to  w y ją tkow ość całej działa lności a r ty s ty 
cznej tw ó rcy  polonezów, je j n iepow tarza l
ność. Okazuje się, że w ytłum aczyć ją  można 
jedyn ie  ta jem nicą geniuszu, w a runku jącą  
wszystkie w artośc i muzyczne razem z ich 
specyfiką. C zyta jm y ty lk o ! „N ie  chcemy tu  
sięgać do żadnego „m glistego m is tycyzm u“ , 
lecz n ie w ą tp liw ie  w ytłum aczenie tego z ja 
w iska  jest bardzo trudne : na tykam y się tu  na 
jakąś ta jem nicę geniuszu, k tó ry  sam jeden, 
bez zaplecza i  tra d y c ji dokonał niebywałego, 
siedm iom ilowego skoku, wprow adza jąc za je 
dnym  zamachem polskość do panteonu m u
z y k i św ia tow e j“ . Oczywiście można i  tak. A le  
co to jest ów geniusz na dobrą sprawę?

K iedyś (u nas w  Polsce niedawno jeszcze) 
lic z n i k ry ty c y  w y ja śn ia li każde osiągnięcie 
lite rack ie  ta lentem  tw órczym . M og li w y jaś 
niać i  absolutem. Sprawa nie  zm ien iłaby 
się przez to zupełnie. „N a  czym polega ów 
ta len t? “  — p y ta li wówczas odbiorcy. Jedyną 
odpowiedzią by ło  m ilczenie. K re tschm er u - 
s iłow a ł całe zagadnienie unaukow ić, s taw ia
ją c  je  na gruncie antropo log ii. N ie udało m u 
się. Przeniesiono w ięc ten tak  is to tn y  p ro 
blem  na g ru n t psychologii s tru k tu ra ln e j.
I  odtąd każdy p raw ie  be lfe r na niebaczne 
dociekania ucznia: „Dlaczego to M ick iew icz  
b y ł gen ia lnym  poetą?“ , wzruszał pob łaż liw ie  
ram ionam i i odpow iadał: „A , bo widzisz, m o
je  dziecko, m ia ł geniusz“ . P rzypom ina m i się 
w prost scena „F e rd yd u rke “  Gom browicza, 
gdzie to polonista, w yk łada ją cy  w  gim na
zjum , wo ła do całej k lasy: „S łow ack i w iesz
czem był, a lbow iem  w ieszczył“ . (C y tu ję  z pa
m ięci, nie m ając egzemplarza pod ręką, toteż 
n ie  ręczę za dosłowność).

A  teraz spróbu jm y na chw ilę  m ów ić po
ważnie. Dlaczego K is ie lew sk i p rzy jm u je  tak  
niepewną hipotezę, dlaczego posługuje się 
term inem , którego nie p o tra fi zdefin iow ać i  
k tó ry , być może, jest nazwą bezprzedm ioto
wą? Dlaczego wskazuje nam  na owe „ ta je m 
nice geniuszu“  ja ko  na je dyn y  kom entarz do 
dzieł Chopina? Czy rzeczyw iście n ie  da się 
spraw y rozw ik ła ć  inaczej? Czy „n ieom yln ie  
św iadom y, sam orodny rozw ó j te j o lśn iew a ją
cej indyw idua lnośc i“  ty lk o  w  ten sposób da 
się w y in te rp re tow ać?

I  jeszcze jedno... To chyba zabolało m nie 
n a jd o tk liw ie j w  a rtyku le  Stefana K is ie le w 
skiego. M yślę tu  o licznych pozostałościach 
k r y t y k i . im presjon is tycznej u tw o rów  m uzy
cznych, zapisującej jedyn ie  w rażenia ode
brane przez kogoś w  czasie w ys łuch iw an ia  
da jm y  na to jakiegoś koncertu. Czego nie 
zobaczono, czego nie poprzyp isywano np. 
sym foniom  Beethovena! B y ł w  n ich podobno 
i  „patos dz ie jów “  i „ trag izm  losu cz łow ieka“  
i  „szał ekstazy d io n izy jsk ie j“ . Rzecz prosta, 
trudn o  o bardzie j w a d liw e  ujęcie dzieła, a 
zarazem o w iększą doskonałość m etody in -  
synuacyjne j. Owszem, w ypow iedzi tak ie  sta
now ią zapewne c iekaw y m a te ria ł d la  badacza 
zajm ującego się psychologią eksperym enta l
ną, ale n igdy  nie  posiadają poważniejszego 
znaczenia na gruncie  nauk i o muzyce. M am y

W  N U M ER ZE 1 0 08 9 ' T Y G O D N IK A  „W IEŚ“ 
Z D N IA  6 M A R C A  1949 R.

K azim ierz P iw a rsk i —  K ryzys  francusk i;
Józef Ozga M ich a lsk i —  2 w iersze: Na le n in - 
gradzkim  mośc:e, K a w ta n  W ojnar; K rzyszto f 
Sławiński —  L is ty  rozstrzelanych; Jan Ba- 
eulewslu —  E dukacia sentymentalna... pozy
tyw izm u : Jerzy Cics —  T rzy na jp op u la rn ie j
sze m etody; K rzysztof- S ław ińsk i —  O nie
przem yślanych m yślach; Józef B ien iek — 
Służba Bej d u li; P au lina  Czyżowa — Dwa fu 
m y  o em ancypacji kob ie t; Czesław Wycech 
P rzem iany szkoły podstaw owej (a rty k u ł dy 
skusyjny); E dm und N iz iu rs k i —  Sym patie 
dla A m e ry k i; E dw ard M artuszewski 
W  ra ju  gangsterów; A nna Kowalska — O po
w ieści odcinkow e j (czyli g ita ra  ks. Robaka) 
(L :st z W rocław ia); Mac*ej K o l'h a  "  Jeszcze 
jeden zaciąg; F ak ty  i  zdania, 25 ilu s tra c ji, 
12 stron.

przecież tu  do czynienia z orzekaniem  nie o 
przedm iocie naszych asocjacji lecz z przedsta
w ien iem  ich  samych. A  je ś li w id z i się w  tym  
praw id łow e postępowanie odnośnie dzieła 
sztuki, w yn ika  to jedyn ie  na skutek jakiegoś 
niedopatrzenia czy też ja k ie jś  ka rdyna lne j 
pom yłk i.

K ie d y  czytam y „ i  jeszcze ważna antynom ia; 
ten co zapragnął zamknąć w  swej muzyce 
wszystkie indyw idua lne  tęsknoty, c ie rp ien ia  
i  w z lo ty  ducha, a także w yraz ić  nastró j, ba r
w ę i  s ty l rodzinnego Mazowsza — w y rze k ł się 
o rk ies try , chóru, bogactwa ba rw  ins trum en
ta lnych, przepychu oper“ , nie znaczy to by 
na jm n ie j, iżby powiedzm y sobie m azu rk i 
Chopina zaw iera ły  in te rsub iek tyw n ie  „ tę 
sknotę“ , to  jest, iżby czuł je  w  czasie percep
c ji danych u tw o rów  każdy słuchacz. W iem y 
ty lko , że czuje ją  S tefan K is ie lew sk i, k tó ry , 
nad czym głęboko ubolewam, w  swym  m u
zykolog icznym  artyku le , zgodnie z zasadami 
k r y ty k i im presjon istycznej, związanej bardzo 
ściśle (w  uproszczeniu rzecz biorąc) z kon
cepcją nauk i konw encjona lizm u, przeprow a
dza semantyczną in te rp re ta c ję  dźw ięków, 
n iczym  w  danym  przypadku nieupraw nioną. 
I  dlatego to m usim y czytać o sm ętku i  żalu 
o e leg ijnym , szlachetnym  w ykw in c ie  w  m u 
zyce Chopina, tak  ja k  niegdyś czyta liśm y, 
że u Beethovena n a tra fia m y  co ch w ila  na 
„c ie rp ien ia  całej ludzkości“ . Cóż da się na 
to  powiedzieć?

No, może rzeczyw iście ktoś ma tak ie  prze
życia psychiczne. A le  niech wówczas w  ty tu 
le  umieszcza objaśnienie: „z  okaz ji Chopina 
a r ty k u ł o m nie sam ym ".

-w~-.yskusja o poezji przybrała ostatnio 
j  Jna  sile. N iewątpliw ie stanowi to ob- 

jaw  pocieszający, do którego przy
wiązuję osobiście dużą wagę. Spodziewam 
się bowiem, że w w yniku  te j „publicznej 
rozmowy“  rozjaśnionych zostanie wiele pa
sjonujących problemów, których ja k  mo- 
żnaby wnosić z pewnych wypowiedzi nie 
domyślano do końca. Ostatni numer „K u ź .  
nicy“  przyniósł bardzo ważny ar
ty k u ł Mieczysława Jastruna: ,,Spór o po
ezję“ . Zwraca on na siebie uwagę nie ty lko  
tym , że b y ł sygnowany nazwiskiem na
prawdę wielkiego poety, lecz także tra fno , 
ścią sformułowań odnośnie całego szeregu 
istotnych zagadnień współczesnej poezji. 
Rozproszono w nim  m it podziału na pisa
rzy m łodych i  starych, zburzono legendę 
o istnieniu jakichś poetów „k lasycyzu ją - 
cych“ , k tó rym  to określeniem szafowano w 
różnych normatywnych wypowiedziach 
bez żadnego zastanowienia. Nie wiem, 
gdzie są w Polsce poeci „klasycyzujący“  i  
wydaje m i się, że n ik t tego nie wie. Czyż 
ktoś wzywał do doszukiwania się wzorców 
artystycznych w twórczości Koźmiana, 
czyż gdzieś nawoływano do szukania roz
wiązań artystycznych na gruncie „P oe ty . * i

INTELEKTUALIŚCI W WALCE O POKÓJ

Hiędzynarodow y K o m ite t W spół
p racy K u ltu ra ln e j w  O bronie Po
k o ju “ , k tó ry  w  lu ty m  obradował 
w  P aryżu w yd a ł odezwę do 

wszystkich działaczy postępowych. Z w raca
ją c  uwagę na wzrastające zagrożenie poko ju  
ze strony im p e ria lis tó w  — odezwa m ów i:

„Narody nie chcą wojny —  nie chcą no
wych, krwawych ofiar i  zniszczeń. Obowiąz
kiem wszystkich uczciwych działaczy nauki, 
kultury i  sztuki, literatury, obowiązkiem  
wszystkich organizacji demokratycznych —  
jest wspólna i zdecydowana obrona pokoju 
między narodami.

Zaniepokojeni działalnością wrogów poko
ju, zwracamy się do wszystkich demokra
tycznych organizacji i działaczy postępo
wych wszystkich krajów, do związków zawo
dowych, organizacji kobiet i młodzieży i ich 
międzynarodowych federacji, do organizacji 
chłopskich, spółdzielczych, religijnych wszy
stkich krajów, do organizacji działaczy kultu
ry, naukowców, pisarzy, dziennikarzy, do 
działaczy sztuki, do demokratycznych działa
czy parlamentarnych, walczących w obronie 
po„koju —  z wezwaniem zwołania w K W IE T 
N IU  BIEŻĄCEG O  RO KU M IĘ D Z Y N A R O 
DOW EGO KONGRESU OBROŃCO W  P O K O 
JU, którzy postawili sobie za zadanie skon
solidować siły wszystkich narodów w  obro
nie pokoju. W zywamy wszystkie wymienio
ne organizacje i wszystkich działaczy postę
powych, by przyłączyli się do naszego we
zwania w  sprawie zwołania międzynarodo

wego kongresu obrońców pokoju — poprzez 
prasę i pisemne zawiadomienia.

W yrażamy nadzieję i  wiarę, że wszyscy 
działacze demokratyczni i  wszystkie organi
zacje podtrzymują nasze wezwanie i wezmą 
czynny udział w  pracy międzynarodowego 
kongresu obrońców pokoju“.

Odezwa jest wyrazem  wzrastającego oporu 
mas pracujących całego św iata i  wszystk ich 
lu dz i uczciwych przeciw ko po lityce  im p e ria 
lis tów . W tym  czasie, gdy prasa, rad io  i  cała 
propaganda im peria lis tyczna sieje pan ikę  wo
jenną, a w łaścicie le koncernów  i  m onopoli
i  ich  po lityczn i przedstaw icie le wzm agają 
wyścig zbro jeń — sprawa poko ju  n ie  może 
być obojętna żadnemu uczciwem u działaczo
w i. N ie może pozostać obojętna wobec 
postępowania im peria lis tów , k tó rzy  chcą 
św ia t pogrążyć w  now y chaos w o jenny  i  k tó 
rych  p o lity k a  jest zaprzeczeniem ide i hum a
n ita ryzm u  i  k u ltu ry . N ie może pozostać obo
ję tna  działaczom nauk i, k u ltu ry  i  sztuki, dla 
k tó rych  im p e ria lizm  stanow i najwyższe za
grożenie. Odezwa „M iędzynarodowego k o m i
te tu  w spółp racy k u ltu ra ln e j w  obronie poko
ju “  — podpisana przez k ilkudz ies ięc iu  in te 
le k tu a lis tów  i  pisarzy św iata — reprezentuje 
op in ię  tych wszystkich — w ie lk ie j a rm ii —  
działaczy nauki, k u ltu ry  i  sztuki, k tó rzy  w y 
raża ją niezachwianą w ia rę  i  nadzieję swych 
narodów w  zwycięstwo pokoju. Jest ona 
świadectwem , że sprawa nauk i i  sz tuk i n ie- 
rozdzie ln ie w iąże Się z w a lką  o pokój i prze
c iw  agresyw nym  pianom  im peria lis tów .

Redakcja

ZJAZD PISARZY CZECHOSŁOWACKICH

W dniach od 4 do 6 m arca obradow ał w
Pradze zjazd p isarzy Czech i S łow acji, 
na k tó ry m  dokonało się zjednoczenie 
lite ra tó w  obu k ra jó w  w  jednym  Zw iąz

ku. O be jm uje on 220 czeskich oraz 60 pisa
rzy  słowackich, na jw yb itn ie jszych  współcze
snych poetów, prozaików , dram aturgów , k ry 
ty k ó w  i  znawców lite ra tu ry . P rzy jm ow an ie  
dalszych członków  odbywać się będzie na 
podstaw ie przedłożenia dzieła lite rack iego na 
odpow iednim  poziom ie a rtystycznym  i  zgod
nego z ideo log icznym i założeniam i Zw iązku. 
K andydac i korzystać będą z wszystk ich p raw  
członkowskich, z prawem  w yb ie ran ia  i  w y 
bieralności włącznie.

W zakres działa lności Zw iązku wchodzi ak 
cja  w ychow yw an ia  now ych pokoleń pisar
skich, przede w szystk im  z w a rs tw y  ro b o tn i
czej i  ch łopskie j, naw iązanie w spółpracy z 
w szys tk im i postępowym i lite ra tu ra m i całego 
św iata, akc ja  samokształceniowa — w  szcze
gólności w  zakresie na uk i m arks is tow skie j, 
Szeroko rozpracowana akcja  stypendialna, 
p lanowanie e fek tyw ne j współpracy p iśm ien
n ic tw a  czeskiego ze słowackim.

Zarząd Zw iązku składać się będzie z prze
wodniczącego i  24 członków (w  te j liczb ie  16 
Czechów i  8 S łowaków), w yb ieranych na o- 
kres pięciu la t.

Zw iązek dziel; się na dw ie sekcje: czeską 
i  słowacką, w yb ierane na okres jednego ro 
k u  a obradujące w  B ra tys ław ie  i Turczań- 
Skim św. M arc in ie  oraz w  B rn ie  i  Ostrawie. 
P lenarne zebrania Zw iązku odbywać się bę
dą cztery razy w  roku .

Bieżące spraw y załatw iane będą przez na
stępujące kom is je - twórczości lite ra ck ie j, p ro 
pagandy k u ltu ra ln e j i  zagraniczną.

Oprócz w yd aw n ic tw  periodycznych Z w ią 
zek posiadać będzie własne w ydaw n ic tw o 
książkowe, pub liku jące  przede wszystkim  
prace kandydatów  i debiutantów . (em)

W  N A S TĘ P N Y M  NU M ERZE Z A M IE Ś C I
M Y  W Y P O W IE D Z I ZJAZDOW E P ISA R ZY  

CZECHOSŁO W ACKICH

k i“  Boileau? Przypuszczam, że po prostu 
nazwa „k lasycy“  zastąpiła dawny term in  
„paseiści“  i  że wobec tego dyskusja o poe
z ji przypomina częstokroć dawne walki. A  
wangardy i  Skamandra, nie mogące w ża
dnym  wypadku odegrać pozytywnej ro li 
obecnie, szczególnie wówczast gdy m im o
woln i częstokroć spadkobiercy Peipera 
zdradzają negatywny stosunek do trądy.  
c ji.

Zaczyna się od pogardy literackie j „s ta 
rzyzny“ , od mierzenia arsenału środków  
poetyckich chronologią, przy czym chw yt 
obdarzony datą najpóźniejszą uznany jest 
automatycznie za najbardzie j cenny, to 
prowadzi bezpośrednio do fa ta lnych wnio
sków, tym  szkodliwszych i  niebezpiecz
niejszych, k iedy wyprowadzają je pisarze 
pretendujący do m iana party jnych . Nie 
jest to bowiem nigdy i n igdy być nie może 
negacją wszystkich dotychczasowych war
tości artystycznych. To ty lko  sięganie do 
wzorów najbliższych czasowo t do do
świadczenia poezji zachodnio-europejskiej 
dwudziestolecia. A oto nazwiska... E lio t, 
Jacob, Prevert, niekiedy Lorca. Odpowie
d n ik i zwrotek z „O djazdu żeglarza“  mo.< 
żerny znaleźć w poczynaniach wielu współ
czesnych poetów.

„Żegnajcie statek, alg i tkliwe.
. nie większy niż s ta tk i z wotywek

N eptun, ten gbur na horyzoncie szarpie
linę kotw icy, by grać jak  na harfie“ .

Ta strofa stanowiąca klasyczny wzór 
twórczości pewnego ściśle określonego ty 
pu odżyje niejednokrotnie i  to w w ier
szach debiutantów, ludzi pozornie n a j. 
m niej mogących się związać z ekspery
m entam i lite rack im i la t m iędzywojennych.

A le oto pojaw iają się argumenty m a ją . 
ce poprzeć to „nowatorstwo“ . M ów i się, 
że „nowe treści wymagają nowych form “ . 
Ślicznie, gotów jestem nawet nie doma
gać się określenia tych dwu istotnych po
jęć historyczno-literackich (treść i fo rm a), 
gotów jestem uznać słuszność te j tezy bez 
żadnych nasuwających się zresztą zastrze
żeń. T y lko  powiedzmy sobie otwarcie: ka 
żdy twórca dysponuje jakąś nową treścią, 
a co za tym  idzie i  nową formą. O jaką  
więc treść i  formę chodzi?

Nie mówi się o nawiązaniu do postępo. 
wej tradyc ji polskiej lite ra tu ry , nie mówi 
się o wzorach artystycznych, które m o
gliśm y znaleźć w poważnym dorobku ku l
tura lnym  m inionych wieków, a więc m il
cząc apeluje się do najbliższych nam osią
gnięć, do te j twórczości poetyckiej, k tó re j 
początki dal właśnie R im baud chociażby 
w „P ijanym  sta tku “ . Oczywiście nie tędy 
prowadzi droga do poezji służącej klasie 
robotniczej. M usim y to sobie nareszcie po
wiedzieć. Nie poprzez „Jałową ziemię“  i  
nie poprzez Prćverta realizuje się zasad
nicze postulaty, k tó rych  wypełnienie jest 
podstawową funkcją  całej współczesnej 
polskiej twórczości artystycznej.

W alka o nową lite ra turę  w ZSRR prze
biegała zawsze w  oparciu o najcenniejsze, 
najbardziej postępowe pozycje spadku 
kulturalnego X I X  wieku, toczyła się przy  
ustawicznym nawiązywaniu do Puszkina, 
Lermontowa i Niekrasowa. Sądzę, że po . 
winniśm y skorzystać z tego wielkiego do
świadczenia. Wskrzeszanie „L e fu “ , o k tó 
rych to tendencjach tak słusznie wspomi
nał Mieczysław Jastrun> nie prowadzi do 
niczego. Powinniśmy bowiem w m yśl 
wskazań leninowskich wykorzystać to  
wszystko z ku ltu ry  hurżuazyjnej, co by ło  
w  n ie j cennego. Nie znaczy to oczywiście, 
byśmy sięgali od razu do „Śmierci w  w o- 
dzie“  E lio ta, k tó re j tendencja ideologiczna 
jest wyraźnie wroga, byśmy akceptowali 
w całości twórczość Eluarda, czy nawet 
G arcii L o rd . Natom iast wydaje m i się, 
że twórcze wykorzystanie walorów a rty 
stycznych , zawartych w poezji M ick iew i
cza czy. Norwida, że odgrzebanie polskiej 
l i r y k i doby oświecenia, ja k  również prze
myślenie osiągnięć Majakowskiego mogło, 
by bezsprzecznie przydać się w walce o 
wytyczenie nowych dróg artystycznych.
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Marschaljowcy o wyni
kach planu Marshalla
W arto posłuchać, co m ów ią  w yko 

naw cy p lanu M arsha lla  — o efek
tach swej działa lności. Otóż przed 
n iedaw nym  czasem naczelny dyrek

t o r  a d m in is tra c ji p lanu M arshalla, 
P au l H o ffm an , z łożył sprawozdanie 
przed Kongresem  am erykańskim  z 
sy tua c ji gospodarczej Europy zach. 
Oczywiście zaczął od słów  pełnych 
pochw ały d la  p lanu M arshalla . Póź
n ie j podawał fak ty . A  fa k ty  prze
czy ły  pochwałom . Oto fa k ty  z po
szczególnych k ra jó w  wg. b iu le tynu  
ambasady am erykańskie j w  W ar
szawie. „D an ia : Rząd duński ener
gicznie i  skutecznie zwalcza n ie 
bezpieczeństwo in fla c ji,  k tó ra  stale 
zagraża od czasu zakończenia w o j
ny. Konsum enci nie mogą swobod
nie  w yb ierać, co chc ie liby za swoje 
pieniądze zakupić“ . P ierwsze zdanie 
zdaje się łudzić, że jednak w  D a n ii 
jest znośnie — drug ie  m ów i w yra ź 
nie, że jest źle. Idźm y dale j. „F ra n 
cja. Im ponująco przedstaw ia się od
budowa od czasu oswobodzenia k ra 
ju “ . To jest nieuzasadnione w pa ja 
nie op tym izm u „O d c h w ili oswo
bodzenia plagą F ra n c ji jest in f la 
cja... Brzem ię te j in f la c ji spada na 
b a rk i m ieszkańców miast... na p ra
cujących zarobkowo, wolne zawody 
i  lu dz i u trzym u jących  się ze sta łych 
dochodów, a w  m a łym  stopniu do
tyka  lu dz i o w ie lk ic h  dochodach, 
fa rm eró w  i  bogatych kupców , szcze
góln ie tych, k tó rzy  mogą ciągnąć 
duże zysk: ze speku lac ji w  m ia rę  
wzrostu cen“ . To jest zaś s tw ie r
dzenie realnego stanu rzeczy.

D a le j— „G rec ja : G recja potrzebuje 
s tab iliza c ji finansow ej, ja k  rów nież 
odbudowy i  rozw o ju  życia gospo
darczego... Zagadnień G rec ji nie 
można rozw iązać dopóty, dopóki lu 
dzie o w iększych dochodach ró w 
nież nie poczynią o f ia r  i  nie p rz y j
mą na siebie odpowiedzialności za 
przyszłość G re c ji“ . A  w ięc nie ty lk o  
sytuacja gospodarcza jest zła. Nie 
ma nadziei na je j poprawę. Dlacze
go? Bo grecka burżuazja prow adzi 
m arshallow ską po litykę .

Da le j. „Szwecja: Rząd szwedzki 
i  naród szwedzki stoją w  obliczu 
konieczności energicznej i  skutecznej 
akc ji, obe jm ujące j zastosowanie się 
narodu do nieco surowszej stopy ży
c iow e j w  ciągu na jb liższych k ilk u  
la t “ . W ięc —  propozycja obniżenia 
stopy życiowej narodu. Oczywiście, 
z pomocą Stanów  Zjednoczonych,

I  ta k  da le j, i  ta k  dale j. Podane 
p rzyk ład y  wystarczą, by stw ierdzić, 
że w  k ra ja ch  korzysta jących z „po 
m ocy“  am erykańskie j jest źle i  bę
dzie jeszcze gorzej. Choroskopy są 
ty m  bardzie j prawdopodobne, że 
staw ia je przecież generalny dy re k 
to r  p lanu M arsha lla  osobiście.

N. N.

Od rzemyczka do 
patyczka

Organ h iszpańskie j p a r t i i kom u n i
stycznej „M undo  O brero ‘‘ opub liko 
w a ł ostatn io szereg a rtyku łó w , w  
k tó ry c h  zw raca uwagę na m anew ry 
k ó ł am erykańskich, zm ierzające do 
zam ienien ia fra n k is to w sk ie j H iszpa
n i i w  państwo ko lon ia lne.

Po dług ich, bo trw a ją cych  od 1947 
roku , sugestiach am erykańskich 
F ranco zdecydował się w  g ru dn iu  
ub. ro k u  na dew aluację pesety. Ca
ła  operacja odbyła się bardzo dys
k re tn ie  i  w  k i lk u  etapach, lecz jest 
ju ż  dziś fak tem  dokonanym. Zapo
czątkow ała ją  zm iana ku rsu  pesety 
w  s tosunku do n ie k tó rych  tow arów  
sprowadzanych ze Stanów Z jedno
czonych. Podrożenie im portow ane j 
baw e łny, nawozów sztucznych i  ma
szyn (od 40 do 55 procent) m usiało 
na tu ra ln ie  odbić się na kszta łtow a
n iu  się cen i  pociągnęło za sobą k ry 
zys w  hiszpańskie j p ro d u k c ji prze
m ysłow ej.

Dew aluacja  pesety ze względu na 
stosunki handlow e ze Stanam i Z je
dnoczonym i pogorszy w a ru n k i ma
te ria ln e  w a rs tw  pracujących w  H i
szpanii, a o tw o rzy  d rz w i dla pene
tra c ji gospodarczej f irm  am erykań
skich. W  ostatn ich tygodniach prasa 
zachodnio-europejska doniosła o licz 
nych „w izy ta ch “  przedstaw ic ie li a- 
m erykańskich k ó ł gospodarczych w  
H iszpanii. Jednym  z gości frank is - 
tó w  b y ł A lfre d  W. D arth , prezes 
now ojorskiego Chase N a tiona l Bank,

F A K T Y  i Z D A N I A
go: „pożyczka została udzielona po 
naradzie i  za zgodą departam entu 
stanu“ . O fic ja ln y  cha rakter te j po
mocy jest w ięc niedwuznaczny. Wa
ru n k i je j są bardzo typow e d la  „po
m ocy am erykańskie j“ : na sześć m ie
sięcy i  2,5%, p rzy  czym gw arancją 
zw ro tu  będzie zdeponowanie 26 ton 
hiszpańskiego złota w  jednym  z ban
ków  londyńskich .

Z fa k ta m i ty m i należy zestawić je 
szcze w ypow iedź m is te r C u lbe rt- 
sona z 4 lu tego br. S tw ierdza ona, 
że now o jo rsk i E xpo rt Im p o rt Bank 
ud z ie liłby  rządow i Franco odpowie
dn io w ysokich kredy tów , lecz... m u
s ia łby otrzym ać możność w g lądu w  
p o litykę  ekonomiczną rządu, k tó ry  
o trzym uje  od niego pomoc finanso
wą, oraz że rząd hiszpański m usia ł
by dać w  ta k im  w ypadku  gw aran
cje powszechnie obecnie przy ję te  w  
świecie gospodarczym.

I  tak : od rzemyczka do patyczka.
em

Film i rzeczywistość
K to  w id z ia ł f i lm  „Eksperym ent 

d r E h rlich a “ , m ógłby pomyśleć, że 
zagadnienie op iek i i  pomocy le ka r
skie j ma w  Am eryce cha rak te r w y 
soce hum an ita rny . O ile  się głosi idee 
hum an ita rne  —  to  czyż n ie  trzeba by 
je  rea lizować w  p raktycznym  życiu? 
Czy n ie  tak? W ięc posłuchajm y.

Otóż w  Stanach Zjednoczonych do 
dziś dnia n ie  ma M in is te rs tw a  Zdro
w ia. Bo i  po co? W ykonanie operacji 
kosztu je w  Am eryce przecię tn ie 200 
dolarów. P rzecię tny dochód am ery
kańsk ie j rod z in y  pracującej n ie  prze
kracza 2000 dolarów. A  w ięc na ope
rac ję  • trzeba wydać sumę większą, 
n iż w ynosi zarobek miesięczny.

A le  m ilion e rzy  am erykańscy (k tó 
rzy  dy ryg u ją  o rk ies trą  waszyngtoń
ską) zarabia ją znacznie, znacznie 
w ięcej. Czyż muszą się troszczyć o 
kogoś, kom u zarobki, n ie  w ystarcza
ją  na ta k i luksus ja k  operacja. N ik t 
też n ie  m y ś li o założeniu państwo
w ych  szp ita li, społecznej służby 
zdrow ia. Dziś raczej u trzym u je  się 
is tn ie jący  stan rzeczy. Jeden z w yż
szych u rzędn ików  am erykańskich o- 
św iadezył n iedawno: „w prow adze
nie  w  życie ochrony zdrow ia  zw ięk
szyłoby opozycję p ra k tyku ją cych  le 
karzy. Każda in ic ja ty w a  w  ty m  k ie 
ru n k u  okazana przez ja k ie ko lw ie k  
m iasto czy osobę p ryw a tną  celem 
Ochrony zdrow ia  publicznego jest 
para liżow ana przez taką opozycję“ . 
Jak im ś dz iw nym  tra fem  rząd ame
ryk a ń s k i bo i się d la  dobra ludu  
am erykańskiego złamać opozycję le 
karzy  — ale nie bo i się łam ać w o li 
lu d ó w  całego św iata d la  dobra ga r
s tk i am erykańskich podżegaczy w o
jennych. W  konsekw encji —  chore'

tego samego, k tó ry  ud z ie lił pew
nemu bankow i hiszpańskiem u 
(In s titu to  de la Moneda Estran jera) 
. pożyczkę w  wysokości 25 m ilio 
nów dolarów. „N ew  Y ork  Herald 
T rib u n e " pisze w  numerze z 12 lu te -

go wyrzuca się z pracy, n ik t  nie 
troszczy się o jego zdrow ie i  bezpie 
czeństwo życia.

To się nazywa am erykańska w o l
ność i  dem okracja.

K. S.

Poszerzamy
współzawodnictwo

D w utygo dn ik  C e n tra li Spó łdzie ln i 
Spożywców „Społem “  (N r 3) do
niósł o zaw arc iu  um ow y o w spół
zaw odnictw ie p racy pom iędzy spół
dzielczością P o lsk i i  Czechosłowa
c ji. K om entu jąc ten fa k t „Społem “ 
zwraca uwagę na novum  tego w y 
darzenia w  ska li m iędzynarodow ej; 
um owa świadczy nie  ty lk o  o pogłę
b ia jące j się w spółp racy i  p rzy jaźn i 
pom iędzy Polską a Czechosłowacją, 
ale jest dowodem, że „w spółzawod
n ic tw o  pracy ja ko  m etoda socja li
stycznej gospodarki zdaje egzamin 
celowości i  użyteczności tak  dosko
nale, że można się ju ż  pokusić 
o wprowadzenie go w  stosunki m ię
dzy zaprzy jaźn ionym i narodam i, 
zm ierza jącym i do wspólnego celu — 
socja lizm u“ .

Na spółdzielczość polską i  czecho
słowacką spada z ty tu łu  um ow y ca
ły  szereg w zajem nych zobowiązań, 
k tó re  należy wykonać w  1949 r. 
W ykonanie tych zobowiązań u ła tw i 
nie ty lk o  sprawniejsze zaopatrzenie 
ludności w  a rty k u ły  spożywcze, ale 
w p łyn ie  przede wszystk im  na udo
skonalenie metod pracy, uspraw 
nien ie  p ro d u kc ji i  podziału a rty k u - ] 
łó w  spożywczycK,

Jeśli p rzypom nim y sobie zasady, 
na ja k ic h  w  ty m  samym czasie 
ksz ta łtu ją  się stosunki gospodarcze 
m iędzy państw am i kap ita lis tyczny
m i (dość przypom nieć osław iony 
p lan M arsha lla  i  jego sku tk i), 
stw ie rdz ić  m usim y odm ienny k l i 
m at ostatn ie j polsko-czechosłowa
ck ie j um ow y o współzawodnictw ie. 
Słusznie podnosi „Społem “ , że um o
wa potw ierdza „bezsporną wyższość 
us tro jów  ludow ych nad k a p ita li
stycznym i, gdyż ty lk o  w  tych  p ie rw 
szych m ożliwe są tego rodza ju  po- 
rozum ienia, u podstaw k tó rych  
zna jdu je  się idea b ra te rs tw a wszyst
k ich  ludz i p racy“ .

z. p.

Dalsza demokratyzacja 
szkolnictwa

W ciągu najb liższych 2— 3 m iesię
cy odbędą się w yb o ry  do szkolnych 
K om ite tów  Rodzicielskich. D la da l
szej dem okra tyzacji naszych szkół 
jes t to  sprawa ważna. W iadomo, że 
w w ie lu  szkołach podstawowych, 
szczególnie w  dawnych gim nazjach 
m ie jsk ich , trzon kom ite tu  s tanow ili 
i  stanowią często kupcy, w łaściciele 
drobnych przedsiębiorstw , rozparce
low an i ziem ianie, elem ent w rogo 
ustosunkowany do wsze lk ich poczy
nań związanych z dem okratyzacją 
szkoły, n iechętny zm ianom  w  p ro 
gram ie nauczania i  zwalczający dzia
łalność szkolnego ZMP.

K o m ite ty  Rodzicielskie w  ta k im  
składzie n ie  ty lk o  sarnę' ham ow ały 
akcję  dem okra tyzacji " szko ln ictw a 
ale też os łab ia ły  pracę postępowych 
nauczycieli.

Nowe w yb o ry  do K om ite tów  Ro
dzic ie lskich pow inny  ten stan zmie
nić. „K o m ite ty  Rodzicielskie —  czy
tam y w  uchwale KC  PZPR na ten 
tem at — pow in ny  stać się ty m  czyn
n ik ie m  społecznym, k tó ry  czujn ie 
zabiega o dalszą dem okratyzację 
szkoły, o e lim inow an ie  z n ie j w ro 
gich w p ływ ó w , o należną opiekę nad 
dziećm i ludz i p racy“ ...

A b y  jednak ta k  się stało, pa rtie  
po lityczne pow in ny  w raz  ze Z w iąz
kam i Zawodowym i, Z. S. Ch. czy 
L ig ą  K ob ie t zainteresować się w y 
boram i i  w ystaw ić  do w yborów  
w łasnych kandydatów , k tó rzy  po
tra f ią  dbać o to, aby „nasza m ło 
dzież mogła osiągnąć ja k  najlepsze 
w y n ik i naukowe i  wychowawcze, 
by  żadne dziecko robo tn ika , in te li
genta czy chłopa nie  pozostawało 
poza szkołą“ .

Bo ta k im  celom m ają  służyć nowe 
K o m ite ty  Rodzicielskie.

P. P.

Patrole społeczne ZAMP
W czasie z im ow ych fe r ii akadem i

ck ich  Zw iązek A kadem ick i M łodzie
ży Polskie j, zorganizował akc ję  po
mocy społeczno-politycznej na wsi. 
W ysłano ogółem — ja k  podaje tyg 
„P oko len ie“  — 300 osób. Udzielono 
ubogie j ludności w ie jsk ie j porad go 
spodarczych, lekarsk ich , technicz
nych. Przeprowadzono 500 zebrań 
grom adzkich i  gm innych Rad N aro
dowych, ZSCh, p a rty jn ych  i  m ło 
dzieżowych, W  czasie trw a n ia  ak. 
c ji zorganizowano około 50 kó ł 
ZM P -ow skich  i  5 zebrań zarządów 
gm innych, 98 punk tów  b ib liotecz
nych i 33 św ie tlice  ZM P. E k ip y  sa
n ita rne  dokonały lu s tra c ji 4.000 do
m ów  m ieszkalnych w  185 gm inach 
przeprowadzono 10 kursów  san ita r
nych i wygłoszono 106 re fe ra tów  z 
zakresu h ig ieny  na zebraniach gro
m adzkich.

Te ty lk o  w  części przez nas poda
ne c y fry  wskazują ju ż  na wysoce 
pozy tyw ny cha rak te r a k c ji przepro
wadzanej przez studentów  ZAMP. 
B y ł to początek — a ten początek 
p rzyn iós ł dobre w y n ik i. A kc ję  na
leżałoby rozszerzyć, a przede wszy
s tk im  prowadzić ją  regu la rn ie ; 
pow iedzm y—raz na miesiąc. P rzyn ie
sie to n iew ą tp liw ie  dużo korzyści 
ubogiej i średn ioro lne j ludności w ie j
skie j, podniesie poziom uśw iado
m ienia klasowego i społecznego. Z 
d rug ie j zaś strony przyniesie znacz 
ne korzyści studentom  — chociażby 
zw iązując ich działalność z codzien
nym  życiem mas ludow ych i  wskaże 
im  te zagadnienia, k tó re  w  praktyce 
zawodowej p o w in n i rozwiązać.

1. L.

Pomagajmy sobie
Szanowny Kolego Redaktorze!
B iedn i gospodarze proszą Was o 

pismo, o sprezentowanie od czasu do 
czasu choćby k ilk u  egzemplarzy 
„W s i“ , gdyż zna jdu ją  się n ieraz w 
tru d n ym  położeniu i  n ie  zawsze m a
ją  fundusz na uregu low anie no rm a l
nej p renum eraty, a to  przecież nasi 
sojusznicy, k tó ry m  by w a rto  pójść 
na rękę i okazać pomoc. Egzem pla
rze te zostałyby przeze m nie rozdane 
i dlatego ch łop i proszą, żebyście 
przesła li na m oje ręce.

K reślę  do Was lis t, żeby zw rócić 
uwagę na ten sm utny fa k t, z k tó 
ry m  na każdym  k ro ku  się spotykam  
w  swej p racy społecznej. Praca na
sza w  teren ie jest trudna. O uszy 
o b ija ją  się głosy ludzi, k tó rzy  o prze
budowie w s i an i słyszeć nie chcą. To 
są te elem enty, z k tó ry m i m usim y 
prow adzić w a lkę  klasową. Prasa 
nam  pomaga, ale jeże li chodzi o 
drobno-ro lnych  chłopów, to J iie  po
zw a la ją  im* w a ru n k i m ate ria lne  na 
kupow anie tygodn ików . W ięc m usi
cie dać pismo na razie za darmo.

Następnie, Kolego Redaktorze, u - 
ważam, że jeżeli będziemy wspom i
nać o sobie raz na rok, to się szybko 
zapom nim y. Pam iętajc ie o nas stale, 
a ja  będę W am donosił, co w  naszej 
gm inie.

Się Wam, w raz z gospodarzami 
pozdrow ienia

Staciwa Ludwik
Radoszyce, pow. K ońskie  27.2. 49 r.

Zamówienie z terenu
Do R edakcji tygodn ika  „W ieś“ .
Piszecie p rzy  różnych okazjach 

(niedawno ńawet zw róciliśc ie  się z 
apelem o nadsyłanie m a te ria łów  do 
„F ak tów  i Zdań“ ) o tzw .' „zam ów ie
n iu  społecznym“ . Z okaz ji np. set
nego num eru pisaliście kiedyś, że za
m ów ien ie to określa ją  wszyscy 
w spółpracownicy, pub licyśc i i  ko
respondenci te renow i pisma. Tak! 
A le  ja  bym  dodał: zam ówienie czy 
zapotrzebowanie wyznacza określo
na sytuacja społeczna i  po lityczna.

Jakaż jest dzis ia j sytuacja?
M ów im y o próbach organizowania 

spó łdz ie ln i p rodukcy jnych  w  ro ln ic 
tw ie . Ukazuje się lite ra tu ra  dotyczą- 
co tego przedm io tu (jeszcze skąpa), 
delegacje ch łopów  po lskich zwiedza
ją  kołchozy na U kra in ie  i  w  innych  
częściach Z w iązku  Radzieckiego i
tam  zapoznają się z bogatym  dorob
kiem , a przede w szystk im  z bogatym  
i  cennym  doświadczeniem nowocze
snej gospodarki radzieckie j.

K onkre tne  zam ówienie z terenu:
P u b lik u jc ie  wrażenia naszych 

ch łopskich dęlegatów, k tó rzy  pow ró
c i l i  ze Z w iązku  Radzieckiego. U ka 
zujcie systematycznie społeczne w a
lo ry  socja listycznej gospodarki. Na 
tak ie  a r ty k u ły  czekamy. Są to spra
w y  ważne i  pomocne .w walce z 
w rogam i k lasow ym i na wsi. To jest 
nasze dzisiejsze, ak tua lne zamówie
n ie  społeczne wsi.

Działacz ludowy

0  chałupnictwie
1 spółdzielczości

Przeprowadzone w  r. 1948 bada
nia  w ykazały, że w  Polsce jest dziś 
około 100.000 chałupników .

W edług o trzym anych danych oko
ło  80°/o cha łupn ików  pracuje dla na
k ładców  pryw atnych , 10— 15% dla 
spółdzielczych i  5— 10% dla pań
stwowych.

Oznacza to, że jeszcze około 80.009 
cha łupn ików  tru d n i się pracą prze
m ysłową — na rachunek p ryw a tne 
go nakładcy!

S tru k tu ra ln e  zm iany gospodarcze, 
zachodzące w Polsce Ludow ej, roz
w ó j spółdzielczości, szerokie m ożli
wości pracy w  przemyśle, powodują 
stałe zm niejszanie się liczby  chałup
n ików . A le  rozw ój spółdzielczości 
stw orzy is tn ie jącym  chałupnikom , 
stanow iącym  do niedawna przedm iot 
kap ita lis tycznego w yzysku ze strony 
p ryw a tnych  przedsiębiorstw  — na
kładców , odpowiednie w a ru n k i p ra 
cy. S tatystyka w ykazuje , że duży 
procent cha łupn ików  tru d n i się p ra 
cą artystyczną, W ja k i sposób moż- 
naby już  dziś pomóc często nawet 
w y b itn y m  artys tom  — ram oukom , 
k tó rzy  wobec b ra ku  od p o w  i c d n icn 
podstaw ekonom icznych nie mogą 
rozw ija ć  swojego talentu?

O dpowiada na to pytan ie  a r ty k u ł 
J. M. Gisgesa („Puszcza E m eryka“ ) 
w  5 numerze tyg. „W ieś“  1949 r.

K o n ku rsy  ceramiczne organizowa
ne w  K ie lecczyźnie, kie lecka w ysta
w a sztuk i ludow ej, w ys taw y  w  
M oskw ie, N ow ym  Jorku , w ytycza ją  
drogę, po ja k ie j m ogłaby pójść opie
ka nad skup iskam i a rtys tów -cha łup- 
n ików . K on ku rsy  ceramiczne w  I ł 
ży, Denkow ie i  Chałupkach m ają  nie 
ty lk o  zasługę w  podnoszeniu pozio
m u estetycznego p rodukc ji, ale ja k  
stw ierdza Gisges — „przede wszyst
k im  to, że ośrodki te mogą się roz 
w ijać , że konku rsy  da ły  m ożliwości 
ekonomiczne dla  rozw o ju  i  eksportu 
za granicę, a w ięc zbytu ".

M a ją  te m ożliwości, bo zajęło się 
n im i państwo. Będą m ia ły  m ożliwoś
ci, je ś li w e jdą na drogę spółdziel
czości. W iędną teraz tam, gdzie c ią
gnie z n ich zyski p ryw a tn y  nakładę u

Ciekawa i  pouczająca by łaby  an
k ie ta  o w arunkach m ateria lnych  
cha łupn ików , zna jdu jących się pod 
nadzorem p ien iężnym  p ryw a tnych  
nakładców. tp

,,...Esł modus in rebus..."
Zaledw ie skończył się jeden pro

ces reakcyjnego podziem ia (na ław ie  
oskarżonych dwóch księży), a już  
jesteśmy św iadkam i procesu w y to 
czonego „M u ra to w i“  i  jego w spóln i
kom  oraz tym  razem trzem  księżom. 
Co rob ią  księża na ław ie  oskarżo
nych? Sąd w yraźn ie ' podkreś lił: to 
nie księży się sądzi, a obyw a te li 
oskarżonych o dywersję, o akcję  
zm ierzającą do obalenia us tro ju  
śpraw ied iiw ośc i społecznej, o w spó ł
udz ia ł w  m ordach na działaczach 
po litycznych itp .

W ina księży Łososiów i  F e rta - 
kó w  n ie  obciąża oczyw iście ducho
w ieństw a w  ogóle. Obciąża jedyn ie  
ich samych.

A le : 1) je ś li w  n iedaw nym  proce
sie NSZ ks. F ertak, a w  obecnym 
księża Łosoś, O rto tow sk i i  Faryś 
w y w ie ra li tak  duży w p ły w  m ora lny  
i um acn ia li towarzyszy podziem ia w  
ich zbrodniczej działa lności, to czy 
takiego samego w p ły w u  na chw ie jną  
postawę n iek tó rych  księży n ie  w y 
w ie ra  brak określonego stanowiska 
wyższych ogn iw  h ie rach ii Kościoła 
wobec dzisiejszych przem ian ustro jo  
w ych i  społecznych Polski Ludo
wej? Czy zagmatwane, niejasne Sta
now isko Kościoła, w  k tó ry m  tak  t ru 
dno dopatrzeć się sym pa tii i  popar
cia d la  P o lsk i Ludow e j, n ie  może 
być fa łszyw ie  rozum iane przez róż
nych ks. F arys iów  i  Łososiów?

2) Czy lis ty  pasterskie b iskupów  
po lsk ich  n ie  pod trzym u ją  atm osfery 
niechęci do zdobyczy po lskie j rew o
lu c ji, niechęci, k tó ra  w  specja lnych 
okolicznościach ła tw o  skłonić może 
rów nież do wejścia na drogę pod
ziemia?

Est modus in  rebus. Może nim  być 
o fic ja lna  deklarac ja  Kościoła . otę
pia jąca działalność przeciwko P o l
sce Ludow ej. Ileż  w y jaśn i się w te 
dy... n ieporozum ień?

n. w.
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